
KORESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.
(Ciąg dalszy).

Do P an ny Zofii Rosengardt.

Fontainebleau , 6. grudnia  j r.

Od wyjazdu z Paryża ulep miałem, duszko, ani jedli® ,.po się 
nazywa, wolnej cbwńlki. Ciągle u nas ktoś gości. Nftprzód z kocha­
nym  Arthurem przegawędziliśmy u siebie i po sąsiadach kilim dni, 
aż zjawił się znów X. *Selmenenko, a więc i z nim też sapie koro­
wody. Dopiero od godziny obejrzałem się po stĄ etnu, swobodny 
w swojem pustkowiu i zasiadam zaraz do stolika, aby pozdrowić 
swoją siostrzyczkę, a b y 'c h o i słówkiem zdaleka pcyiieścić biedną, osa­
motnioną gołąbkę. Zośko n a jm ilsz a .................w tej chwili buchnęła
pierśAgorącem, rzewnem uczuciem na przestrzeń i stał się cud. Wi­
dzę, oj wadzę Zośkę w jej wąskim pokoiku i słyszę duby, słodki, 
niew olącyi^w ar z pod paluszków7, że aż zamróz około sersa" bieg,o 
taje,, Boże zapłać, Boże pomóż, M szk o JaJa i mi tam, graj wlgwoje. 
N iechaj ci praca umila twój ży7wot sierocy, niechaj ucisza la łe , co 
miotają w młodziuchnem serduszku. Pokój tobie, siostro, pokój i błB- 
rfjie ukołysanie w objęciu twego anioła stróża. Och ! i ja, moja droga, 
radhym  z duszy uspokoić się po długoletnich biedach, uspokoić się 
w prae-y. Ale czarodziejka moja dawno miii podbiegła, darmo ją -n a ­
wołuje miłośnie, nie wraca i bodaj nigdy już nie wró«i. Świętł sic 
wolo Bbża! WAzakże mam wolę*zaj%ć się czem bądź, bo jak  to bie­
dzie z próżnemi rękonąa stanąć kiedyś wobec P ana? Oj źle-, źle ze 
mną, Zośko! Eóżne a różne plany snują mi się po gfflwie i byle
cokolwiek ocieplało w fcerdfe wezmę. się za nie o b u rą c z .....................
■Ciągle m yśl|v o przęniesśeAiu "się do Paryża. Nie łatw o to ja d z ie  dla

7
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r w z i l l l i  powodów, a nadewszystko żal mi cichego, samotnego 
ta tk a , w którym  tyle dni p rpży łem  pobożnie, że stal mi się jajiby 
kątek własny. Nawłóęzyłem się w tych latach do sytu, to chciał­
bym już paisść kamieniem. Wszędzie nam c u d z o ,  p u s t o ,  n P ja  k c, 
to nie w aito zmieniać miejsga,. Paryżem  brzydąjf się, ale tam siostrzy­
czka moja, to i Paryż miły. Po tylu latach nujlów i tęsknoty na 
cudzej ziemi, BHjJoiMiie mi dał, chwała Mu, chw ała; oj, żeby..nam 
już razem jzracH Łlo Polski, na Ukrainę.

"Bądź zdrowa i t. d.
Bohdan.

A nie zapomnij przysłać mi adresu Chopina. Co też za zima 
tego roku. Zupełnie a z u p in ie  jak  u nas. Nie mogę się nacięsfzyć 
w lesie pozorem ojczystym. Ziemia i drzewa w śniegu, a stawyUlknią 
się lo d e ij  Tyleż bo naszego.

Do Pana Jana hoźm iaiia .

Fontainebleau, 12. grudnia  1844 r.

Kochany Janie! W  tej chwili przysłał mi ksiądz Hieronim list 
-ed c ieb iS  pisze, że mu go wręczył mój krewny, nie wiem, czy Ka­
l i 1) ’ czy też może przyjechał Ludwik 2) z Berlina!?’ tltęskniam  
bardzo zapoznać się z Ludwikiem, bo ile sadzić mogę z pisma, 
zdaje się, chłopiec pełen zapału i najpiękniejszych uczuć. Z K aro­
lem nie tak jest źle), jak myślisz. Na razie oczkow ał go był A dam r 
rozpalił ku rze<jżo"m ducliowo-inistycznym, ale powoli ochłonął i wi­
działem go niedawno całkiem już wytrzeźwionego, a nawet w zapię­
tym  sporze z mistrzem i kilkoma sel^tarzami. Owszem upamiętał’ 
kilku młodych, którzy na oślep i dla samego tylko imienia wieszcza 
chcieli się rzucić w sektarstwo. List do 'C . . . pisany był po pier­
wszych rozmowach z Adamem, kiedy w ykładał jeno ogólnie naukę 
swoją z całym, jak wiesz, blaskiem geniusza i w ąrcy^oweipnych 
parabolach. Pójfoifl rozbiło s j f  w s z y s t k o  w szczegółach. UrSk 
zniknął, kiedy posłyszał różne zdania sekty o Pplsee, o szlachcie* 
i iii p. Opowiadał mi Karol od deski d(p a ski rozmowy swoje z A da­
mem. Niemal słowo w słowo to samo, co mnie kiedyś prawił. Sta­
nęło n a łjf in , że sit* pokwaSsili nieco nawzajem, i Karol obiecał mi

Karol Zaleski z Pustowarni.
2) Ludwik Jankowrsld, tó w n y  Bohdana.
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Galkiem zanie&feać dalszych korrfćreifcyi. W  Siedziało  temu tyćlzień. 
Od tego teasu wątpię, iżby 00 zaszło Howegb. W szakże Napiszę do 
Karola z ostrzeżeniem.

Wftzo.raj wyyeshał stąd do P aryża ksiądl^Jhotr. Widzisz tedy, 
■że prawie wszyscy naśi młodzi księża zebrali się do kupy. Korzy­
stam y z tej pęzygodttej a może i dpatrzrrej sposobności, ażeby Hfe 
nawzajem" o najważniejszy d i pfhozuinie* rzeczach. Naradzamy się 
często pod wezwaniem D udia  św. i nie wątpimy wcale, że cre poży­
tecznego pozwoli nam Bó^'1 dokonać, tihceiny ku większemu pospo­
litemu debru iześrodlfować jakoś*pojedynfiżfe myśli i luźne działania. 
Ilu  nas je.it saczeiych katolików w Paryżu i w emigracyi, podąfem 
sobie ręfle, aby przy nadolboffzącydilSkoliożnościli^h s ia t®  jawnie 
na świadectwo prawdzie. Kzecz dopiero w zawiązku i trudno o niej 
pisać zwyczajną drogfj. Znajdziem kogoś stąd, co ci ifstnie wszystldf 
objaśni. Tymczasem pomódl się na spoiną intencyę.

Smutne, smutne, kochany Janie, wśz^śtkie te twmje nowiny. 
Nid brakuje nam podobnych i skądinąd. Chmurno i duszno wszę­
dzie, jak przed trzęsieniem ziemi. Serce ustawicznie w k r ę g a c h ,  
to coś prorokuje nielada. P an  może tuź, tuż. O11 sam plje0ja40l zdoła 
zwaśnione żywioły, rozbrat róBmnu z sercem, j% ca i rozumu z wiarą. 
On ześle dopiero P u c h a ,  bo ten, za którym uganiam y tu prorocy 
i nieprorfręy, coś arcymfcbezpjeezny, jak ów, co kusił Haimleta, i 'n ie ­
widomy też nikomu, chyba naszym Hamletom. Ufajmy, Janie, Pan 
Bóg złe przeinaczy, tak mi błogo z tą wiarą, jakby jjuż um ykał się 
czas, a otwierała się w możność.

Teraz rozumiem już wyjaśfifefiie, plan i zamiar Przeglądu. 
Szczęść wam B eże! —  powtarzam z diiszypserca j powtórkę jeszcze 
w mocilitwio. Nie spodziewam się jednak w Ksi$hwie świetnego po­
wodzenia dla wraszego dziennika. W  żadnym kącie Szerokiej Polski 
nie znajdziesz takich środztf zn&rowionych umysłów7, a tu BBownła 
z nimi sprawm. Toż ti^uderzą wio wszystkie dzwony iba g w all Z tein 

r wsźystkiem nie grozi s ta ja tą t wieHńe^ niebezpieczeństwo*- dla bytu 
waszego dziecka, lękam sie, aby je  nie udusił’ JSptż piałfluni. Kato­
licy wT Księstwie- podobno w i e l t j y  p a n o V i e ,  z wydąęziiemi wyo­
brażeniami o rzeczach tego' świata, to niedobrze, a nawet awiyszko- 
dliwie. Z drugiej strony lękam się, ab y -fis  nie zawiedli spółpraco- 
w7nicy. Na paryskich przynajmniej niewiele polegaj. Ksiądz 'P iotr nie 
zaczął jeSŁcze o Giobertim, przemyśla dopiero, mocuje się z term i­
nami filozoficznymi^ a nie czytał jeszcze ani Trentowskiego, ani L i­
belta. Nie ufam zgoła wT jego styl. Napom ykał mi Szymański, że* 
m a dla ciebie ^parę rozprawek o ekonomii i rozbiór Cyprien Kbbertta.

7*
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Sfcymauski widownie k ie  kształci, ale nie cieszy mnie, iĄ  umiłował 
Bobart'a, który właściwip j b l a g u e n r  p a r y s k i ,  a do tego już 
i nie katolik. .Liznął lo ś  słowiańszczyzny i zaraz wym arzył ogromne 
systema. Z tenl wszystkiem o książce jh g H ta  cos umieścić potrzeba 
w Praof^ląfizie, bo kwesty a Słowiańska dziś wszędzie na sfole. Żeby 
ta  (Sienkiewicz rozpisał się w tej materyi, którą zna, jak może nikt 
w lJo l® . Będę go napędzał, a nawet zagrożę wznowieniem sporu 
publicznie o politykę Szafarzyka, której nie cieija, bo republikańska. 
Cobym ja  ci posłał? Nie wiem, ale zawsze postaram  się wygotować 
coś wierszami, a w najgorszym razie prozą. Teraz trawi mnie i trap: 
oschłość, wstręt, poetycki Lu wszystkiemu, co się nazywa literaturą. 
Mam przytefu różnego rodzaju roztarguieliia i gprzej niż roztasgtiiag 
nia, bo niesmaki, %lfeua co to już "i pisać? W ybieram się' do .Pa­
ryża na parę miesięcy zimowych, takoż wbrew ochocie i możnó&ęi. 
S,kpro się ni£eo ■,ożywię,. zasiądę zaraz do u iszt^ ta ia  się tot%> z obie­
tnicy.

Brakuje rui witię, wielo książek, a r&dbym i jaaęoś powiedzieć 
o rzeczach słowiańskich, a przynajmniej o nowo rodzącej się litera­
turze rusko-ukraińskiej, zwłaszcza że m nię|M pśkal D u b iw sk i, Kozak 
"WiehefiSki i insi wyzwali niejako na rrikę. Czy nie ma w Berlinie 
warszawskiej edyęgd Badury? A  może lity tam przywiózł z młodzieży 
naszej poemata bhebunegcK^Gmhianki i t. p. ? Poprostu, Jasiu, skon­
fiskuj na rzecz moja i dobra pospolitego. Za każdą taką książkę za­
płacę artykułem  do PrzęgląSlu swoim albo cudzym. Stymuluję, pod­
żegam oto, jako mogę, gorliwość twoją redaktorską, a i bez tego 
wifflji, że rad gffisiesz mi w ęzem dogodzić, bo znam i doznałem
już nię,raz twego braterskiego serca. Beszta na jutro.

(Ę m  fiifi wieiri doprawdy co począć? X. Hieronim swoim lako­
nicznym przypiskiem nabawił nriiie kłppotu. Dłużny jesjem  L. Ja n ­
kowskiemu odpowiedź na list, a myślę wciąż przytem, że łpgprzez 
niego pisatejś do nas. Bad nie rad m tózf iloczekiwać się z Paryża 
objaśnienia rZeczy. A ciężko mi na sercu, bo Ludwik to  ż y w y  
g ł o s  z d o m u !  Tymczasem, jeśli jest w  Berlinie, pozdrów go naj­
czulej odemnie i powiedz, że utęskniam niewypowiedzianie do ser­
deczniej szejj ukraińskiej z nim pogadanki. jjtffliy ci doilieal stąd? 
Bocznica listopadowa odbyła się? tego roku wcale przyzwmieie. Na 
wieczornóm jeno zgromadzeniu zgorszył niepomału brao.i'Kłos księ- 
dz.a starego, piorunującego na Jezuitów i Zmartwychwstańców. Mowa 
księcia Adam a podobałli się powszechnie, z a n i^ h a ł w nie oklepaną 
od Lylu lat formę, a zanurzył się. głębiej w swego dljcha; toż zaraz 
w ytrysnęły świyższe myśli i gorętsze uczucia. TovriańszjEzyki świę-
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ciii ten dzień głuehojri niejjjp; ani w kościele^'ani na żadnełń ze­
braniu nie pokazali się braciom. Adam, słyszę, arcyróżjątrzony na 
emig-racyęi że nie usłuchała* Mistrza. KurSu w tern pójlroczu nie bę­
dzie, zdaje się, Ae Yillemain "^kłonił do fflaj profesora. Drukuje się 
jednak po francusku kurs przeszło i#żaprzeszłoroezny.

Kazania księdza Józefa zyskały wielkąhwziętość w emigratfwi. 
Ja  sądzę, że świątobliwa postać mówcy, toż proroka w wysłowieniu 
niepom ału się do tego parzy czyn’1 iły . X. Hieronim jednak zawsze pier­
wszeństwo ma w zawodzie kaznodziejskim, widocznie rośnie nam, 
rza'|lM, bardzo rzadko wpada już w ton deklamatfejski. A podziwiamy 
tu  wszyscy niezpiordo^arĄ  fiayimość i gorliwość księdza H ipolita : 
wyjeżdża w tych czasach ma missyę po zak ład a li. Ksiądz Edward 
lepiej się ma na zdrowiu i podobne wyruszy wkrótce na służbę 
Paryża. Z Artiuyeffr Kośeielskim przeżyłem ra p rn  kilkanaście dni 
w Paryżu i tu w Fontainebleau. Nife&tyehaiiie' tęsknił do W łoch 
i zafewnie już w yjechał 1® M arfylii z Aleksandrem Potockim. Zdaje 
się, że wyczerpałem wszystkie potjczne stącl nowinki. W Paryżu hji* 
bruku zwykle ic|i krąży w ęeej, ale tu do lash przychodzą za późno. 
Zawsze, kochany Janie,, donoś nam  po ^taSemu, co zasłyszysz z kraju 
wieści, bo tam  twoje Są inszego dla nas interesu i wagi.

Pozdrawiam i t. d.
Bohdan Zaleski.

Eaz na zawsze łączę ukłon)1* 'dla Celińskiego. Nie jesjeśm y już 
sobie nieznajomi, ani oudzy. Mniejsza o to, czy spotkamy się w cza­
sie, kiedyśmy się pobratali wr przestrzeni. Kto wie jednak, JSy- na 
wiosnę nie zetkniemy gdzie w Niemczech lub w Szwmjcaryi? 
Podziękuj mu najuprzejmiej, że przytulił ipegci siostrzlńoa. Mówił 
m i ptflśeielski o przygodzie Ludwika. Czuwrajeie tam nad nim po 
bratersku

N ie wiem, koćhany Janie, czy przed Nowrym Kokiem wypa­
dnie mi ,pisjp do Berlina, a więć tóraz przyjmij życzenia świąt 
i roku 1845. Szczęść, BożK w7e wszystkiom, a daj nam uściskać się 
już  w niepodległej a bogobojnej P o lsce '

Bo Pana Ludwika Jankow skiego.

Fontaineblm u, ld .  grudnia r.

Kilka tylko słów piszę, kochany Ludwiku, łto nie wiem, gdzie 
jesteś, w Berlinie czy w7 Paryżu? Zmylili mnie na razie z tropu



102 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERA OKI

korrespondenci moi, że zniknąłeś mi z przed oczu, s z i i z e z ł e ł ś  do­
prawdy, jak wicher w Stepie. Mój miły, mój dobry sio&rzanie, na 
darmo ci mówić, ile mnie uradował twój l;st. Kozaczym swoim zmy­
słem odgadnij, jak  mi dzisiaj w sercu V Oj, upiory moje w stały 
z starjp zapomniana durnia rozgrzewa pitfrś, toż tęskno
mi, rzewno, a razem zaciszpie i błogo. Tyś bo, Ludwiku, g ł o s  
z ( lo m i i ,» g ’t ts  od żyw jcli i um artych, od stepów i Dniepru, op 
horodyszcz i mogił, głos w s z y s t k i e g o #  eo tam było, a kfo wie ? 
może i t e f l  <w będzie, ba moc Boża wielka w  słabym  człowieku, 
ducha prorockiego daje miłośoi jegg, Kt&j kyJha, widzi! Ogarniam 
cię w tej jmiłośgi, otulam w7 oboje ram iona z rozczuleniem. W itaj 
mi, .‘jet-dęczny spółzeinlaku, krwi moja, krwi moja własna.

-Nasamprzód prześylam  ej, Ludwiku, błogosławieństwo wuja- 
tułacza, błogosławieństwo w Panu zupełne i na żywot cały. A zb- 
sian mi s a m y m  s o b ą ,- jakim  ję s tjś  w liście swoim, to jest, jakim  
cię wyhodowała Matka Ukraina. ZEjtań na zawsze dufezą płonącą 
ku Bo-gu, ku Polsce, ku wszystkiemu, co wielkie, dobre, piękne. Nie 
zatrać na czole tego szlachetnego piętna szczerości i prośtoty, z kt.ó- 
rem ci tak do twńrzy. Ś w i t  oj  J u k  a w y  w o r o l i !  ale nie daj mu 
się zawojowS^.ifiSTa tożeż r»y sia na p s jm .m  porodyły V Przeciw 
światu m am y, krzyż Pański i mamy c z a r y  s w o j e  d o m o w e .  
W  modlitw L» a w duiłree utul się pod nawafcrń następujących ułud 
i pokus. Bądź mężem, naślednikiem atatnanów, co śpią po m ogiłach 
djgjzych! Nadchodzi czas ku zmartwychwstaniu. ,Czuwajże, mój 
drogi! .Ufam w Bogu, że świat nie zmrozi ci zapału, ani zwarzy 
świeżego kwiecia, któ'rem buja a pachnie ja ra  młodość twoja. Nie 
wieln, caego przejechałeś* tu  'nauczyć się ? i  Nauki te^gp świata, tego 
tu  zwłaszcza starego ku zachodowi świata, ysą arcy, ai#ybałam utne. 
Pomówimy o tem kiedyś szeroko. Ileraz urywam.

Jeśw ze raz błogosławię cife, łnój Ludwiku, i przyciskam do 
miłującego bardzo łona

wuj
J . Jj ZalW ci.

I)o  k s ię d z a  H ie ro n im a  Iu ijs ie w ie z a  w P a r y ż u .

Fontainebleau, l i .  grudnia yĘ li r.

Zmiłuj się, keghany Ojcze Hiferonimie, powiedz .uam, co zacz 
był ów mąż młody, khky xd wręczył listy od Eoźm iana? ,Piszesz, 
vk mój krewny. Azaliż Karol Zaleski, alb# też może Ludwik Jan-
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k<jwski? Jeżeli Ludwik, to musiał’ ci powiedzieć, kędy się zahaczył 
w Pw yżu i gdzie stoi kw aterę? Czekałem parę dni ęierpliwiw czy 
się kto nip zgłosi do Fontainebleau, ale po dziśH zień ani wieScj, 
ani' słychu. Odpisałem już szgroko Jasiowi, a i on nie napisaS* w yra­
źnie, przez kogo wyprawił listy. Eadbym  bardzo wytropić kuzynka 
JEUikoAyski&g! ,̂ bo to g ł o s  z d o m u ,  od żywycli i um arłych, od 
M a i6w i Dniepru^ od liorodyszez i mogił i t. d. A  przytem dusza 
niepospolita. Mój drogi Hieronimie, wywiedz mi śiJHŚoskliwie o ku­
zynku i w skok pr,zyślij tu jego adres.

Całym dworem wyglądamy tu cię, Ojoze, z opłatkami. Prze­
nosiny nasze do Paryża nie łacno uskuteczniła, bośmy • sid ts r o dz  e 
w y i s k r z y l i ,  a tu jeszcze pyzęciw nam ealfej potędze jwystąpił 
J e w o P  r e w o s c h  o cl i-j,e 1 s t w o G e n e r  a ł  M o r o z.

Całujemy cię (wszystka bracia) i polecamy sie modlitwom.
Twój

Bohdan.

Do Panny Zofii E osengardt.

Fontm nęjglm u, 17. grudnia  f8 4 4  r.

Pomodliłem się dopiero co za ciebie, moja droga siostro, ze­
stro iłem  się telli nieco z tobą w duszy, a ter,aż 'piszę kilka słów, 
ponieważ koniecznie togo wymagasz. Pi'awda, złota, Boża prawda, 
icoś powiedziała w pierwszej części listu. Z rozradowaniem selde- 
Cznem i z pewnym rodzajem chluby, potakiwałem w każde BęjjflSo 
twoje. Tak bo niewątpliwie wszczęło się między nam i bezimienne 
bazuoie, tak się rozwijać miało, ta k c ie  poczęło i tak się sprostować 
znowu da. Mądrze i święcie postąpiłaś Sfejup, żeś się uciekła po radę 
wprost do Chrystusa Pana za pośrednictwem spowiednika. Co ci 
mówił bogobojny kapłan, toż samo miałem zawsze w jlercu i nieraz 
w ustach, tylko nie zdołał#®* nigdy nakłonię woli i ustroić się w po­
wagę do, wyśpiewania całej prawdy . . .

Jest inszy sposób uświęcenia naszych; stosunków, ale nie wolno 
*ni o nim pomyśleć, póki chodzę w żałobie, póki chodzimy oboje 
w żałobie po Matce. Stan tułaąki to osobny zakon B o ^ . M nich ja, 
Zośko, sierota po wszelkiej piękności, po wszelkich jneszczotaJHIcgo 
świata. Tyleia mego było w życiu, com przedm nal' gdzie w ukryciu, 
jednakże na coś Bóg dał mi ciebie? Nió cffcę badać Jego wyro­
ków, jak '“liie badałęm, na co mi dał tam tą siostrzyczkęjaa Ukrainie f).

*) Dyonizya Poniatowska.
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W ielka miłość i wielka boleść zawsze sadze mną, a obiedwie może' 
największe łaski, bo wznoszą duclia, oczyszczają i otwierają wrota 
do nieba. Święć ęłę wolo Boża 1

^N iB  widno już pisać, a przy świecy ani rusz nie mogę. Trzeba 
tedy kończyć. Do Chopina jutro napiszjj* Zaklinam Zośkę, aby się 
nie zniechęcała do muzyki, bo w tein obraza Bogu i krzywda lu­
dziom biednym, któnych serca potrzebują czarów.

Bogu cię, siostro, polecam.
Bohdan.

Do P an i K onstancy i Tom aszewskiej.

Fontainebleau, 22. grudnia  1844 r.

W  żłobie lfeźy, Któ£ pobiejg? Kolendować M ałem u: Bieżmy, 
bieżmy! W szyscy razem, Szanowni nasi Państwo Józemśtwo, pokło­
nić się Chrystusowi. Upadniiiny na kolana w pokorze i skrusze i po­
kajaniu, bo któż tu jest z nas, któryby Mu ezemś nie przewinił. 
Płaczmyż za winy, a radujm y się z Narodzenia i śpiewajmy Mu 
gorącemi sercami chw ałę; wszakże to tu  w rozmiłowaniu się Swo- 
jiem w nas przeszedł odkupić naś z upadków naszycłi i nędzy. 
Łammyż ehleb Pański z weselem, bo miłosierny, miłujący aż do 

• sjnierci. Jedefiąjtylko i sam jeden ma moc wyprowadzić nas z wy­
gnania i wTÓcić do ziemi Ojców, czego W am, Szanowni Paiistw or 
i sobie rajzera życzymy. Bog daj, byśmy razem na Ukrainie zaśpie­
wali jeszcze wesołe A lleluja!

Pełni dla W as szaffiunku i przyjaźni, sercom sięn waszym i mo­
dlitwom polecamy.

Jó ze f Z a lesk i. x)
Bohdan Zaleski.

Duszą i| sercem jednoczę się do Józefowyeh życzeń i kolędy. 
Przykro mi, arffyprzykro, że nie mogę po r.ąz trzeci jeśn* ku j;i, 
z kochanem Pańitw em  mojem, którzy mi jesteście najbliżsi w emi­
g ra c ji, niby powinowaci, krewni, r  i d n i a  r o d z i n a  w ł a s n a .  Ofia­
ruję Bogu zał grzechy tę przj&rość. W ybieramy się wciąż na mie­
szkanie do Paryża, są różne przeszkody, które musimy pierwej 
załttw ić. Da Bóg, przęseł Nowym Kokiem ustnie złożym nasze ży­
czenia. A  teraz pozdrawiam w Bogu i ściskam w Bogfi całe wasze 
gronko od najstarszego do najmłodszego. Bohdan.

J) Pisany list ręką Józefa.



K O R E S P O M  D E  N y Y  A 1 ®

N o t a t k a. DA J
W  jakim sianie zostaje (Tziś KosjlóJ Pański, tudzież wiara 

u ludów europejskich i w PotetieU Kwestya obszerna, tera obszer­
niejsza, sioi w połączeniu z kw estyąjinszą, jakie jest znaczenie 
Polski w Słowiańszczyźnie  ̂ w Europie? Kwgstyę tę dotychczas na­
miętnie a zatem fafezywie roztrząsano. N a swojBm miejscu powiem, 
jak  t | l  się to zdaje. Powiewu wtedy, kiedy będę w y k M a f znaczenie 
‘Ukrainy we%l§dem Polski i Słowiańszczyzny.

Czy Towiańszezyzna jest niebezpieczna? Arcy, arcynrebSfpie- 
ezna, niebezpieczniejsza od wfcwstkich herezyi razem wziętych. Lu- 
dzitTdobroduszni, a krótkowidząpy usypjają w złudzeniu, że jakoś to 
Bóg odwróci, że się Adam z A ndrzejem  IpokłócS? że się wszyscy ua- 
koniec znudzą i t. p., uliczne brednie. Obudzenie Sie tifcli ludzi bę­
dzie straszne. Naprzód Kościół z ustanowienia (Chrystusowego jest., 
wiecznie wojujący, a długo już spoczywa w stagnacji, w jH Bw ieiiiu 
znpełnetń wzgl^flem ludów i królów, wina to wprawdzie nie człon­
ków, ale Grjbwy, że indywidua m yślą raczej o zbawieniu własuem, 
niż o zbawieniu Kościoła. Powtóre ludzie tegiflhartu  i geniuszu, co 
Adam i Andrzej i kilku innych, wiedzą doskonałe, co robią i gdzie 
d |ż ą : mokgi| Się poróżnić, a tl każdy z nich, a osobliwie Adam je # ,  
w stanie, wzbudź? ć oglonmą sehyzmg, a jeśli na ukaranie. Kościoła, 
‘swągo fBóg dopuści wojaś,! mogą tę sahyzmę jnłronizowat^w Polsce. 
Luter i Henryk VIII. byli to ludzie nieskończenie niżsi od naszych, 
a przecież protestantyzm  trwa dziś w Anglii i w Niemczech, dogo­
rywał, żc[by przyjął albo katolicyzm albo syntezę Towiańszczyków: 
dotychczas, osobliwie w jNiemczech, umysły ma® się ku tej osta­
tniej. -Btraus, Fajerbaeh, Bruno Bauer, a wfcześci i stary Szelling, 
nie wiedząc o tern, są poprzednikami ndsijfeh proroków. jS fn teza ich 
nadzwyczaj łudząca i rozumna aż do zawrotu głowy, łączy bowiem 
w sobie w nierozjetnną oałoś?.1 wszystkie sy$f§maia' filozofi. spirytua- 
lizm, panteizin, materyalizm, mistycyzm ze. wsaystkiemi ich obietni­
cami dla lwlów, to jest z wszechwiedzą- z wolnością, z dobrym by­
tem i t p., oilrz z pozłotą ehrzereianjzmu i hierarc.1 ii kątoliekjej. 
Dzisiejszej ludzkości tego tylko trzeba, to S B pstatn ie  cele ich eywi- 
lizacyi, jakie im oddawna literatura’ prSokuje. Kościoła katolickiego 
bram y piekielnfe nie prżemogą, wyrzekł to sam nasz Pan i Zbawi­
ciel. Ależ bez skłonienia wolnej woli naszej ku ratunkowi, ludzkośfi 
może s trap n ie  i dłifgo cierpieć. Jest w Kościele moc i są środki 
iriepochybne na przekonanie z w ®  o: są takćft cutłowne zmtki oznaj-

1) N o ta tk a  bez da ty .
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mujące, że Pan będzie sam wodzem w tej sprawie. Oi co są na 
witfżjicli, co widzą '# ® j, jaśniej, powinni go rychlej uderzyć w dzwon 
na gwałt, a przćcjtem jeszcze we wszystkie dzwony bić na pokutę, 
nawoływali; ludzi do ołtarzy, bo biada, kogo Pan z a c n ie  iM ziein- 
dziej niż w Kościele. Z ła.ski Ducha w .  ja  n ieg ed i^  i najgrzesznjęj- 

Kzy, modliiwami zapewnie wfipairty, miałem jakby jasnowidzenie 
przyszłości. Biada mi, jeśli zmarnuję t-ę łaskę, jeśli choć jeden pro­
myk jej u ro n ię ! A zamierzclia mi już w duszy dla wielości win 
moich z przeszłości, które Mgłą, ustawną wieją mi z głębi, serca. 
Pam iętam  jednak drdgę, jaka dla rodaków moich jest przepisana. 
Z pustyni wszystkobyin, zdaje mi się, potrafił wyśpiewać i wypo­
wiedzieć żywćfli słowem.

W yspowiadać teraz muszę grzech mój z Towdańszczykami. W ie­
rzyłem  zawżdy, nie y  nowuż'objawienie, ale w nowe f e ą  i łaski 
Pańskie, bez których dalszy postąp dzisiejszej zgangTe.no wanej ludz­
kości zĄawaLmi się niepodobny. W czasie rewolueyi i na w ygnaniu 
Czułem, to jeszczfe żywiej niż kiedyś., Adamowi (który dla zapozna­
nia się sam do mnie przyszedł prosto z dyliżansu i którego od razu 
pokochałem z całej duszy), Adamowi, pamiętam, pierwążej gb- 
dziny powiedziałem, że przyjdą nowi święci i nowi proróĆy. 
W  następnych jatach często mu powtarzałem ..swoje przeczucia, 
którym on potakiwał z dodatkiem, że będzie n o w o  o n b j a wi e n i e .  
Zaślepiony miłością dla niego,, nie przywiązywałem -wcjale wagi do 
tyci) jjego słów, owszem śfhicliałetn z lubością różnych mistycznych 
parabol, które 011 ubierał w najponętniejsze banyy katolickie. Później 
wt Molsheim, czy Endoume, przy czytaniu Jwsiąg Narodu, przypo­
mniałem solne różne ślówka i myśli p a c h n ie  hercSyą, i przerazi­
łem  się niewymownie w duszy na kilka dni. Ależ świadectwa o Ada­
mie ś. p. Jaińskiógo i braci z klasztorku były zawsze jak najlepsze, 
zawstydziły mnie w mojej podejrzliwości i zakazałem .jej śohie raz 
na izawszó. Byłem takoż wtedy iw psetyckie.ru zwietrzeniu się, a więc 
na wszystko, co się działo zewnątrz moich światowy nie chciałem 
i nie ff la w m  uważać. Tak samo było i w Fontainebleau, żyliśmy 
w stosunkach najserdeczniejszych. Zgodni w opiniach Tejjigijnych 
zgodziliśmy si* łatwo i na literackie, a w części i na polityczne. 
Miłość nawzajem wzmagała się, rosła niemal z dniem każdym. 
Moje płody po3tjfe,kio spółczuł i rozumiał jak  najdoskonalej. Od na­
wiedzili naszych w Szwajcaryi aż do przybycia Towiauskifcgo, był 
mi prawie najmilszę między miłymi moimi. Katedra w Kollegium 
francuskiem nie ucieszyła mnie wCale, zfiałeĄ  jego  w stręt do Sło­
wiańszczyzny i przcczuwąłem cóś niedobrego stąd, wr braterskiej
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o niego trwodze odradzałem nawet nowy ten zawód professorski, 
który go albo w pycha, allfo w upokorzenie przly^iedzie . . . .

^  ytefan Witwicki, Józef i ja , jako katolicy i pralfljg^ujądp, by­
liśmy już w posiadaniu całkowitej prawdy. Dlatego przeraziliśmy się 
wieścią o zjawieniu się Towiauskiego.j^fcefiin był (kędyś u wód fran­
cuskich. Ja  z Józefem w Beaune. List Adam a z wierszykiem: „Słt>- 
wiczku m ój“, wprawił ljp ie  zrazu w osłupienie, a potem w niew y- 
słowioną trwogę, ęzy-iczasem .jfj-jbjj żonie umysłowo nie obłą-
kał się i sam. Co spieszniej wyruszyliśmy z Józefem do Paryża 
dyliżansem. W drodze drżeliśmy w sercach, widocznie targani przfez 
Aniołów Stróżów. Nie jedliśm y, ani pili * prostraeyi moralnej. Mie­
liśmy nawet jakoby W id z e n ia ^ .......................................................................

J ó ze f Jeżow ski.

Józefa. Jeżowskiego pamięŁam od lat pacholęcych, jeszcaS z Hfi- 
mania, ale później w życiu nie spotkaliśmy się już nigdy ani razu, 
chociaż miałom z nim długo stosunki przjęjaedtłlskie i wiem dużo 
.szczegółów o nim od moich najbliższych i najm ilszych.

N otatka o Ju liu szu  S łow ackim .

Z Juliuszem ^łow jSkim  zaznajomiłem się u Stefan^ W itwi- 
ekięgo w W arszawie pod yesie/i 183# r. Był wtedy młodziiichny, 
bardzo ładny i entuzyasta. Czytał nam  z ogniem swoje poezye i rę­
kopis zostawił dla poczynienia mkag. Ja  wkrótce wyjechałem  na 
prow incje na kilka miesięcy.

W roku 1880 widywaliśmy się z so l2  często u znajomych, 
w ogrodach* publicznych, w aleach, kędy literaci schodzili się gro­
madnie. Juliusz żył całkiem w świeeie poetyckim, śnił jeno o wier­
szach. My starsi śniliśmy jnż o czem innem .

I  o t a t  k a.

Myśśę, że Pan Bóg każdemu poecie dajię^przymioty jakiegoś 
ptaka. Temu orła, tam tem u słowika, oiłemii gołębia i t. p. Ja  czuję,

ł) Z notatki.
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żem najpodobniejszy do .skowronka. Jak  skowronek, kocham się 
w poranku wiośniańym, wylatam w g®rę ku słońcu, ku jakiejś nie­
dościgłej doskonaM ei. Jak  skowronek, lubię bujać ooraz wyżej 
i wyżej i Spadam rychło na ziemię *Bdzinną, między rodzinne zboże 
i trawy. Jak skowroiiek, z natury  mojej powtarzam eodzieji to saijio, 
ani się zniechęcam, ani łaję na Opatrzność, rad, wesół, póki wiosny 
i pogody staje. Jak skowronek, w locie ukośnym, równoległym cflP 
ziemi nie jestem  osobliwy i każdy ptaszek umie to lepiej. Jak sko­
wronek, łatwo daję',się oszukać wszystkiemu, typll&u, jaśnieje, jak 
słonce. W idziałem, jak  Francuzi łowili skowronki na zwierciadło, 
■ e h !  ileż razy datem się podobnie złapać! Porównanie takowe do 
skowronka mógłbym rozciągnąć bez końca. W  młodości mojej, nie 
myśląc o tem, napisałem w Harm onii :

Ody na górach świta dzionek,
A w dolinie srebrzy rosa,
T jąŁbujam jak skowronek 
T ja lecę pod niebiosa.

A da j e j :

Duch nie zgaśnie przez skonanie 
A dla ziemi — lem ogiły 
Kilka Wyrek pozostanie 
Co ku niebu mnie wznosiły.

Do P an i H rab iny K onstancyi K zew uskiej.

P ary  i , 2. lutego 1845 r.

Miła k o stun iu ! Dawnośmy dó ciebie nić pisali. Wiem, że 
w sercu swojem nie obwinisz nas o brak miłości, ale zaWszę godzi 
się wytłómaeżyć z mim owolnęgł uehjwienia. Sid Nowego Koku by- 
liśfoy długo m  wyjezdnem z Fontainebleau, a od kilkunastu znowu 
dni wałęsamy się po Paryżu. Mówię: w a ł ę s a m y  si-ę, w -  ctfżko 
tu nam  i n-je|)ódobna z a d o m o w a ć .  To też w anty-mięjskim nie­
smaku, ból głowy, bój zębów i t. p., biedy trapią nas obu- 
dwóęłi po kolei. Nie dziw się tedy, nąjm ilsztftjeśli w takim słanie 
zdrowia i humoru nie bardzo jesteśm y Skorzy i ochotni do pióija. 
Bądź, duszko, cierpliwa, a wynagfodzim, da Bóg, za dzisiejsze m il­
czenie: Tylko ty, Ki (Siu, "nie choruj nam . Dowiaduję się z boku, żeś 
w tym  czasife gobząj ąierpiała. Bóg z tobą, siostro 1 Kpiłbym z całej 
duszy, na pochylone wiekiem barki moje ująć rńtyo z ciężjafru twego,4t
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-abyś już co rychlej wyzdrowiała. Tyś taka m łodziuehna! O j,-tyle 
i dla'"tylu po trzebna! Kościół’ N etre Dame des Yictoires niedalfelfol 
od naszej gospody, to nie przestanę naprzykrzać się Matowi Boskiej, 
aby cię nain tuliła i chowała wr swojej świętej opiece. Kiciu droga, 
pielęgnuj się bardzo, lecz się i słuchaj lekarsjy, bo mi krwawi się 
w sercu, ile-razy  pomyślą? tu sobie, jaki tam ua IM M railiifirayjl ża­
łosny i niepokój o ciebie, jak  tam biejBie zozule moje, Mamcia 
i ; Misia s z a ta m i się po stepie za tob%, ptaszyno b ekająca  się, sama 
jedna po świecie. 1 my, dwa pelikany wasze, i my nie bliżej ó&d 
•Siebie. A le  Bóg flasz wszędzie jest obectfy. W  "Ni m duszami na 
wysokości stoimy obok siebie wszyscy . . . Chuchamy na ciebie cie­
liłem tchnieniem czystej miłości i nabożeństwa, a jakżebyś nam  
lfie odżyła? liie rozkwitła, stepowa lilijko zwafzona zaw czpnie mro­
zem t^go św iata! Bóg z tobą! Kfąj?i w miłosierdzie Jegn, że pod­
niesiesz się rychło na nogi, a ku wiośnie, jak  o c ie p lij |J ja k  złączym 
się już w Panu, i naehucham y wprost na serduszko, będzie ci jeszcze 
lepiej. Oj, nie pożalisz się, Kiciu, na miłość naszą.

j ^Rozstrojony .jestem całkiem na g u m n ach  tu moi^h w stolicy. 
■Strasznie, Kiciu, zdziczałem, anim  podobny do tego, co znąjaś.w e 
Włoszech. Nie stworzył bo mnie Bóg na mieszczucha. Paryż, jak  
wielki, jak huczny i świetny, n ie  i W l  i r  u i e mińe, ani nawet bawi: 

‘ owśwmi odurza, zasępia; a co gorzej, wprawia \\r sta*i ęhorobliwy 
zarazem duszę i -siało. W yraźnie tchu mi tu brakuje. J a  S ł o w i a ­
n i n ,  U k r a i n i e c ,  k o ś ć  z k o ś c i  o j c ó w ,  t o  p o t r z e b u j ę  
p r z e s t r o n n o  żyć, hej na zielonym stepie i p o d  s j u e m  niebem. 
A dla Serca ? óji?h! dla serca potrzeba mi d o m u ,  domu, domu, 
uczuć domowych, których nie znałfem nigdy i za któremi w teski*> 
cie starzeję się o t l l i  zamrę niedfflSf. Nie dziwcie się więc, że r o z ­
m i ł o w a ł  Sm s i ę  w tęsknej ukraińskiej B u m i e :  że lubuję stale 
w pam iątkach z la t inszych, niestety m inionych niepowrotnie. Chwilki, 
com przeżył z moimi, to jest z waśni, Kiciu, tam wsz3rstkiemi, co 
płaczecie nad Bohem, Dnieprem, Bolft, i Bosawą, chwilki te jak 
p e r ł y  s w o j e ,  poniżane na różaniec, liczę, rano i wieczór, liozę 
niemal ustawnie na pacierze Panu. W ysycha juz źródło taz , Stygnie 
modlitwa, ale dopóki tchu w j&uffie, nie wypuszezE z rąk ani na 
chwilę swego różańca. Mn co di ja  piffSę o tern ? P ftpm nop i g r a M .  
w listach do kochanych ze starego nałogu zwykle zaptuninam się 
1 postrzegam się dopiero po niewezasie. I^dwinienem jeno w H A  po­
wtarzać: świec się wolo Boża! albo otrżtrj łzy i dalej, d a le j!

Kiedyż bo, Kiciu najmilsza, ani -sp.oSab wymyśleć mi w tym 
1’ąijrżu coś wesołego. Okna moje wychodzą na Palais-Boyal i widzi
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tłum y w maskach i bez masek, goniących gdzieś za B o m f  G ^ M  
Paryż 4/to szaleje, karnawałuje w najlepsze, a tygW e lu d d  cierpią, 
jęczą w grubej żałobie, to modlą się w Notre B%me. TSspiagya i roz­
pusta na dwóch 'szalaćb ważą 'gn iew  Boski i rniłosiertlzie. Biada 
nuastu, je'śli zło przeważy! AJe dajmy pokój płaczącym i szaleją­
cym, Bóg nieShaj ich ‘sąd z i! ................................................................

Nie mam dziś oclio4y 'i hum oru pisać do X . . . ,  X . . . ,  a na­
wet jużbym  nie zdążył w yjm ow ać listów do wieczora. W ttH  więc 
wyprawić ten przjSiaj mniej list. Ludwik i Antoili tak serdecznie 
i gorąć! rzucili się -w moje obję,(M,= że godzi ąię im wzajemności^ 
wypłacić. Ctttfż czuję się dziś znużony, słaby, nie mann na zawołanie? 
zapału, jak  młodzi. A radbym  tofonąć na nich zdrowiem, życiom. 
Jutro, pojutrze-,, "skoro wytchnę po bólu zębów i ożywię się na si­
łach, odpiszę im wszystkim trzem. T y fl^ a se m  posyłam najserdeł 
czniejsze pozdrowienia 1. .

Kiciu, duszko droga, 80 jeno będziesz m iała wieśBi z domu, 
n iezw łW S®  podziel się z nami. Tyle bo naszego na świecie. My 
żyjem z wami. Jak się m ają jedynaczki nasze: Mamcia, Jtfisia 
i Ju n k a?

Całuję w obiedwie rączki i błogosławię z całego' 'Aefrca fciebib- 
i M ary lke .'fjaska  Pańska tobie i  pokój, i zdrowie i wszystko dobre!

Bohdan.

(Ciąg dalszy nastąpi).



HiSTORYA MALARSTWA
NA PÓŁNOCY I W HISZPANII.

(Ciąg dalsŻY).

I I .

M alarstw o niederlandzkie X V .  w ieku .

W ynalazek farb olejnych zapewnił' nagle m alarstwu na drze­
wie pierwszeństwo nad rzeźbą, znów najpierw jjr N id e rlan d ach  
tylko, potem na całej Półnęey. Czyniono w tej mierze zapewnie jnż 
bddawna próby; prawdą jest je‘dnak niezawodnie, żę H ubert 7ąn 
Eyk, złotnik i malarz z Biiiggii we Elandryi, dokonał’ tego wyna-, 
lazku, 011 bowiem pierwszy zaczął obrazy na drzewie olejnemi far­
bami malować, a sprawił .tein samem ogromny przewrót w sztuee. 
Farby olejne równie soczystą, 4jak wodne, do -wykonywania m iniatur 
po rękopisach używmąe, posiadają nierównie większy połysk, u Van 
Eyka miały połysk złotniczej em alii; postacie tedy, temi farbami 
wykonane, ningły w kościele wdasnem światłem jaśnieć, były wi- 
dniejfze prawie i wyraźniejsze od postaci rzeźbionych, a oku sp ra­
wiały taką samą a może większą radość od barwnego witrażu, wyo­
brażając praytem to, co wyobrazić miały, w sposób nierównie 
doskonalszy. Górowały próaz tego nad rzeźbą tem„że mogły wyabrażae 
postaoita na drugim  i trzaćim planie, że mogfy je  przenieść na t-lo 
krajobrazów albo architektury, oświŚmi nrpziuaiccnem, malowanein 
światłem, przyoblec w rozmaite substełnie malowane, a w raziejpo- 
trzeby misternie przeźroczyste materye, przehosząe na duży obraz 
cały-czar winyat dotychczasowych. A żl* Hubert Yan Eyk był po 
prostu pierwslorzędnyih geniuszem artystycznym , przeto stworzył 
od razu postąpię pełniejsze i silniejsze, krajobrazy bardziej urocze 
i ułudne od tych, które widywano po rękopisach.
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Poprzedzające a zagubione dzieła inusiały jnż zapewnić wzię- 
jiośk mistrza i zdobyć dla niego rozgłos I— w Bruggii na razie tylko 
i wg pobliskich flamandzkich m iastach ; ale tych dzieł nie z n a m y ; 
wierny tylko, że H ubert był już stajBzyui człowiekiem w r. 1A2S>, 
w roku pamiętnym, w którym  także we Włoszech młody ólassaceio 
rozpoczął d n m  właściwego -ortiodzenia,* malując swoje a r w M J  
u RaHnelitów We Flor&uryi, na fęianaćh kaplicy B rancacci; w tym 
to samyjn roku tworzono w Gandawie,- w kości|łe świętego Bawona 
wielki ołhą-z, już nie rzeźbiony a malowany otejnemi farbami, ręką 
’’£łi,iber.ta Yan Ejiłca, z pdmocą brata o dwadzieścia lat młodszego 
Jana?. A było to takie arcydzieło, że grzechem było ćmić cudną 
hartnOhię Hkrw ©brązu, rzudając liajgrije przyćmione światło koloro­
wy (jli okien. Jednym  zamachem zepchnął Yan Eyk rzeźsf z lUfjer- 
landikieli o łtarS jyskazał witrażts lśniące na — eząsową przynajmniej 
zagładę, a td n  sannun pozbawił gotyk mistycznego uroku i utoro­
wał ną Północy drogę dla wlijskiógo renesansu.

OłtarzAgnndawśki był ogromnym tryptykiem, którego każda 
czjsć z kilku ólfrazijiw ą j^ sk ła d a ła ; był ppdobni#, jak współczesne 
freski toHkańskift, wielką księgą, w której się wierni wielu rz$Szy 
naczytać mogli, ku zbudowaniu i pouczeniu. Pośrodku widniały na 
trzech obra/ach wielkie,, w naturalnych rozm iarach wykonane po­
stacie Chrystusa, Bogarodzicy i świętego Jana C hrzc ic ie la ; u stóp 
ich odmalowano na osobnej dąsce adoracyę B aranka;' na skrzydłach 
tryptyku odmalowano znów w naturalnych rozm iarach c libry aniel­
ski^, a dalej na dwu osojb-nych dfiszczólkaeh Adam a i .Ewę, ojca 
rodu ludfckięgo na skrajtaftej Lewicy, matkę, na skrajnej prawicy ciiłej 
wielkiej kompozyeyi. A zdow pod stopami wielkich postaci ciągnęły 
się na prawo i lewo od adorąayi Baranka procjBye pie^bzyjnów, 
na cgtere&h nołlmalowane afcrdfcfęóii; u góry wielkie postacie wystę­
pują jeszcze na złotem tl{P? u dołu roje postaci niniejszych jawili Się 
wśród zielonych krajobrazów', pod błękitnym nldfeeni.

Gdy podwoja tryptyku .zamkniesz, ujrzYsz po środku Zwiasto­
wanie, u dołu malowane na szaro wyobrażenie posagów kamiftnnycji 
•obydwu świętych Janów, Chrzciciela i E w anielisty ; obok klęczące 
posiane dwojga małżonków Jodoka iHŁfebiety Ywfów, którzy ołtarz 
fundowali; powyżej, u samej góry jeszcze cztery obrazy z wize­
runkiem proroków i sybil w strojaęh współczesnych malarzowi. To 
wszystko, choć wybrśdnie malowane, j(f§  dalekie ód wspaniałości 
barw odświętnej tryptyku strony.

CałąSft* ołtarza składała Sie tedy z dwudziestu dwu obrazów 
bardzo rozmaitej t r e ś f i ; a cfioć n i8 zn am y  na pewne innych dzieł
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Huberta, tyąh dwadzieścia dwa obrazów wystarcza, a t^-nas przękonać 
niiSB ro o potędze, ale także o wszechstronności wielkiego na prawdy 
mistrza. W szystko przeniesiono z rozkazu Napoleona I. do Paryża, 
a  gdy w roku piętnastym oddawano arcydzieła sztuki pierwotnym 
właścicielom, tylko środkowa bztfŚć tryptyku wróciła na swoje daw nej! 
m iejsce; skrzydła zastąpiono tu. kopiami, wykonanejni w szesnastym 
w ieku przez F lam anda Yan G osie; większa część skrzydeł oparła się 
-o Bęrlin i stanowi tam  .główną ozdobę starego Muzeum, postacie 
pięńwszych rodziców zostały w galeryi brukselskiej.

W  kościele świętego Bawona w Gandawie zasiada tedy dotąd 
w majestacie Chrystus, odmalowany wedle starodawif&o rytuału 
między M atką a poprzednikiem, równającym dian drogi. Wszyscy 
trfej na tronach siedzą w kapłańskich, czy królewskich o rn a tach ; 
m ają płaszttze szafirowe, malowane najwspanialszą ultram aryną, ja ­
śniejącą jak  szafiry! a złotem bram owane; pod nimi, na piersi pra­
wie tylko widne szaty czerwone czerwienią rubinów. 3 ^  głow i®  
■Chrystusa spoczywa złota papieska tyara, jedną ręką błogosławi, 
drugą U'zyma bdtfo złoije. To Pantokrator bizantyński, władca świata, 
ten, przęd którego się;, mianem ugina każde kolanó-mióbieskiip ziem­
skie, piekielne. To nie Syn Człowieczy, jeno Bóg Vsz&chmoJąj;y. 
Patrzy na nas wprost piękną, męską twarzą, spokojną jak przezna­
czenie. Brodę ma długą, dodającą oblićzu wyrazu męskiej siły.

U prawicy Syna M arya, u Jego lewicy Chrzciciel siedzą, po- 
ffrąBrti w modlitwie, twarzą ku Niemu zwróceni. l®«ł głową Maryi 
królewska spoczywa korona, zdobna w jaśniejące klejnoty. Mury a to 
śliczna, młoda, płowa .niewiasta, o kształtach zaokrąglonych ; spu­
śc iła  oczy, w modlitewniku zaczytana. Chrzciciel męskiej pełen siły; 
ale to nie mtłtófea spokojnej wszechnrocy, malująca się-'  na Bożej 
twarzy. Jego lice opalone, pełnfe ascetycznego żaru. W szystkie trzy 
postacie nieopisanie poważne robią wrażenie, występując we wspa­
niałości bajecznej barw- swfljah na tle złotein ikonów. .‘U tw ór ten łączy 
mlsjyczny majestat bizantyński ze wszystkiem, co doskonałą dać może 

>sztuka; nie ckistrzeżesz żądnej niezręczności w ryam ku, nie mąsz 
gotyckich kantów ani w ruchach, ani w eięfżkich sukiennych sza­
tach, wszystko żywe zupełnie i piękne zupełnie, świadśzy o dosko­
nałej już sztuce, którą się współczesne W iochy '.żadną m iarą po­
chwalić „nie mogły.

Poniżej, na „Adpraeyi B aranka" świat równie niistycznyigj alt 
całkiem inny. H ubert Yau Byk przenosi nas żywcćąi w św iat nowy 
w ziemię ową otjj,eąąną, która dla wybranych po sądzie ostatecznym 
powstanie. Pod wiecznie pggpdnem niebem, w promieniach nigdy

8
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nie gaenąeego a promieniejijteego szczęściem słońca, widnieje w głębi 
złocista, wspaniała, gotycka, bajeczna Jcruzolima nowa. Przed nią. 
rozeiaJp się łąka ogromna,, wie«zyśćie w'osenna, o szmaragdowej zie­
leni. Rosną na niej fantastyczne', tropikalne, a jednak żywe drzewa, 
kwitną kwiaty o ubarwię drcMch kam ieni; z łąki tej wieje ku nam 
świeżość jakaś rozkoszna.

Wsróc^Cudownego krajobrazu wznosi się ołtarz, a na ołtarzu 
stoi Baranek z rozciętą gardzielą,' z«%tórej krew płynie do złot.ęgta 
kieliclia, symbol Odjmpieiela. Dokoła klęczą skrzydlate anioły, ka-, 
tlząe ztotemi kadzielnicami. Ku jD rankow i Bożemu pielgrzymują po 
zielonej, słonecznej łące postacie wiekuiścre zbawionycli a spokojnie-, 
szczęśliwych mieszkańców Raju, ,,gromadki niewiast i paniefi, bisku­
pów i fesiffly, pustelników i męczenników, królów i rycerzy, przy- 
obleezone w barw ne szaty, podobne flo najwspanialszych kwiatów,, 
wybujałych na mistypząity łące. Postacie niektóre w głębi bairdzo 
małe, a jednak każda wśród nadprzyrodzenió:przejrzystego powietrza 

•Scharakteryzowana indyw idualnie; podziwiamy ną*nieh wdzięk pa­
nieński i świętość pustelnika, powagę nauczyciela i męstwo bohatera.

Musimy przenieść się do starego Muzeum berlińskiego, clific. 
oglądać na czterech obrazach dalsze korowody ptitników, dą.żąey«h 
do Baranka, aby mu eź^ść oddać. To, mężczyźni wyłftjęznie, po pra­
wic^ widza pustelnicy święcą po lewicy konni rycerze i książęta- 
Jednem u korowodowi nrzewodniezy olbrzym święty, Krzysztof. Kilka 
obłoczków ulatuje nad głowami tych postaci, słońce świeci tu 
z mniejszym blaskiem utrudzenie widać na twarzach. Jeszcze nie 
w niebo 'wzięci, stąpają po ■, zimni, choć to kraina czarodziejska;, 
w trudzie dążą do zbawienia. Każda głowa tu portretowa, indywi­
dualna, bardzo charakterystyczna, mało która 'jest piękna sama przez., 
się, choć każda z nich posiada piękność, I n  ręka prawdziwego- 
artysty  każdemu swojemu nadaje utworowi. Mimo wysokich zalet 
te berlińskie pochody "wiernych są  najmniej doskonałą Częśćią gan- 
dam jjfcgo niegdyś ołtarza i domyślają się niektórzy "pew ne słusznie, że- 
tu widać rękę młodszego fa n a  Van*Ey.ka. Postacie nie są tu wolne od 
niewiadomo ezy naiwnej, czy umyślnej17 niezręczności, czy maniery 
gotyckiej, objawiajAeej się w ruchaęh nie naturalnie kańczastych.

(iiłe  natom iast zadziwiające mistrzowstwo Huberta Van Eyka 
występuje w pełni w chórach anielskich, podobnież w starem  . Mu­
zeum b e rliń sk i®  przechowanych. To m ó w  duże obrazy, w któryOh 
widzimy postata®, wykonane na złotem tle, w naturalnych rozmia­
rach. N a jednem skrzydle siedzi anioł przy 'orgWiach, a dru­
dzy akompaniują na^innych narzędziach m uzycznych; na drugiem
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skrzydle śpiewają aniołowie. Pojęcie tych aniołów jest całkiem nie-1 
zw ykłe; s ą 'to  piękne, bezskrzydlne, indywidualne podrostki o dłu­
gich złocistych włosach, które im w obfitych lokach na ramiona 
spadają; odzież ich stanowią bogate, białe, złojjgm haftowane kapy 
kapłańskie,! najzucone na białe alby z cićnkiego płótna; nigdy ' i S  
dnak nie wpadnie Ci na myśl, że to jakieś ludzląg pacholęta, jacyś 
kościelni seminarzyści, którzy liturgią odprawiają, bo te pod wgbjkij 
dem technicznym doskonale, namacalnie, naturalnie wykonane po­
stacią, które n i  prawdę grają i śpiewają, mają w sobie jakąś po­
wagę, nie uwłaczającą wiecznej młodości, i jakąś piękność niezni- 
komą, świadczącą, każdemu wyraźnie, że no dzieci nieba —  a utwory 
wielkiego malarskiego geniuszu, iedlnfei z największych, japy żyli 
na ziemi.

Podwoje tryptyku uslfciwiono w starem 'Muzeum łmrlińskiem 
tak, że można także oglądać ich stronę odwrotną na dzień powsze­
dni przeznaczoną. Nie wuhun się w opisy tego, eo tu raczęj dekora- 
tywne ma tylko znaczenie, nie wolno jednak pominąć zwiastowania 
i portretowy będących /także niezawodnie własnoręcznemi dziełami 
H uberta.

Zwiastowanie jest to nadzw&iząj misternie namalowany obra2 

biały ; wr białej izbie klęczy Przenajświętsza Panna o rozproszonych 
włosach płowych, ubrana w białe szaty, a anioł również płowy, 
w białęj ©Tlzieży, niesiony na białych skrzydłach, zleciał do niej 
z dobrą nowiną, a teraz ukląkł. Obie jpfetacie są dzięyóezo piękne 
idealnie pojęte, a iście wzruszającą j-ąst dziewicza pokora, z którą 
M arya przyjmuje aniólsfde pozdrowienie. M isternie rozstępują s.ię 
•w głąb bielone śaiany skromnej izdebki, wuóżąc późniejsze n id e r ­
landzkie obrazki rodzajowe, cichym. -nie wpadającym w oko, ale 
areym isternyni rozkładem świateł i c ien i; 1 sumaka kruszfeawa, pTaw- 
dziwa, metalicznymi odblaskami ułudnie zdobiona zwisła w gotyckiej 
framudze ,a przez okienka romańskie w głębi wida? kawał niebu 
i kawał krajobrazu. W szystko ragem dowodzi mistrzowstwa niepo­
spolitego w arćytrudiiem malowaniu przedmiotów przeważnie, w y ł|-  

.cznie p raw S  białych.
W  zwiastowaniu dał H ubert V-an Eyk przedsmak cichego, ro­

dzajowego m alarstwa niedeiłandzkiego, w adoracji Baranka był już 
peizażystą, jak późniejsi Jiołćhdrzy, w .pctetaciac.li Chrystusa, Maryi. 
,śwr. Jana  i aniołów, w  górnej części tryptyku nam alowanych jest 
zwiastunem wielkiego m alarstwa Massysa, Rnbensa i Ram branta 
aby cąfy rozwój niederlandzkiego m alarstwa był już w zarodzie, 
w tem jego pierwszem, zadziwiającym arcydziele, stworzył jeszczą*

8*
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znakomite portret* małżonków, iumlałbrówr ołtarza. Oboje bardzo nie 
młodzi, klęczą pobożnie ze złożonfimi do modlitwy rękom a; są wi­
docznie bardićl podobni. On dość otyły, ma twarz starannie ogoloną, 
krótko ostrzeżone włosy, futerkiem obramowaną odziaż; ona, raezjej 
chuda, białą ma na głowie namitkę. To mieszCzaniS ’ bogaci, nie­
liczn i, ale rozumni i .ńlnągobdarzfhi wolą, nie pozbawieni pa try ­
cy iśsowskiej dumy;  on zajmował się biegle sprawami swojego mia­
sta, ona strzegła roztropnie progów domowych. Tacy ludzie 1’iindo- 
wali nietylko obrazy, ale także bogactwo wolność nNie.dSrlandów.

Ostatnim fragm entem  ołtarza z Gandawy, o którym mówić 
ąjrżychodzi, Ę f p o ś c ie  Adam a i Ewy, prz^Óhowane obecnie w Galeryi 
brukselskiej. Widzimy tu nagiego męża .i nagą niewiastę, wykonanych 
w naturalnej wielkości na złotem tle ; malarz dał tu dowody zadzi­
wiającej znajom oś|i anatomii, ałe popadł w płaskie, brutalne, n iw  

pigknej natury naśladowanie i pozostał dalóko w tyle za współcze­
snym  WłoMieuą, Maśsaccio.

Muzeum Prado w l l ł r f t e  posiada trz^ obrarzy które tam 
fHubęrtowi Tan Eykowu przypisano, są to jednak kopie postaci Bo­
garodzicy i Chrzciciela zigandaw skiego ołtarza i nieudolne dzieła 
miernego naśladowały, wyobrażające zw alczeni1 judaizm u przez Pbrze- 
wujaństwo. Zdaje się natomiast, że się należy IlubÓrtowi przypisać 
obraz w Muzeum neapolitariskietn, \vy obrażający św. Hieronima, 
kfledzi w,,-celI, wśród ksiąg, w długie białe szaty prayobleczon i lwu 
kolec z mógł wyciąga. LSw jest drewniany, ij)e posiać świętego wspa­
niale rysowana i pełna powagi, a sposób traktowania białych sżat 
zasługuje na podziw

Młodszy brat i uczeń Huberta, Jan  Tan Eyk (1386— 1440), 
był niezawodnie znakomitym artystą i zasługiwał na łaski, których 
na dwTofze burgundzkim doznawał, nie dorównywał jednak wielkiemu 
bratu. y

Zostawił po sobie dość spory poczet obrazów' m ałych i śre­
dnich rozmiarów. Nie odwrażył się nigdzie na malowanie postaci 
naturalnej wielkości, nie zdoby ł^ ię  nigdy na idealną piękność, by­
wał najświetniejszym, kiedy malował miniaturki p raw ig  zadziwia 
arcymi.sternem SztSzngółów wykończeniem i charakterystyką głów, 
bywra jednak niezrgaznym, może z umysłu kaiiejzastyin wT oddawaniu 
ruchów ludzkich, popełnia niekiedy błędy rysunku, okupione jedynie 
niezrównanym barw blaM KA, zdradza za tem, że jest malarzem 
bardzo wprawdzi-e utalentowanym, ale niedoświadczonym, początko­
wym jeszcze. W ymienię tylko niektóre, najznakomitsze jęgo dzielą: 
czte-ry madonny, ttjwd portretu.
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Zacznę od^obrazów7 większych. W  Akademii, w Bruggii, prze­
chowują dość wielki ytuaz, w którym  Madonna na trenie zasiada 
między dwoma świętymi, dzieffijjc w ręku nagie dziecko. Sw ięlfą 
traktowajnieKzafc i wszelkich przyborów, blask J b ta , błękitnej i czer­
wonej barwy, krójewska. czy kapłańska odzież Maryi, kldfaąea w rl- 
szeie przy tronie postem fundatora obrazu, przypominają, dzieła H u­
berta. Święty Jerzy w zbroi kłania się pięknie, poważnie stoi biskup! 
św. Donacyan przed Bogarodzica, ale i Matka Boska i -Ohrys.tus są 
po .prostu brzydcy, starzy,* niesmacznie realistycznie wykonani.

Podobnych rozmiarów obraz wT Luwrze., w Paryżu, ma podo­
bny charakter, podobne zate.ty i błędy. Tu tylko fundator obrazu 
klęczy przed niepiękną Bogarodzicą. Ale przez okno komnaty, 
w której tron Maryi ustawiono, widać rzafeąlj płynącą wśród drzew, 
i B en krajobraz dziwnie z ie ln y  i głęboki je s | istnem arcydziełem,, 
bez porównania wyższfem od sztywnych konwenfiyonalmyh krajobra­
zów, jakie podówczas jeszcze we W łoszech malowano. Tu popisuje 
się” .Mn Yan Eyk świetnymi owocami prany francuskich .i nieder- 
landzkich m in iw urzjM w .

W prost w miniaturzystów ślady puścił się Jan Yan Eyk 
w maeiopuim tryptyku Galeryi drezdeąjskiej. \  środkowym oddziale 
siedzi Marya z dziet-.kiuna, w kpsztownych szatach, ale z obnażoną 

* głową i świetnie malowanymi w łosam i; po skrzydłach stoją święta,. 
K atarzyna z A leksandryi i święty M icpał Archanioł z klęczącym 
przed sobą fundatorem, ła ło ść  robi wrażenie zaflhwytojąeego jub i­
lerskiego arcydzieła; barwy lśnią blasfiem  nitecjpisanym, ppsfaćie 
w bardzo m ałych rozmfiaraoh wykonane są pełne młodjjfiapego 
■wdzięku, a nadziwić się n iem ożna subtelności pędzla, wykonującego 
najdrobniejsze szczegóły w odzieży i k lłjnotafii, malującego cudowne 
wzory na kobiercu u stóp tron*  Bogarodzicy, cieniującego misternie 
ciała, maskującego włosjl, nadającego wyraz ustom i wtosfen dro­
bniutkich postaci. Najwięcej gacim y ęa ^perspektywa romańskiego ko- 

B  śoioła, w którym  M afya zasiada. IJtny  to cud architektonicznej fan­
ta z ji, w którym  się każda marmurerwa kolumenka namacalnie za­
okrągliła, w którym każda głowniea własnem życiem żyje, który 
światło prawdziwe, dzienne przedziwnie przenika.

Podobnym cudem, podobnych rozmiarów szczyci się stare 
Muzeum berlińskie. Tylko tu stoi wdzięczna królowa niebios z nie­
mowlęciem s wojem wśród gfjtyekiego kościołgu w którym światło igra 
w sposób zachwycający cajndziejski. Te kleProciki malowane są pier­
wiastkami mnogich m iniaturowych arcydzieł, któremi późniejsze Nht-.
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derłapdy świat zasypać miał./, a iyifl razem pierwocinom mało po 
dorównało w czasie wielkiego żniwa.

Także stare Muzeum berlińskie posiada \yi3pzyeli rozm ia­
rów portret,; Wykonany przez Jana Yan Byka, a Bmanff: pod nazwą. 
Jftjża z gwoździkiem. Portret tep daje doskonałe wyobrążenio o in ­
nych podobnych naszego artysty  robotach. Na szarem tle występuje 
bardzo plastycznie starzec, dokładnie ogolony i ostrżeżony, na któ­
rego twarzy oddano starannie wszystkie- najmniejsze zmarszczki; 
podobnież dokładnie wykopano wszystkie szczegóły stroju obramo­
wanego miękkiem futerkiem i gwoździk, trzym any w ręku. Jest to 
arcydzieło cierpliwości, oddającej wiernie i ułudnie zewnętrzne form y, 
jakie przypadkowo były, kiedy starzec siedział do poi tretu . Yan 
Eyk uwiecznił, co byłe' przypadkowem tylko, ■ nie .ma przpto wyrazu, 
nie ma duszy w owej ..głowie, a podziwiając robotę, sądzisz; że sta­
rzec brzydki, brzydszy, nizli jest w istocie.

Te same znamiona cierpliwego przodewszystkiepi talentu, zna­
m iona, które- rtjeraz późnifrj w niećleriandzkiej do?jnmżd|z sztuce, 
występują; w -słynnym obrazie GalbpyiPNaroclowej w Londynie, wyo­
brażającym dwoje rnąłżonków Jana  Armolfuiiego, \Yloftha, osiadłego 
w7 Bruggii i jego żonę, Johaunę de Ohenany. Małe figurki, bardzo 
ściśle a dokładnie rysowane, stoją, trzym ając się za ręce, pośrodku 
niewielkiego obrazu na pierwszbm tle. Podziwiasz ich wypukłość, 
ieli miniaturowe wykończenie, doskonałe traktowanie żywego ciała, 
m idternych karnacji w-ycieńiowanie, a- możejprzedewsyjstkie mistrzow­
ski sppśpb, w który oddano wszystkie szczegóły stroju. Alę twarze 
tych nowożeńców, a których wzajemnym afekcie świadczy tylko na- 
pips, na obrązie umieszczony, są dziwnie brzydkie, pospolite, wszel­
kiego pozbawione wyrazu, a patrzą ną»,ciebie głupio, cEray.mii, które 
na wiprzćb wysyiy. Jednak obraz tan je s t istnem afc.ydziełeiu dro­
biazgowego m alarstw a niederlandzkiego, jakiem i później tak bardzo 
często bywało', i nie je-steś w stanie nie podziwiać tej prany wyko­
nanej z najwyż$z& germ ańską,HcierpliwS dnWnostkoWośeią. M iano­
wicie pokój, w którym nowożefiny stoją, odmalował Jan  Yan Eyk 
w m($Ęh niezrównany, dokazując cudów perspektywą i rozkładem 
światłocienia, malując w drobniutkich rozm iarach każdy Sprzęt 
z taką miłością, jakby chodziło o najwyższe zacMiie sztuki,. 'Podzi­
wiasz daleko wjłeej od postaci Iudzkicti m isternie połyskującą lam pę 
metalową, zwisła u suMu, w której się rozmaite i%eczy odbijają tak 
właśniff, jak  to w rzeczywiiłtości liywa; podziwiasz peuspektywy ułu­
dne, jakie się otwięrąją w głębi obrazu, przez drzwi o k v ® ,  ale 
najwyższy podziw chowasz dla dziecinnej, ale "cndowfiie oddaiiej
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igraszki optycznej, dla krągłego w tfcsłjS d  zwierciadła w głębi, 
w którym się pokój i nowożeńcy odbijają dziwacznie, ale tak w ła­
dnie, jak się. we wklęałe,pr zwierciedle odbiją. Nie dość na tem ; 
tryumfem miniaturzysty, popisującego; się swoją sztuką, są dopiero 
ram ki mikroskopiczne tego zwierciadełka miniaturowego, bo na nich 
wykonano całkiem bajecznie subtelnym pezelkiem ■ szereg sęen 
z męki fańsk ie j, które dobrze rozpoznasz, jak się popatrzysz przez 
lupę.

Tylko o Jamę Yan Eyku wiemy na pewne, że był uczjniem 
brata swago H uberta; niezawodnie wTpływ wielkiego malarza zapa­
nował jeszcze za jego życia w całych N iederlandach i nie mamy 
prawTa wątpić,-że wszyjflpy Wybitniejsi malarze niederlandzpy, którzy: 
w połowie p i$nastego  wieku pracowali, bezpośrednio a przynajmniej 
pośrednio z jego wyszli szkofajfca to tem pewniej, że prócz używa­
nia farb olejnych i zamiłowania w tryptykach mapą jeszcze wiele 
innych wspólnycjh znamion, tak wyraźnych, że można na pierwszy , 
rzut oka poznać niederlandzki obraz, pochodzący z piętnastego wieku. 
W ymienimy tylko najznakomitszych z pośrodka następców Huberta 1 
Yan Eyika, znanycn; powszechnie wraz ze swoim mistrzem i ng,edo- 
rów narafc  pierwowzorem pod nazwy malarzy staroiiamandzkich.

Głośno zasłynął pośrodku nich malarz imieniem R fgier [1410 — 
1464), rodem z Tournay.* wć francuskiej części dzierżaw’ książąt 
B urgundy!, W rodzinndm mieście ndsjł nazw sko d e  l a  P a t u r a i  
ale uczył się zapewne m alarstwa wr Bruggii, osiadł później stale 
w Brukseli, a że to były miasta flamandzkiej mowy, przetłómaezono 
tam jego nazwisko tak, że bywa zazwyczaj zwany po dziś dzień 
K o g i  e r  Y a n  d e r  W e i d e n .  I on także cieszył się niemałymi 
względami burgućlzkiego dworu, za panowmria księcia Eilipa, wiel­
kiego sztuki miłośnika. Przebywnł jednak także jakiś czas okoSo 

| ń p k u  1450 we W łoszech; nie wywarł żadnego wpływu na tamtejszą 
-.sztukę, a j^ s a m  skorzystał z podroży i stwmrzył później kilka'■obra­

zów1, świadczących o tem, że nie pozostał niećzuły na wpływ ówcze­
snych toskańskich mistrzów-

0£»# ' zgermanizowsuąo nazwisko JBtjgieua, w y stęp u jew y b itn ie  
••duch francuski wr jego dopc licznych obrazach, a gdy je  porównamy 

z dziełami współczesnych rodowitych Elaruaiidów, poznamy, snadno, 
że wyszły z rąk  romańskiego a nie germańskiego artysty. Jakkol­
wiek Rogier nmiał także wdadąS subtelnym  pęztem m iniaturzysty, 
mniej się tem popisuje, a zawsze główmy kładzie Bicisk na dram a­
tyczną stronę wyobrażonych przez siebietsoen, zaczerpniętych w yłą­
cznie z Bwanielii; kilka postaci, ugrupow anych obojętnie a poruszo-
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nyeli namiętnie, zwraca na siebie pr&aewszyStkietn uwagę w każ­
dym jego obrazie i bywa nieraz wielka tragiczna moc w utworach 
E ig ie ra , dochodzących cąetssatn do wcale znacznych rozmiarów 
Można mu nawet słuszni& sarztłcie, że bywa teatralny, niespokojny, 
przesadny. Postacie jego Ufają zawsze rysy regularne, ale częstokroć 
wyrazy kurczowo, aż karykaturalnie w ykrzyw ione; czerwone prze­
ważnie na nich płaszcze bywają tak niespokojne, jakby wicher gw ał­
towny nimi m iotał; ruchy figur i fałdy szat są często nienaturalnie 
konczaste, um yślna; tak połamane, aby się godziły z niepokojem 
późniejszego gotyckiego stylu; koloryt jego piękny i soczysty nigdy 
jeclnak nie jtesiada tego blasku barw j,k tóry  u 'Van Eyków zachwyca; 
krajobrazy i wnętrza architektoniczne:, bafdzo 'tpiękne, bywają rozu­
mnie traktowane, tak aby na siebie zbyteczjiej nie ściągały uw ag i; 
rysunek staje się poprawn-iejszym, cały styl szlachetniejszym w iniayę, 
jak  rosną rozmiary obrazu; w obrazach mniejszych bywają czasem 
błędy rysunku rażącej niemożliwie modelowane nagie ciała, zbyi 
małe ręce. Nic, pod tym względem przynajmniej, wielkim obrazom 
Eogiera zarzucft? nie można, choć dram atyczna znów siła bywa 
w niniejszych obrazach większą.

Najbardziej charakterystyczną utwory Eogiera znajdują się- 
w starem Muzeum berlińskiem. ,Są to trzy tryptyki mniejszych roz- 
ugiarow. N a jednym  widać po środku Boże Narodzenie: K §podzica> . 
święty Józhf i inne postacie klęczą dokoła 'niemowlęcia, spoczywają­
cego na ziemi, a między nimi widać także w czarnej odzieży fun­
datora tryptyku. Wszystko pojęte legendarnie, kolędowo,* gotycko ; 
a święty Joztif, jak  zawsze u Ii& erą ,..ch u d y , staryj dziwnie zakło­
potany tem, że został domniemanym tylko Maryi mężem, domni&r 
manym ojcem Syna Bożego, k l l f t c ,  drżącą ręką zasłania świece. 
Zdał sobie E^gfer sprawę z tego, że tu chtidzi o noftpśw iętej w yJL  
brażenie; nęcy jednak nie um iał jeszcze odmalować, bardzo tylko 
nie śmiało, zestępuje na drogę, po której krocząc późniejsi N.teder- 
landezycy a zwłaszcza! Holendrzy, mieli się popisywać mistrzowstwem 
■Swojem w malowaniu świateł i cieni. N a jednem  skrzydle tryptyku 
widać trzech króli, oglądających gwiazdę, na drugi&m ceśar^Ś A u­
gusta, któremu Sybilla narodzenie Zbawiciela wieści. I tu  i tam 
oglądamy wielką wspaniałość bogatych, os$o pofałdowanych, śre­
dniowiecznych, nadw ornych Is-zat. Patrząc na tryptyk, liiąjedną uzna­
jem y za le tę ; nie łatwo nam  w. pajpięci pozostanie.

Drugi tryptyk poświęcony świętemu Janow i OEHzffieiąlow"' | 
W śród bogatych gotyckich obramowali, w których s ię |p ó g ie r  lubo­
wał nad wyraz, oglądamy na głównem polu nagie, przesadne, prze-
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długie, kończaf^te" ciała Chrystusa przyjmującego i świętego Jana, 
udzielającego -chifest, kompozycję tradycyjnie i litnfgieafrie powa­
żną. Godniejszemi uwagi są skrzydła. Na je d n R i siedzi poważnie 
Zaehafyasz, w stroju piętnastego wieku ; młoda kobieta przynas'i mu 
nowonarod-zone dzik-ko, któr$g^T imię p iz e  oniepiiałyi^cu&in ojciec; 
^iko jednak nie na tych s-poczywalŁoStaciacli, jjgoni w głlib do dal­
szych pokoi, odmalowanych w misternej perspektywie, cieszy się ro­
dzajowymi szczegółami, świętą Elżbietą w łożnicy i niewiastami od- 
wieeteajaeemi. — (ffi już najbardziej zajmującem jest skrzydło drugie, 
na którem wyobrażono jgcirmie Chrźęjeięla. Ciało ścięte już, leży 
w kurczach śbiierci na kanhennej posadzce, a krew tryska z szyi 
czerwonym strum ieniem ; głowni wzięła na miskę ładna, przesadna, 
w dworne burgundzkie szaty przyodziana, zalotna wśród zbrodni 
Herodyada.: wnet pójdzie z ściętą■»*g'ło-wą we wspaniałe gotyckie 
krużganki i dziedzińce, pochwalić si® hżynem przed Herodem, bie­
siadującym tam w głębi, a uśmiechem zalotnym ńówita młodzież, 
którą widzimy prpęchadzająsą iffe w spiętych, jaskraw ych szatach,' 
pośród cudnie malowanej zamkowej perspektywy.

,r Qstatni wreszcie a podobno najlepszy berliński tryptyk poświe­
cony Przenajświętszej Pannie, kła lewem skrzynie odmalował Bogier 
znów Bbże Narodzenie z zakłopotanym święty Hi Józefem. •NaJ g p -  
wnem polu wiflzimy wizefunek rozdzierającej, największej boleści. 
M atka opłakuje umęczonego syna. Kanciaste, martwe, poranione 
i pokrwawione ciało ClnysHusa spocJsywa w objęciacli Maryi, której 
boleść niepohamowana gwałtownym wybucha płaczem. Jakim  był 
płacz, jaką r_ozpah| była, 'taką jest radość na prawem tiyptykn skrzy­
dle, gdzie M atka wbrew nadziei zm artwychwstałego ogląda Syna 
i nikt pewno niezmiernej radości, po niezmiernym smutku, nie wy­
raził lw ie j, jak  na tym ołłrazie Bogier; wszystko drży podjttńłfL 
uczucia. 1 p r^M o żem  iNaiiociteniii i nad zwłokami Chrystusa : nad 
Chryst»s,j^n zm artwychwstałym  mniszą się w powietrzu aniołowie?
0 jaskółczych skrzydłach i długich sza tach , pojęci jako duchy
1 praeto malowani wcale nienaturalnomi bńrwami. Są to fantasty­
czne anioły jakieś, całkiem czerwone albo całkiem niebieskie, sm u­
cące się albo radujące

Takie same szafirowe cienie o ksz&xł|a:eh żałosnych aiiio-iOw 
ulatują w Nadwoiiaem M ilzśjĄ  wiecfeńśkiem nad Męką P ańsk®  
wyobrażoną na głównejn polu mniejszego niefco tryptyku, w którem 
się włoskie odżywają wrpływy. Oialo Chrystusa igfciego, na krzyżu 
zawieszonego, jest tu Galkiem niefortunne, ple boleść M aryi i św. 
Jan a  Ewaniełisty je s t tu wyrażona po mistrzowsku, choć przesadnie
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zapewne i bez względu na brzydkie twarzy wykrzywienie. Eez 
rzutu są natomiast, spokojne, bolejące cigjio, piękne postać,™ św. 
Salomąi i św. Weroniki na skrzydłach ołtarzyku, postM e pobożne, 
*gS>dne szlachetnym smętkiem pęzla Włocha, idealisty, a jaśniejące 
sytą niederlaudzką barwą.

Tak samo szlachetnie pojętym ’ wykonanym, tak samo na 
żaden zarzut nie zasługującym, jeśl dosS dnży obraz, wystawiony 
w'' Muzetun Prado w Hąorjjjęie, a wyobrażający Zdjęcia z krzyża. 
Włapcjwie m ożnatebraa Ifen sam aż dwa razy w madryckiem pfelą- 
dać M uzepn, a po raz trzeci w Eskurialu i znawcy nie mogą roź- 
trzygną^, który z trzech eg'zemplarzy jest oryginałem, czy wszystkie 
trzy nie wyszły1«  rąk  Bógi,e<ra, kopiującego własny utwór. N a zło- 
’bęm tle występują plastycznie p o aą jie , jaśniejące świetnemi bar­
wami,.,,omal że nie klEś.Jyaiiie pojęte a wykonane w połowie natu­
ralnej wielkości. fBst ty d i  postaci dziesięć ugrupowanych nadzwyczaj 
umiejętnie na pierwszym plaijie, w spiosób przypominąjąfty płasko­
rzeźbę. Zachwycają od razu rytm em  linii, szlachetnością draperyi, 
przejrzystością skulpturalną układu. Patrząc na nie, wiesz, że Jiogier 
Spojrzał na antyki i pozostał pod ich wpfywein, choć się i tu nie 
ze wszystkiem A\ryrżekł gotyckich form i uBrełczesoych sobie sA i.  
'Od razu przypiszesz obrazowi wielką wartość dekoracyjną, a przy­
patrzywszy się, ujrzysz, że wszystko wykonane starannie, że każdej 
pffitaci indyAAudualnej azczery i głęboki wyraz nadano. Nikodem 
i Jcjzef z Arym ątei dźwigają wspaniale wykonane ciało Zbaw iciela; 
Salom ®  i Jan Ewanrtdista powstrzymują omdlałą Bogarodzicę, pię- 
kną w omdleniu, jak  klasyczna Niobe. Z rozpaczą załamuje ręce 
strojpa z ta rg u n d z k P ^ Ia ry a  Magdalena. Jest to niewątpliwie naj­
dojrzalsze i najpiękniejsze dzieło Rogiera, choć tryptyk M aryacki 
w Berlinie wzrusza może więcej. ,

W tern sainem Muzeum w Prado i w Muzeum w AntAverpii 
znajdują się 'dwa bardzo wielkie obrazy, które lubo nijKsą replikami 
w ścisłym tego ® w a  znaczenia, mało się różnią od siebie, a które 
się domagają’ wzmianki już na podstawie swoich wyjątkowo zna­
cznych rozmiarów. Obydwa obrazy są to znów tryptyki, a mają 
wyobrazić Siedm Sakramentów. Po^środkuhfidbywa się dram at bole­
sny i u Eogięra zawsze na wskroś Ayzruszaji,ey Męki Pańskiej Ave 
wnętrzu gatyckiego kościoła: ksiądz w głębi odprawia mszę świętą 
i tem samem Avyabrąża Sakram ent ołtarza. W lepszym, spokojniej­

szym  antwerpijskim  obrazie odmalował Eogj.er na skrzydłach try ­
ptyku boczne naAÂ y kościelne, w któyyeb księża dalszymi sześcioma 
sakram entam i szafują. W  M adi^cie wtł^gzoipo dalsze,- sgeny sakra­
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m entalne do architektury wraz z mnóstwem scen biblijnych, a na 
■Skrzy clłacdi tryptyku przedstawiono grzech pierworodny i Sąd Osta­
teczny. Obydwa tryptyki są zaenemi księgami, w których wiele 
r^ c z y  wyczytasz, ale w m adryckim j|*s"t wszystkiego za dużo, tak 
że nietylko całości ująć, ale nawet szczegółom ze spokojem przy­
patrywać się 'm e możesz.

Zanim się pożegragn z B og iem n, muszę jeszcze wspomnieć 
o dwu obrazach większych rozmiarów w Starej Pinakoteqe w Mo­
nachium : o „Trzeć,b Królac.lte‘ i „Swiętym _Łukaszu“.

Trzej królowie przypominają* utwory włoskich malarzy. M arya 
«rtdzi z dzieckiem pod smpft; przy niej święty Józef, wół i osiołek. 
Z jednej i dfugiej strony c^jną się do ssopy królowie, rodeun z Azyi, 
Bnropy, Afryki, otoczeni jSrojiWm, dziwacznym orszalaem, a odda­
jąc pokłon, niosą bogate dary. Tylko tu splendor barw ówczesnym 
Włfjchom nieznany, oko bawi, a może nawet razi barba^yńską wspa­
niałością. a pdOiać egzotyczna króla Murzyna jest może ze wszystkich 
najciekawszą. W spominasz tu już późniejszego o dwa wieki Bctbensa.

Święty Łukasz to malarz w szatach RogieJ;ow; współczesnych, 
malujący w pracowni, tylko żę jego modelem Bogarodzica, która 
stanęła przed nim  z dzieckiem w ręku. Mimo prostaty, z którą po­
stać Maryi jest pomyślana i wykonana, ęzue, ż e , io, nadprzyrodzone 
zjawisko.

O niektfrych innych m alarzach niederlandzki-ch tego pokolenia 
powiem po słów kilka. P io tr i ł y  li P e t r u s  C r i s t u s ,  osiadły 
w Bruggii, żył jesaize w óstnęm dziesięcioleciu piętnastego' wieku, 
a był słabszym naśladowcą Jana Yan Byka.

Teodoryk czyli I Di r k  B o u t s ,  rodem z Plaarlem  w Holandyi, 
um arł w Leodyum r. 1475, a malował postacie większm, pr^edługie, 
n ie«* jibne; zasługuje na uwagę tem, że maluje rodzajowe legendy 
dziwaczne, albe sceny z_ Pisma Śwpgtago, popisując s i y  wyobraźnią 
nieraz ponurą a pustą i energiczną głów charakterystyki. Obrazy 
jego m ożna ' napotkać we wielu m uflach  północnych. W ftjeiekaw - 
słśś. i podobno największe posiada walerya w Brukseli, gdzie opo­
wiedziano naiwnie i z zamiłowaniem we wszystkiem, eo okropne, 
lakoto małżonka cesarza Ottona Wielkiegjm zabawiłaisię w żonę Pu- 
tyfarową, oskarżyła rycerza niewinnego przjd  rap em , a z radością 
przy śp ra iu  jego obecną była ; jak  jednak wdowa, niosąe w ręku 
gflw ę ściętego małżonka, prawdę cesarzowi wyjawiła i jak  spraw ie­
dliwy inouiilćha swoja żoitę żywcem spalić kazał. Ilirk  Bouts opo­
wiada tak naiwnie, jak  w Toskanie Benozzo Gożzoli, wyobraża na 
jednej tablicy następujące po .sobiyzdaęzenja, bawi miłośnika naiw ­
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nej sztuki, a brak wdzięku zastępuje sm jw ytti i n iezgrabn jB  rea­
lizmem i blaskiem farb/ wśród których jednak czarny kolor zbyt 
wielkie tworzyli zwykł plany.

Niebieskie natom iast sząfty widnieją na obrazach pókrew pe^ j 
H u g o n a  Y a n  d e r  Go  os  (umarł1 w r. 1482). W spaniałość barw 
olejnycdi zwróciła za życia na tego artysto już tak bardzo na siebie 
iiwggS Włochów, że obstalowano we Floijencyi dla Szpitalu S -a n ta  
M a r i a  N u o y a  tryptyk z Boż*n Narodzeniem u Yan der Gooja. 
Tryptyk ten duży jest dotąd na miejscu w szpitalu św. 'Maryi N o­
wej i dziwi nie mało jask raw ośJą  Wbarw i niezgrabnym  realizmem 
w toskańskiej ^stolicy,? pełnej najsubtelniejszych już, idealistycznych 
dziel współczesnych Goosowi malarzy. Postacie tu bardzo przedługie, 
twarze portretowo riiJRflknej różne o‘d typu włoskiego. Ogromna 
Madftna w śpoł flamandzkiego A iafteczta, nad niapropowSyo-
nalnie m&lyni Ohrystusikiem, położonym na do zbytku trzeźwą ulice. 
P rzy niej modli się przetłuste a przecie przedługie Niemezysko •' 
niezgrabne, ale pobożne przykl&knją pasUjchy, a roje skrzydlatych, 
pacholęcych aniołów, ubraa^ch w ciężkie ornaty zlatują się zewsząd, 
klękają dokoła, przynoszą, z sobfjpoezyę półinf&iej kolędy i bajki.

TsMEę na wskroś północnym jeś i równie duży i nitZgrabny 
obraz Justa  czy J o  d o k  a z śtfandawy, prź^cliowany dziś w Akade­
mii w Urbinie. Obraz ten wyobraża wnętrze gotyckiej, północnej 
katedry, w której Chrystus apostołom klęczącym komunię *podają,
0  żadnym innyfn obrazie Jodoka nie wiem, ale malarz ten wywarł 
wraz z Antonim z M essyhy wielki wpływ na rozwój sztuki wdoskiej. 
Osiadł bowiem we W ł^ ż fó h  na stałe i tam tejszym  mistrzom powie­
rzył tajemnicę olejnego malarstwa.

Inne zgoła z n iż e n ie  ma Jan , czyli H a n s  M e m l i n g ,  po 
Hubercie Y an-E yku największy mistrz, o którym mam W niniejszym 
rozdzielę m ó p ć . Thrpdził się#g'dzieJ; koło rkou 1:435, um arł w r. 14J-I5, 
był uczniem Bogiera w Brukseli, ale osiadł w U ntggii, tu żył, 'tu 
działał, tu u n i m  tu pozostawił swoje arcydzieła. Można je oglądać 
zebrane w niewielkim pokoju w Szpitalu bruggijskim świętego dana
1 dla nich to zwykli miłośnicy sztuki malowniczą, staroświecką 
Bruggłg odwiedzać.

A zatem jaśrrtęje tu pj-zedewSyStkiem pięknością i barwą wielki 
tryptyk z poSlubinami świętej K atarzyny. Na głównym obrazie ffl- 
siada po środku M arya z dzieckiem. Btogaroijziea pełna dziewiez(?g"§ 
wdzięku, choć ma, jak  zawsze u M emlinga, zbyt wysokie czoło. 
Złociste rozpuszczone włosy okalają twarz M aryi, której spuszczone 
powieki dodają mistycznej powagi. Bogarodzica s iu ®  tu w'ś*ród nie-
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biauskiego dworu w pysznym, bffiEśijtaynj gotyckim portyku ; anio: 
•Iowie unoszą nad jej dziewiczą głową królewską korony, a nigdy 
dość się nie nadziwisz m isternem u bogactwu kobierca u stóp i złoci­
stej makaty, zawieiźnnej za troiieęi fitaryi. Pacholę w niederlandz- 
kiem ubraniu klęczą®, tnzyma księgę, w której Bogarodzica czyta 
a spuściło pobożnie oczy, czcząc skromnie Matki Bożej święty ma­
jestat. Drugie pachole w strojnej dalmatyee przygrywa z drugiej 
ątrony na oi^ankach.

Chrystusek nagi i, jak  to u M etnlinga zawsze bywa, figlarnie 
uśm iechnięty; e-iałko ma ślicznie ńi^delowarie, pnłlhniutitie, żywe. 
twarz raczej brzydką, ale rozczulająco dziecinną; wkłada pierścionek 
na wjce świętej Katarzyny, damy mfcifej a pełnaj w dz^ku i nabo­
żeństwa, klęczącej w brokadowym, wspaniałym, ciężko fałdowanym 
stroju dam dworskich M lipa Dobrego i Karola Śmiałego, książąt 
Bw gundyi. Koło złamane, leżąpee na po«adzce, świadczy o tern, że 
to święta Katarzyna, a naprzeciwko niej, z tamtęj strony obrazu, 
siedzi skromgiej, ale zawsze wykwintnie ubrana święta B arbara, za- 
czytana w dużym modlitewniku. W  £łtjtyi stoją obaj Janowie, Chrzci­
ciel za Katarzyną, Ew anielistaSbłbgosławiący kielich za Barbarą, 
a to piękne, spokojne, święte męskie postacie. Poza kolumnami por­
tyku zielenią się pod błękitem niebios głębokie, cudne krajobrazy, 
oblane światłem mistycznego słońca i powietrzem' audowMe J>rzeC- 
rzystem. pełne naj różniejszy eh, ślicznych szczegółów; a wśród 
krajobrazu wykonano w miniaturze różne Pygpy z obydwu świętych 
żywota.

N a skrzydłach tryptyku widzimy dwie chwile z żywota oby­
dwu Janów. Na lewo ściff ii l  Chrzciciela przypomina, że M em ling 
jjist uczniem 4 łag ie ra ; tylko że tu wszystko szlachetniejsze, piękniej­
sze, spokojniejsze i że 'dalsze zdarzenia z żywota Chrzciciela odma­
lowano w  głębi, wśród krajobrazu; na pławo zasiada Ew anielista 
w Pątmos ł ogląda widzenia Apokalispy, wyobrażone w niebie przez 
nowe drobne postacie. Wszędzie pełno pogodnej legendarnej cudo­
wności, -wszystko przenosi widza w nadprzyrodzony jakiś, piękniej­

szy , bajyezuy, mistyczny świat i nastrsfj^g tl tak, aby się przejął 
teologiczna całego dzieła myślą, aby zrozumiał, zeL oglądamy po 
środku mistyczne poślubiny Chrystusa z Kościołem, że Chrzciciel 
to wyobrazicieł sakram entalnej Kościoła mocy, krwią męczenników 
utwierdzonej, że Ewanielista to zwiastun Zm artwychwstania przy­
szłego, obiecanego wszystkim narodom, których wyobrażeniem B ar­
bara.
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Na zewnętrznej stronie podwoi tryptyku widzimy postacie klę­
czące fundatorów ołtarza i świętych ich patronów.

Jest w tymże szpitalu i w tejże komnacie, naprzeciwko, drugi 
mniejszy tryptyk z Trseipa Królami. Utwór ten znowu Rogi era przy­
pomina ; ten sain, co u n iegrP  uldad tych  saniych postaci, tylko 
wszystko bardziej przetrawione, mistyezniejszej, wznioślejsze, bardziej 
okrągłe, dziewicze, spokojno, dalekie od wszelkiej przesady. Po 
śrbdku, na główifem polu, trzej królowie składają wśród ruiny hołd 
narodów nowonarodzoueiliu Gl^rystusikowi, spożyw ającem u w obję­
ciach tej samej zawsze poważnej, młodej, w dzięgnej Matki Dzie­
wicy o nmłto wysokiem czole. Strojni bogato ; szaty ich z miłością 
malowane, każdy Ij&ft, każdy klejnot .wyraźny, ale barbarzyńskiego, 
krzykliwego: nie .mrnjjz przepychu. Na lewem skrzydle klęczy dziewi- 
c f B tk i lB i  a o mistycznym  wdzięku, zjbyt' wysokiem czole i rozpu­
szczonych płowych włttsaoh, ,nad iiagiem, nowonarodzonem Niemo­
wlęciem, spoczywająfiem na pole £ząty Matki Dziewicy. Modli się. 
M arya, m7t.dli śię fcjhudy, sędziwy Józef, zasłaniając znów świebę 
drżącą ręką, modlą się aniołowie. Na prawem tryptyku skrzydle 
ofiaruje M aryą niemowlę swoje, stojąc w świątyni, jednem u starcowi, 
Szymonowi, a drugi jjtarzec, ■ Józóf, zagląda do fiiSki, aby "Złożyć, 
w kościele powinna ofiarę, i mimo naiwriteo realizmu, mimo braku 
pięknych rysów na portretowych głowach, jakaiś węti wiostmna ba­
jecznej m istyk1 wi^je z obrazu, a jej źródłem podobno owo staranne 
juweleffifcie malowanie staroflamandzkie, w którą właśnie Memling’ 
ta łą  łagodną pobożność duszy swojej wkłada.

Cjflceszli wiedzie® do czego takie malowanie doprowadzić możą* 
tam  nawet, gdzie przedmiotem jóSt portret'jjw yldego śm iertelnika? 
W tej samej niewielkimi sali szpjthlu św. Jśgną w Bruggii spojrzysz 
n i  mały dyptyk w oknie ustawiony. Dyptyk to nibyToprawa księgi, 
złożona z Swu kwadratowych, zawsza niewielkich obrazów, a dyptyki 
trafiają się n tó w f t ie  rzadziej oćl tryptyków1, czyli ołtarzy, zaopatrzo­
nych w podwoje, a tylko do prywatnego' służyły użytku 0  ile pa­
miętam, wt tej ferm ie jedno tylko prawdziwe odmalowano arcy­
dzieło, a jeah n iem ‘dyp tyk  'Marcina Newenhoren, najlepsze podobno, 
dzieło M emłinga, o którem teraz wJaśnie mówię. Na lewem skrzy­
dle zasiada Madona z dzieckiem, podobna do wielu Madon Mern- 
liflga, rozsianych po różfiydh ^ąkeTyach; widzieliśmy ją-1 już przy 
Poślubinach mistycznych św. ‘.Katarzyny i przed Trzema Królam i; 
jeśli na nią trafimy w jakiejś Wielkiej galaryi, zw róti zrazu na “sie­
bie uw agę|iiaszą blaskiem barw ; gdy przy niej staniemy, podziwiać 
będziemy misterność Szczegółów pobocznych, ale nie podobają nam
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się r js y  zbyt-zresztą sm ukłych świętych postaci: owo czoło zbyt 
wysokie poważnie zadumanej M aryi, ■ nos.ik zadarty, szeroko uśmie­
chnięte usta Ghrystusika. Przypatrujm y się jedwo Cierpliwie, a pa­
miętajmy, że Memiiiig nie malował' na to, laby kfafś spojrzai i po­
szedł dalej, t^Jko chciał, aby się jegu dziełom przypatrzono, aby się' 
z niemi zżyto, aby się sftały dożywotnim człowieka przyjacielem. 
Więc cieszmy się Szczegółami architektury i krajobrazu, tworzącymi 
głąb -cudowną obrazu; c ie s z i^  się p sad zk ą  -kmbicrcen^' krzepłem, 
każdą- d ro b n o stk ą  którą na tym  lub owym obrazie napotkam y; 
zawsze będziemy mogli rozkoszował: Się^inisterneni wykonaniem szat 
i włosów Bogarodzicy; zawsfeę dostrzeżemy, jak ciałko Dzieciątka Jćzus 
dziwnie mięklpie i żywe; gdy się wpatrzymy w«subtelne rączki iNIatki 
i Dzideka, rozradujemy się samem życiem, a gdy się wpatrzymy je ­
szcze, zniknie dla nas na twarzach brzydota, oblicze Maryi ząiaśileje 
świętością, obtifijEO hryśtusika zapromienieje jakąś jasnością dziw ną,' 
w której się dzieciństwo z Mistwem poleczyły, i przyznamy^ że Hans 
Memling, choć niezgrabnie .naiwny, był wielkim malarzem na prawdę; 
dziwnie biegłym w m isteniyin kunsOTe sJkoły, wyszłej z pracowm 
złotjiika i miniaturzysty.* ,

Ale tu na bruggijskiin dyptyku nie potrzeba się wpatrywać 
■długo, a b /  podziwiać odm alow ani na prawem skrzydle popiersie 
samego M arcina N ew enłm rai, modlącego się do M aryi. Występuję* 
z obrazu, żyje, czuje, dycha, płonie barwą, uderza silną charaktery­
styką młodego, przystojnego ihęMzyzny, o kształtnych zmysłowych 
uśeiech. Szaty jego są dotykalne, każdy wtos policzysz na jego buj­
nej czuprynitfi na bogatem futrze, a ciało i miękkie i ciepłe. W ra­
żenie pędzlem unieruchomionego? ale wieóznugo przeto, pełnego ży­
cia jest porywające, a jak  się spytasz, c,zeiu M emling to wrażenie 
wywołał "? —  Odpowiem: talentem zapewne, wielkim talentem, ale 
także z nierównaną starannością, z k ló i#  dobierał barB ra wieBzno- 
trwałe, jaśniejące, z którą oddawał wszystko, co dała przyroda, inb- 
tylko każdy odcień kfwmfcpj na twarzy i rękach, każdy włdi, każdą 
nitkę, ale takżjgfokna mieszkania widne w H f l l i  i krajobraz za te mi 
oknami.. Nie malował na efeM tylko i przez to samo wydobył efekt 
największy. Całą godność 'ludzką wydobył z portretu i ten mieszcza­
nin  z Bruggii wygląda tu na księcia bolAtera, o którym daieję 
księgi spisały.

Bo" środku sali w szpitalu śwr$tego Jana  stoi duży relikwiarz, 
pokryty malowidłami M emlinga. Same to m iniaturki olejnie wyko­
nane a opowiadające legejdę świętej Sfssziłli. WiBziszftedy, jak po­
gański królewicz z nad Benu wyprawił się po św. U rszultJ chrze-
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śćijańską królewnę w Brytanii. Jako g* poślubiła, Bożego usłuchaw­
szy rozkazu; jako z nim do Kolonii popłynęła, i tam jego naród 
nawróciła, maj-żonka .swego do Rzymu powiozła i -jMgieżowi przed­
stawiła, a pótem powróciła do Kolgpii i tam otrzymała nagrodę 
niebieską. W raz z dziesięcioma tysiącami towarzyszek, dziewic chrzę­
ści] aiiskieh, um arła bowiem męczeńską, chw alebny śmiercią, zamor­
dowana przez pogańskich Hunów Attyli.

To wszystko tu opov7iedziane jakby na kartkach księgi, zdobnej 
w m iniatury. Rzecz podzielona na obniżki, ale na jednym  nieraz 
obrazie widzisz dwie sceny równorzędnie, na pierwszym planie opo­
wiedziane. Wśród ciżby figur, wjSód krajobrazów, przedstawiających 
poTzegźne okolice i piękne miaSta, nie może spocząć oko twoje, gdy 
fchwil kilkpi p rz e ja d a sz  się owemu relikwiarzowi, zatrzymawszy się 
w Brug^ii, aby p o zriłs  M emlinga. I  nareszcie znużony, wyrzekasz 
się oględzin, pewny, że ci nic z tego mnóstwa szczegółów w pa­
mięci nie postanie.

TegO samego wrażenia doznasz przed innymi obrazami Memlinga, 
w których tłumno od postaci ludzkich. Największym z nich  j&st 
^nąd Ostatećzny w Gdańsku. .GJhrystus u gSiraj siódzi n a u c z y ;  przy 
nim  klęczy Bogarodzica i święty J a n #Ghrzoiciel, dalej grupy świę­
tych ; anićfowie ulatują z narzędziami (Jlirystusowej męki. U ddju 
Michaił A rchanioł waży grzechy ludzkie; dokoła zm artwychwstają 
um arli; z jednej strony roztwierają się podwoje piekiąt, z drugiej 
Roztacza się raj.

Jednolitą jeszcze kom pozycją jest Ukrzyżowanie Pańskie w A ka­
demii peszteńskiej, gdzie roztacza się przed twojfini afczami na raa- 

ćtej, deszczułee cały dram at na Kalwaryi. Wznoszą się trzy krzyże 
ze Zbawicielem i dwoma ło tram i; Bogarodzica mdleje wśród grupy 
św iętych; Łdziiindzi& j r z u t u j  kostki o szatę Zbawiciela; roi się 
od koni, żołdaclwa, ŻJrdów.

SiecLni Boleści Przenajświętszej Panny  wyobraża większy obraz 
w stajej Pinabolece monachijskiej. Siedm Radości mniejszy o wiele 
obraz w Muzeum turyiiskiem, Który je s t Ijednak podobno najlepszem 
dzM óln w tym miniaturowym rodzaju, odmalowanym przez M em­
linga. W  tych dwóch obrazach nie masz już mowy o jedności kom ­
pozycji. Wśńód Bardzo urozmSfBonych krajobrazów ogfadamy w Tu- 

“y l i e  Zwiastowanie, Boże Narodzenie, Trzech Króli, Zm artwychwsta­
nie, Wniebowstąpienie, Zesłanie Bucha świętego i Wniebowzięcie — 
w M onaehiuni ppew ażnie sceny z Męki Pańskiej, a każda scena to 

Msobny obrazek, we wspólnych .odmalowany ram ach.
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Podobne „utwory malowali Włosi w oboran y ch  rozmiarach 
i napełniając waiok, postacie.w pamiętS wryć umieli. -Przed obrazkami 
M emlinga m n s f l  uw alić , aby widzieć, a jeclnośtąjność oświecenia 
żadnej grupy od innych nie wyróżnia. Gely patrzysz, dostrzeżesz za­
pewne ki i owdzie jeszcze błąd rysunku, ale przeważnie rysunek nie- 
ty lko poprawny, ale iłiniały, ugrupowanie jasJe  i mistrzowskie, głowy 
ładne a jednak indywidualne, grupy pełne wyrazu i uczucia, cliofe 
zawsze ujęte w spokojne linie i dalekie od naini^taego wykrzywienia 
niektóryoll postaci Bogieni. Barwy na tych obrazaclijśwletne, zawsze 
podobne do kosztownej emalii,*Szaty fe n e m  rodzajowe, czasem pię­
knie udrapowane, nagie ciała be-z zarzutu w plastyce swojej, zwie­
rzęta żywcom pochwycone, szczególiki najdrob.iiiej.sze, klejnoty, po­
łyskujące zbroje, gzymsy na dalekich budynkach, przejrzyste m algryal 
wykonane z największą starannością.

Trzeba pamiętać, w jakim  celu malował te obrazy M emling. 
N ie m yślał cBuryścj# zwiedzającym Miłglum, tylko o właścicielu obrazu, 
który rzecz oglądać lid z ie  codziB  i codzieu nowy szczegół ujrzy, 
albo' do ja re g o  wróci. ■ Dla takiego widza obraz M emlinga bywał 
rozkoszą.

Więc też naśladowców M emlinga nie brakło. Dwu już tylko 
wymienię. Może mniej samodzielnym był Jan, czyli J ' ó h a n  F o u -  
q u e t ,  z Paryża rodem, nadwodny malarz królów francuskich, Eli­
to  la VII. i Ludwika XI. Mątlona w Luwrze je s t jego. może obrazem, 
a jest to bledsze tylko pod każdym względem naśladowanie Madon 
Mernlinga. Czasem widujemy energiczne Pouquetowi przypisane por­
trety, a zdaje się, że brał udział czynny w ilustrowaniu cudownych 
ówczesnych modlitewników", nomiędzy którymi najsławniejszymi są: 
Modlitewnik [firim ani w Pałacu Dożów w Wenecyi i M odhłęwnik 
burgunrlzki w Bibliotece. jNadwmrnej w Wiedniu.

Potężniejszą indywidualnością był bruggijski malarz, G e r a r d  
D a w i d  (146'U ? — 1523), o którym  jednak w późniejszym dopiero 
•mówić będę rozdzielę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o j c ie c h  D z ie d u s z y c k i .

9
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W E P O C E  W A Z Ó W
(Ciąg dalszy).

Rozdział II.

U s t r ó j  m i e s z c z a ń s t w a .

Zaludnienie Nowego Sącza osadnikami niemieckimi przez W a­
cława, króla dfeśkiego, księcia krakowskiego i sandomierskiego 1292 rJJ,. 
i napływ  tychże kolonistów w następnych latach, nadały oczywiście mia­
stu charakter niemiecki. Kąięgi radzieckie i ławnicze jeszcze w r. 1488- 
po niemiecku były pisane, a dopiero w r. 1501 znajdujem y ostatni 
zapisek niemiecki w księgach m iejskich. Nazwiska najinajętniejśżfeh 
mieszczan w XIV. i XV. wieku, zachowane w przywilejach i aktach, 
są czysto niemieckie. Naw et w kolłegiaęie, założonej przez Zbigniewa 
Oleśnickiego w r. 1448, obok kazań polskich miewano Co niedziele 
i święta kazania nieimeckie, o czem jeszczte w r. 1521 a nawet w 1§82 
znajduję wyraźną w zm iankęs). Działo się to samo w K rakow ie3) 
i we Lwowie 4) i innych m iastach polskich. Powoli jednak potężnie­
jący za Jagiellonów duch narodowy szlachty polskiej oddziaływać 
począł na niemiecki żywioł mieszczaństwa, tak że już z początkiem
XVI. wieku występują w Nowym Sączu coraz liczniejsze nazwy pol­
skie, powstałe ‘nie rzadko z nazwisk niemieckich. I  tak n. p. N iem ca 
M ordbira nazwano Morzypiwem, tłómacząc dosłownie przezwisko

*) Dokum. erekcyjny Nowego Sącza podaje w całości Bzyszczew- 
s k i : Godex dipl. Polon. T. TTI. p. l i n .  Warszawa 1858.

s) Na testamencie Stan. Paczkowskiego, pisanym w Nowym Są­
czu 14. czerwca 1521 r., figuruje między świadkami wikary kollegiaty, 
ks. Jan z K esm arku: concionator theutonicalis. Tak samo w księdze 
wydatków miejskich pod r. 1562 znajduję osobną rubrykę: praedicatori 
Alemanorum et praedicatori Polonorum.

3) Grabowski: Stajożyt. wiadom. o Krakowie str. 32.
4) Moraczewski: Dzieje Ezpl. T. IV. str. 10.



NOWY SĄCZ W EPOCE WAZÓW 131

(Spitznam e) miśmieekie pragnieniem nabyte; nazwiska Moczygardło, 
Mopzymorda podobnie powstały. W  przezwiskach tych utonęło wiele 
pierwotnych nazw nieinieijpcb, bo :gię Niemcy spalszcząh z czasem. 
W  XVI. wieku już zrzadka się ^rlwad-zi jaki Bher, F ran t, Fornagćl, 
Hibalt, L ibrant, Lang, Krom w, Krosner, Milner, Passlar, Straj^s. 
Nazwy jednak rozmanJjicłi narzędzi rzem ieślniczych i sprzętów domo­
wych przechowały swój niezatarfyLtyp niemiecki nie tyl^p w XVII. 
i X V III. wieku, ale w wielu wypadkach nawet po dziś dzief

W  spisie właścicieli domów z r. 1(551, który mam pod ręką, 
występują same nazwy polskie: Gichonie, Durałhi, Gadki, Jelonki, 
Krężle, Kopcie, Orły, Pękały, Kolki, Kozdymały, Sowy, W ydry, Widzę* 
Zięby itp. I  nie dziwi Prócz lulku kupców W ęgrzynów, Włochów 
lub: Szkotów §5 z ojczyzny wygnańców, zasilała sin ludność miejska 
własnęm  pokoleniem lub mieszkańcami mniejszych miasteczek, którzy 
jako majstrowie rzemiosł i mieszciża#ie, czy to dla lepszego zarobku, 
ezy też uchodząc z pod rządów szlacheckich pod opiekg magdebur­
skiego prawa, w Nowym Sączu szukali przytułku. Mnóstwo także 
włościan okolicznych daw ało-synów  do nauki rzemiosł, a wyuczedi 
towarzysze, len ili się i osiadali w m ieśtie, wykupując się z poddań­
stwa szlachty.

Przybyszam i takimi między 1613 — 1686 r. byli: Ja n  Farnow- 
ski z Koźminka, Maciej Zatorski z Zatora, Jan  'Lykawsld i W alenty 
Koszkowicz z ^Łęczycy, W alan to W arg u lec , Sljau. Kopeć i Wojciech 
Tymowski z Grybowa, Samuel Kominkowicz z Torunia, Marcin 
Oleksąwicz z Żabna, Jan  Czyrzyezka z poblizkiej Kamionki, Wojciech 
Bogdało.wicz, Stan. Jam uiski i F loryan Benedyktowicz z Czchowa, 
Wawrzyniec Szydłowski z Szydłowca, Wojciecli Sławiński z Mie­
chowa, Jan  Zięba i Jan  Obłąk z Bobowej, K rzysztoltlailow icz z Lip­
nicy, Wawrzyni.ee Kondratowicz i Wojciech JLaksjarowirz z 'Krosna. 
Jan  Ozdzic i Stan. Wojtowicz z Krakowa, i n>n‘óstwo innych mie­
szczan, którzy tak przeważ-ńie wpływali na dobre lub złe ioay miasta, 
w ktńrem się dorobili mienia i godności2).

*) Napływ Szkotów do Polski datuje się od drugięj połowy XVI. 
wieku, t. j. od wystąpienia w Szkocyi Jana Knoxa (nr. 1505, f  1572) 
i zwycięstwa kalwinizmu w tym kraju, wskutek czego prześladowani 
katolicy opuszczali swmją rrjezyznę, i wtedy to nie- inalo kupców i rze 
mieślników szkockich 'osiedliło się nawet w miasteczkach mało i wielko 
polskich.

2) Liber susceptionis in eiyitatom Neosandeeensem ab anno 1613— 
1 6 3 6 . — W wymienionjićh latach znajduję ogółeia 177 najrozmaitszych 
rękodzielników, którzy przybyli z rożnych stron Polski do ''Nowego Są*

i i * '  i  ' J *  L  3  A*.  W  •»*
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Przyjmując] do swego grona, żądali m ieszczanie: 1) listu „od 
urodzaju11, t. j. poświadczenia urodzenia z rodziców praw ych; 2) osia- 
dłości i mienia nieruchom ego; 8 ) hakowniey lub przyhŁjmniej m u­
szkietu i ftiigMi dla obrony m ias ta : przedewszystkiem zaś przysięgi 
na posłuszeństwo urzędowi liiiejskiBrnu we dnie i w nocy. 0(1 Szko­
tów’' z&$ i ludzi ]Kjdę|rz|nycli w wierze żądano prócz tego ślubu, iz 
będą żyli w wifeyze katolickiej i zaniechają handlu towarami zakaza­
nymi. Lecz ich nie bjH>, prócz Jakóba W atson i Jana  W ills Skra- 
nenborgh, i to jeszcze za Zygm unta 111. przyjętych w roku IG 18
i 161eT

Mieszczanie bez wyjątku żyli z pracy i dzieł rąk swoich, cho­
ciaż zamożniejsi posiadali małe gospodarstwa, folwarki i wólki na 
przedm ieściach; rzemiosło jednak było podstawą ich utrzym ania 
i wychowania.

BzHniosłd każde sfąnovilo osobny Ustrój towarzyski, oąpbne 
bractwo,oŁyli cech. Jak  ów owad, którego byt ściśle połączony 
z pewną lR lin ą  i pewnymi Warunkami, tak rzemieślnik ówczesny 
żył tylko w obrabia. rzemiosła i bractwa swęgo, tam tylko cznł się 
w swym wdasnym żywiole, w iecw a, że podadzą rnu rękę w niedo­
statku, obronią w potrzebie, uczczą dobrą ® $ .i i ® ,słu |pE Z  bractw a 
swego dopiero wohodził w życie ęu b lićż lie : nartfflżittelwo, ławnictwo, 
bo wszystkiej! rzemiosł bractwa były oraz szkolą obyczajów, a oby­
czaje podstawą praw’ samorządu. Już nazwą, .sama i pojęcie „bra­
ctwa" w’ rzemiośle kryla w sobie wjelkie pojmowanie społeczności, 
opierając się na miłości wzajemnej, na braterstwie, którego obycza­
jem  nie było nienawidzić bractw  drugich, lecz pospołu z niemi pil­
nować i s ln fd z  praw Boskich i ludzkich, pospołu czuwać nad wspól- 
nem dobrem ę „ r^ząpospo litać1. Stąd też ogól mieszczaństwa, mówiąc 
o sobie, zwał się „pospólstwem1, niby braterstwem wspólnej doli, 
a  miasto swe zwał rzecząpospolitą swoją, cząstką eałej pospolitej, 
kochanej polskiej ojczyzny. Pycha dopiero późniejsza i wyniosłość 
wzgardziła temi pięknemi pojęciau i i wyrazami i wdeptała j^Jw po­
gardy nicość.

Wiek XVII., pomimo znacznej oświaty, ni® {był wolnym od 
tysiącznych praćsądów i zabobonów, ścieśniając i tak ciasne pojęcia 
ogó łu ; ozemużby biedni rzemieślnicy mieli być większymi w m ą­
drości nad tych, którzy się m ądrym i zw ali? — M ądrość i zglębia-

cza i tutaj przyjęli prawo miejskie. Zważywszy jednak na to, że w wielu 
wypadkach miejsce urodzenia woale. n ieD E ^odane, można bez przesady 
liczbę owych przybyszów przyjąć ma 300 z górą.
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nie prawd odwiecznych poruezarwl duchowieństwu i uczonym akade­
mikom, mieniąc to ich rzemiosłem. Mieszczaństwo, nie zgłębiając 

'zasad  wiary i obyczajowy żyto 'w  pokorze, ■przestrzegaj?#, ufeiśle, go 
słudzy Boga zakazali lub nakazali, a zresztą pamiętając i przeijiysli- 
wając nad sposobem wyżywienia, wycliowania dzieci i obrony swego 
miasta, jako cząstki tej wspólnej ojczyzny, wsławianej rodzimymi 
bohaterami na ziemi, a Świętymi wyznawcami wT niebie. Obrzędy 
kośfjiel&e i wdasne istnienie: to były zasadnicze pojeeła bract,wT rze­
mieślniczych. „Bogu W szechmogącemu ku czci i chwale, ’a ubogiemu 
cediowd naH em n ku pociesze ze wszystką bracią mĄ' « y) —  oto 
godło tychże.

Kościół, dążąc doR z?«tośc*| obyczajów, karał dzieci niepraw ej 
miło.ści, nie' przypuszczając ich do stanu duchownego. Brawo nie­
mieckie .'gorliwie dopełniało tego zamiaru. Karol W ielki w saftsefń- 
skiem swein prawie odsądzi? dziwji nieślubne od czci i mienia dzie­
dzicznego. Niemieckie bractwa rzemieślnicze, przyjmując ustrój prawie 
zakonny, odsądziły ich także od wfirałkiej z sobą społeczności — 
a miasta polskie wzrosły na saksońsiiem  Karola Wielkiego prawdę. 
Brąątwa rzemijSlnieze przyszły z Niemiec! obyczaj obcy wszedł 
w obyczaje rodzime, bo był cywilizacyjnym, ćhot" zbyt surowym, 
a nawet może niesprawiedliwym.

Ustawy cech»jve XVI. i XVII. wieku nie różnią się zasadniczo 
od ustaw7 Cechowych XV wieku, mają jednak niektóre wRtśeiwoświ 
obyczajow7e, które choć w7 krótkości p rzy tony?  n ije ż y 2).

j®czeiw7y m istrz", przyjąwszy cnlopca na uefeme rzemiosła 
i zapisując go do księgi brackiej, musiał złożyć listy urodzenia jego. 
W  braku tyóliże p§źyjm otano ustne śwriade%vo, lecz pod p rz y s n ą .  
Stąd to w księgach cechowych często spotykamy taką form ułkę: 
„Przyszli indzie uczciwi N. Ń . i N. N .; mieszczanie sandecęy do 
cechu naszego sławnego . . .  i zeznali poił przysi$g$%>odn’osłszy dwa 
palce: lż*syn ich jest spłodzony dobrze, według! kościoła świętego 
iiatolickiSgp z rotlziców uczciwych: ojca N. J ę  i matki W- X., 
mieszczan sam jeckich.“

U Coroczny wybór cacdimiĄłfrzów sżeWsłdch w*Sąezu kończono po­
wyższa fonntiłką.

r) Opieram się tutaj wądączniiłńia zapiskach sjuideekieh. Kto chce 
poznać gruntownie organizację daw njsh  cechów7 pcftskioh, niech czyta 
Wł. Stestowdcza: Gechy krakoWrsl«e w okresie poW7stan'ia i wzrostu. 
Kwartał. List. rocznik VI. strl 377 — 83-f.' — Bogata treścią jest rów­
nież praca dra Kleiu. Kooldera: Dawne ceąhy i bractwa strzeleckie. 
Boczniki Towarz. Przyj. Nfiuk. T. XXV. Poznań 1899.
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Przy zapisie składano zwykle „kopi^, czyli 2 zip. do skrzynki 
pęchowej i kilka funtów woSku na światło bra&kie, czasami też jaki 
achtel piwa według zamożności rodziców ucznia. Odtąd przyjęty 
uczeń nąleżał do bractwa, m iał prawo i doznawał opieki, ale też 
i posłusznym być m psiał cę<jhx>wi S w em u .

Wyuczonego „uczennika11 uczciwy I misfrz czynił wolnym od 
nauki, poświadczając, „iż mu dosyć uczynił za rzemiosło, jako przy­
stało na cnotliwego, i przemianek w ziął'' czyli „przezwisko uczciwe11, 
które dawała ‘czeladź towarzyszowi, świeża w  ic-li tgTono wstępują,- 
cenni r)- Tak 11. p. w r. 1625 „Marcjn, uezómiik stelm acha Jana, brał 
przemianek przy wszystkiej braci.11 —  „W ojciech Jadam czyk, uezen- 
nik czcliowski, brał przemiauek tu  u nas, przyszedłszy do nas bez 
przem ianku.11 — „Jan Pękała brał przemiauek i tu  się uczył w Są­
czu. 11

Wyzwoleniec gtawał sfę, „towarzyszem" rzemiosła, m iał prawo 
do gospody wspólnej i musiał' po świ|gie wędrować, dla jnabrania 
doświadczenia w rzemiośle i życiu, czyli „pójść na W ander".

W ędrownem u niedoświadczonemu młodzieńcowi niejedno g ro ­
ziło niebezpieczeństwo po goŚcińfeach i m JsSjK jh. Zli ludzie oszuki­
wali, ogrywali, okradali; zbójcy jawnie i w żywe oczy obierali bie­
daka ze wszystkiego m ienia; a najgorsi ze wszystkich złoczyńców:
M artauzy 2) przebiegle wabili niebącznycb na W ęgry, dałej i dalej, 
aż ku nie-śfeżęsnemu ła g ro w i3), gdzie w XYL wieku Turcy, zdo­
bywcy środkowych W ę g j |r 4), za taki żywy towar chętnie płacili 
złotem. Xie dziw więc, że wychodzącemu towarzyszowi wpajali 
w pamięć przepisy ostrożności, które sję dziś zdają nie tylko śmie­
sznymi, lecz nawet nie do uwigrzgnia podobnymi.

’) W statutach cechów krakowskich Znajdujemy niewątpliwe wy­
jaśnienie tego zwyczaju: „iiovuiivq-tie nomen alias przemianek indem" — 
„agnomina, cpiae przemianek dicuntur". Acta historica T. YIII. 414 
§. 2. —  554 §. 5. —  490 §. 9. —  521 §. 9. —  607 §. 6.

2) Marta =  kupiec : uz =  człowiek : fm  turecku. *M?irtahuz, i m I
tauz =  ludokrajca, ludolaadca, ludzioprzedawca. Sebastyan Klonowicz 
pisze w „Worku Judaszowym" (1600 r . ) : „Ludokrajcc w Węgrzech 
martabuzami zowią11. Tacy ludokrajiry z Węgier nawiedzali w dawnych 
czasa-oh Polskę, kradli małych chłopców i uwodzili dziewpzęta na sprze­
daż sMaronj i Turkom.

3) Eger, Erlau.
$  Wskutek zwycięstwa poi Mohaczem w r. 152$, większa część 

Węgier stała się prowinoyą turecką aż do 1686 r„  dopiero pokojem 
katow ickim  w r. 1699 zrzekła się Porta Siedmiogrodu i Węgle-r.
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W ędrowny towarzysz, nie znajdujący roboty w mieście, otrzy­
mywał' obiad i wieczerzę „gląjtowną" x). Ifew et mistrz lub towarzysz 
szerokiego rzenhosła, jeżeli przywędrował, według zwyczaju dostawał 
12 gr. tak  zwanej tóowinnog»f“ .

Towarzysz podldgał sądom cechu swego. Sądzili zgromadzeni 
mistrze, nie bez zapytania jednak grona towarzyszów. Tak n. p. 
w r. 1563 czeladnik bednarski obwinił towarzysza swego o znale­
zienie. swej zgubieli. Obwiniony wywiódł się (oczyścił się), a powód 
odwołał. Zły przykład jednak wym agał ukarania. Mistrzowie ugo­
dzili icli między sobą i pytali czeladzi, czemby go chcieli karać? 
T ow arzyski odpow iedzieli: iz trzema woehlonaiiu 2).

Uotzeń lub towarzysz, obwiniony o jakie przekroczenie, ,Skedł 
w trybów7kę“ albo „był trybow7a n “ jjljf t. j. ścigany. 1 tąk n. p. w r. 
1625 „Błażej Buczeński trybowali jest od M atyasza Jaw ora, że mu 
poszedł pdcz , nie odrobiwszy, co mu dal na odrobienie. “ — W  r. 
1528 „pan starszy Jan  Kozdroj dał w trybówkę towarzysza sw ege1 
M asłka opatowskiego, że mu poszedł precz bez odprawy po godziech 
i dług wziął, co mu dał na suknie 80 g r .“ —  W  r. 1633 „Matyasz, 
bednarz, dał w trybówk™ M arcina ,Guzow7skiego, uczennika, że mu 
poszedł bez odprawy i wziął mu szablę-i do skrzynki mu otwierały 
gonił go do Tarnowa, ale go nie znalazł."

Wyuczonymi doświa%Ś0ony towarzysz starał się o przyjęcie za 
brata w rzemiośle. Przychodził d® zgromadzonego cechu z dwoma 
orędowmikami, którzy się za niin ^wstawiali, prosząc o przyjęcie, oka­
zując „listy od urodzaju11 i „listy od rzem iosła", i składając „wstępne" 
albo „nastalią". N astępnie robił „m isteryjną śztukę" (Meisterstuclc) 
i składał „sztuczne pieniądze", a wkońeu „kolacyą sprawiał" i skła­
niał wrosk. Tak n. p. w r. 1553 „W alenty Spytkowski złożył do ce­
chu 8 g r . ; za sztukę dosyć uczyn ił; wosku winien 4 fu n ty ; a kola- 
■cya m a czynić przy w7eselu.“ — W r. 1S79 „w niedzielę przed św. 
Jadw igą prżyją]' bractwo kuśnierskie Jędrzej Kwaśny z Brzozowa. 
Dał sztucznych pieniędzy zip. tL2, a kolacyą musi sprawić w tymże 
.roku. .Ręczyli za dosyeuczynienie iA ro w u  naszemu : pan Stan. Ry­

D Glejt od niem. Geleit — list żelazny,. salvus conductus. Glejty 
były zabytkiem prawodawsłw średniowiecznych w całej '.Europie. Wyda­
wano je nie tylko przestępcom i obwinionym, ale i jako karty bezpie­
czeństwa podróżnym. — W księdze wydatków miejskich pod r. 1641 
bzy tam : „Czeladzi w7ędrow7nąj szewskiego rzemiosła kontentacyi według 
zwyczaju dało się 1% 'gr." Distributa f. 57.

2) Z niem. Wochenlohn — ‘ zapłata- tygodniowa.
3) Trybować od niem. treiben —  pędzić, gonić.
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marz, Jan  K apnójn i Sebast. Ślusarz.“ — W  roku 1 (JM- „uczciwy 
Matyasz Jaworek, towarzysz rzemiffllła bednarskiego, dal wstępne- 
pH E  bytności braciej wszystkiej, chcąc z nami bydz w społeczeństwie 
i braterstw ie; a powinien wszystkie brzemiona i powinności odbywać, 
jako w sobie przywilej i uchwala cechowa opiewa O hakownicę 
udaje się do łaski braterskiej.“

Na tych kol&cyach wielką rolę odgrywały kołacze — placki 
okrągłe. Stąd bardzo logicznie w k§jęga.Wi bednarskich pisano „ko- 
łaczya“.

M ajstrowie czyli bracia rzem ioSa tworzył' odrębną społeczność
0 właściwym so b i^ S tro ju , naśladującym ustrój miasta i całej, Bze- 
czypospolitej polskiej. Bractwa rzemieślnicze, jak  wszystkie stowarzy­
szenia, pomału doskonaliły swój ustrój, co fflę okazuje z wyborów 
z koleją czasu i w miarę wzrostu S t f e j lP i

W  r. k548 sześciu bednarzy w Nowym Sączu założyło bractwo* 
przystąpili do nich niebawem stolarze, ste.hnacłiy i kołodzieje i obrano 
wspólnie#dwóch cechmistrzów, którzy uchwalił i „schadzkę co#eztery 
niedziele w  dzień poniedziałkowy, a kiedy który mistrz za cechą ł)  
nie przyjdzife, albo .się ceehm iśłzow i nie opowie, zapłaci grosz w iny; 
biedy kto na żałomszy nie będzie, gresz w in jj  2).

Uchwała zaś z r. 1575 zastrzega: .,Aby żaden nie śm iał ta r­
gować i wykupowaó żadnej materyi, która należy ijdo rzemiosła, pod 
w:ną 2 funtów wosku.

„Któryby m is t rz  ch od z ił  do wsi k u p o w a ć  a lbo la sk i  n a  obręcze- 
a lbo  drzetYó w szelakie ,  będzie  w in ien  0 6  #  Junty w o s k u j 1

„Któryby misfes jeden z drugim  gra ł wT karty albo kostki, 
a powadzih się : winn,iejszy będzie winien dać 2 funty wosku, a drugi.
1 fun t.“

„Któryby mi&trz grał z towarzyszem w karty albo kostki, bę­
dzie winien położyć 2 funty wTosku, a towrarzysz fun t.“

„Któryby mistrz sam wynosił naczyniĆŚna rynek, albo sam 
nosił naczynie jaMe wr dom komu, wiuiśii będzie dać funt wmabuJ1 

W osk ten szedł na światłe cechowe dMkościoła.

ł) Cecha z niemieckiego Zeohć1, Zeiclien — znak, znamię* zapo- 
mocą którego zwoływano pojedyncsyeh członków na gromadę ożyli ze­
branie.

2) feto dosłowne brzmienie tej uchwały podług ówczesnych zapi­
sków : „Zartych ezechmystrzow uchfała : zckodzka we styrzy nyedzycde 
w ponyedzyalkowy dzyeny; kiedy który mystrz za czeclią nj;e|praydzy§: 
albo sye czachmystrzowy nye opowye, tedy gros w iny ; kiedy kto na 
załomszy nye bedzye, tedy -gros w iny.“
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W  r. Ip83  zapacfta uchw ala : „Któryby mistrz chłopca albo 
towarzysza odmówił, będzie winien półachtela piw ad 2 funty wosku."

„Któryby nie przyszedł na schadzkę cechową, będzie winien 
kaźni pi godziny.“

„Któryby p u ^ -g|'®io?»*m piwie zwadę pociął, powinien d a r 
2 funty wosku."

W  tym^e roku cech kupuje sinoły 1 w ó ło sm l|k ąa iiien ia , którą 
odprzedaje pojedynczym bednarzom po 2 złp. za kamień.

W r. 1584 uchwal orfo: „Któryby brat % drugim  się pokłócił 
i słowo mu jakie nieprzystojne powiedział, będzie winien dać półka- 
mienia wosku i 3 dni w kabacie2) siedzieć."

Prócz s ta r ty c h  cechowych, t. j. dwóch cW anistrzów  i dwóch 
braci stołowych, czyli ^braci do skrzynki brackiej", wspierali. bedna­
rze także po dwóch liró w 3), czyli chorążych do wszelakiejIsłużby 
cechow ej: do zbroi, do noszenia mar, do palenia świec i gaszenia 
tychże przy nabożeństwach brackich, do nalewania piwa przy schadzce 
cechów1 ej, do deki |) ,  do noszenia na (iaentarz dzieci um arłych.

Król Zygm unt I I I , sprzyjając szczególnie wszystkim cechom 
sandenkim, jako instytucyi niemieckiej, zatwierdził również nstawxy 
cechu bednarskiego (contuberniimi art/h lignariae) 12. lipca 1604 r. 
w Krakowie, przez co poroży! mocną podwalinę do pomyślnego 
rozwoju je g o 5). Od tej doby bracia cechowi w iniaręjipotrzeb lub 
w kradających się nadużyć ustawy swe coraz to nowymi dodatkami 
uzupełniali i udoskonalali. I tak n. p. w7 r. 1606 wszyscy mistrzowie 
starsi społecznie tę uchwałę postanow ili: „Któryby m ią fz  zastawiał 
z siebie odzienie na grę jaką w jparSW winien będzie do skrzynki 
dać półkamienia wosku winy nieodpuszczonej i godzinę siedzieć 
w kaźni."

W  cŁfiliu bednarskim  każdy pojedynczy m ajster m iał swojt 
osobiste god^o, czyli tak zwany g m e rk 6) (Gemerlc), który stawiał nr 
równi z gM łem  herbowem ry (lis tw a , a również dbał o to, aby gc

x) Smoły bednarzom dostarczali z ępblizkieh wiosek smolara 
(picariatweąj); węgli z ^  cechowi kowalskiemu węglarze (carbonistae)

2) Kabat —• więzienie lżejsze w7 ratuszu.
3) Firowie od niem. Fiihr.er, w7ódz.
4j Ileka — nakrycie z czarnego sukna, którem okrywano trutniu 

zmarłego lub katafalk na mszy żałobnej. Taka cj&ka bywała nsjfft: 
z drogiej materyi. I tak n. p. szewcy w r. 1599 kupili na dekę aksa
mitu 15 łokci za 35 złp., do te.go mucliairu za 6 złp. 6 gr.

5) Act. Castr. Kel. T. 110. p. 519.
G) Na każaem naczyniu świeżo zrobionem wybijano gmerk.
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nie splamię czynem niehonorowym. Tak n. p. w r. 1624 pan Do- 
brzeehowski m iał w swym grnerku literę M. z strzałką wystającą 
zrpośrodka; pan Gąsior 3 strzały pochylone stoiąee do góry; pan 
Niedziela strzałę z ukośnym krzyżem ; pan Gurka strzałę z podwój- 
nem 0. z boku równolegle obok si&bie; pan Bartosz strzałę z kotwicą 
i ukośnym krzyżem ; pan Kruczek literę W. z wystając,ym prętóm 
nakształt litery K. u góry 1).

'Tjstawy cechu kuśnierskiego (contubernium artis j^ellionum) 
zatwierdził Stefan Batory na sejmie warszawskim 21. lutego 1578 r. 
i ponownie Zygm unt III. dnia 15. czerwca *593 r. w Warszawie. 
Kuśnierze co do zasady podobnie uchwalali, jak  bednarze, widać 
jednak różnicę rzemiosła.

I tak w r. 1605 uehwalih bracia cechow i:
„Któfyb)r brat kupił skórę starą drożej nad 9j groszy,: a młodą 

nad 7 gr., tikow ego będą karać sześcją funtów wosku nieoclpu^zczo- 
nej winy. A któryby brat kupił za broną albo w bronie, pod taż 
w iną.“

„Któryby brat się zmówił z chłopcem i kazał co sobie nosić,' 
a był wyśwdadczon u rzeźnika albo u kijaka 2), pod tąż w iną.“

* ,tAby się żaden nie ważył przedawać m arlice*) do korzucha, 
tylko marlice niech będą osobno, żeby nie było oszukania wt robo­
cie, pod w iną 6 funtów. “

W r. 1612 uchwalono: „Żeby się żaden czeladnik nie ważył 
J k ó r ,  swoich kłaść do kwasu więcej niż 4, kiedy półkopy skór utoO'- 
czy mistrz. “

„Gdzieby się pobił brat z bratem w mieście, zapłaci półkamie- 
nia wosku; a gdyby na jarm arku, tedy kamień wosku.‘1

W r. 1618 „za ekscesa, któ>fe czyfńł w cechu Grygier kilka 
razy, panowie bracia postanow ili: aby podczas sprawcy cechowej do 
sieni ustąpił. A  gdyby piwo,' Mffihowe było, aby na słomie siedział.“ 

W  r. 1625 „zezwolili**# bracia tak starsi jako i młodsi, żeby 
żaden nie ważył się wolnego poniedziałku i pod jesień gotowych 
BBrdalMW dawać w podarunku. “

x) Księgi cecliu bednarskiego z lat 1548—1684. — Bednarze 
doleatorgs, stolarze mensificąjs, stelmachy currifioes, kołodzieje rotifice^, 
tokarze tornatores, snycerze sculptores) szklarfce witreatores, kopijnicy 
hastarii, cieśle carpentarii.

Bzeźniey z wiosek poblizlocb zwTani kijakami (adwenientes 
laniones alias kijaki), bo na kijach sprzedawali mięso,

3) Marlice, marlina — zdedilina, skóra z zdechlaka. — W  roku 
1626 obwoływano w S.ączią „aby kijacy nie wozili marliny do miasta 
na targi, jedno żywcem wodzili, bo bydło miejscami odchodziło" (zdychało).
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W  r. 16.$6 zapadła uchw ała: „Kiedy do oechu przyjdą ku- 
śuierki, aby też nie podsiadała młodsza starszej. Niechaj powie każdej 
mąż doma, która podle której ma siedzieć, jako sami siadamy" 1).

„Któryby brafknie powiedział żonie swej, a przydałaby do ce­
chu na piwo braterskie; a nie posłali po niąL tedy mu przepada 4 
funty wosku."

„Aby żaden brat nie dozwalał robić tak partaczom, jak par- 
taczkom, pod winą półkamienia wosku. “

„Postanawia się cena skór: czarną starą -34 gr., młodą 18 g r . ; 
białą starą 20 gr., młodą ^5 gr. K tóryby się brat drojEj ważył ku­
pować,, kamieii wosku winy przepadnie."

„Kiedy schadzka albo piwo braterskie, młodsi bracia aby stali 
pr-ied stołem. Któryby brat odszedł od piwa, przepada mu 6 funtów 
wosku."

W  r. 1639 „panowie bracia upatrzywszy szkodę i utratę, którą 
przez nierząd cech ponosi, przychylając się do ustawy Imci pana 
podwojewodzego, uchw alili: Żeby żaden brat nie ważył się kupować 
skór na rynku, ani w ulicy, ani w bronie,; ani w domu, ani na 
w oln icy2) przez ws/.yhj-k tydzień, krom dwóch ■ braci na to' deputo- 
ivanych: Stefana Cholewicza iwWojciecha Lakslarowicza. A któryby 
się. ważył albo żona jego, takowy winy da 10 grzywien panom r a j ­
com spćlnie z (Spieni, krom jarm arku."

Skrzynka cechowa kuśnierska mieściła w sobie skarb braterski, 
o wiele znaczniejszy w porównaniu z innym i cechami, a to wskutek 
obyczaju, że nie pojedyirezy brat, lecz cały cech wraz towar kupo­
wał. W  r. 1598 ivraz z długami u braci miąłi kuśnierze w skrzynce 
brackiej 137 zip. 15 gr. Skarb bracki zasilały czasami zapisy po­
śmiertne. I tak n. p. w r. 1638 W alenty Szałwia, kuśnierz, zapisał 
cechowi 100 zip., „aby na każdy kw artał po kopie «od nich dawszy, 
obracali tę kopę na p ia  opera za jego duszę" 3).

w Pojedynćzym  braciom pożyczano pieniędzy na mały popłatefc, 
skąd m,ienie cechowe rosło. Komu nie dowie,lśangg musiał złożyć za­

Po dziś dzień kuśnierki w niektójB® miastach biorą czynny 
udział w rzemiośle, barwisto wyszywając kożuchy, lub przewłócząc bar- 
wistymi rzemykami. Za ten trud, zdaje się, miały dawniej prawo ucze­
stniczyć w braterskich biesiadach.

2) Wolnica (liberum forum) była na korzyść pospólstwa, czyli 
wolno było obcym przybywać i sprzedawać towary, zwłaszcza mięso, 
skóry itp Stąd to wyrażenie: jarmark z wolnica czyli sprzedażą przez 
obych. Krakowie dotąd miejsce takiej sprzedaży zwie się : „na wol­
nicy".

3) Act. Scabin. T. 55. p. 723.
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staw. I  tak w r. 1593 Libran® za 13 zip. zastawił nożenki srebrne 
z nożam' i łańcuchem  srebrnym . — Zatdotny za H  złp. zastawił 
b ra m k f Xu p S łe f lą  i p i& k  syebrny pozłocisty. —  Kodzicki w roku 
1595 za 4 złp. zastawił cło tygodnia 0z-#ę srebrną pozłocistą,. Tegoż, 
roku kupili braciga królików 3.688 za 7$ złp.

Pożyczanie pieniędzy i pokwitowanie zapisywano w rejestra 
jienliowe pod rubryką osobną. Tak n . p. pod rokiem 1628 wr księdze 
kuśnierskiej czytam : „My bracia wszyisSy zeznajemy!^ żeśmy winni 
spólnie z|p. 521 za tow-ar, tak^ijako który brat brał wedle rejestru. 
■Którą sunaę obligujemy się oddać, nie ociągając się nijakiemi od­
włokami prnwnenń, fan tam i; zachowawszy te kondyoyą, że Hoże 
uchowaj na któregjp z nas śmiąjć, tedy rękojmia tego długu powinna 
doglądać,’ beż żadnej odwłoki do skrzynki takową sumę oddać. 
A któryby bi®  na czas naznacżbny nie oddał, takowy bez wszela­
k i e j .  postępku prawnego powinien będzie eM nuvc  do więzienia 
z którego: wiezienia nie wry,jdzie dotąd, aż takowje* pieniądze odda."

Największą uroczystością efebową były w'ybory cechowe. Jako 
wojenna szlachta króla, m iasta swych wójtów i burm istrzów; tak 
podobnie z jak największą nirtfCzystośeaą. każdy cech obierał swą 
sijirszjfznę, wmzwawszy wTprzód pomocy” Ducha św. przy mszy wspól­
nej wotywnej, na której czasami skrzypkowie grali."

Po wyborach następowała „wyborowa kołaczya". W r. 1Q§8 
wydali na nią kuśnierze: za ćwierć rnięSa 23 gr., za półcielęcia 9 
groszy i szeląg, kui- dwoje 4 gr. i szef,, prosie 4 gr., ja ja  1 gr , 
chlęb 5 gr., ziele białe 2J 6 gr., pietruszka 2 szel., "Świece */, S*-» 
półaclitela piw;a itwjflgr., faska pitva 11 KR

W roku zaś IJpO w ydano : za parę szczuk świeżych 24 g‘r., 
sandacz słony 1 złp. 3 gr., lwowska ry b a 3) 1 zł. wmgi&rska ryba 
49 gr., miodowmik4/ 6 gr., pieprz 3 gx., szafran 3 gr., oliwa 6 gf., 
chleb 12 gr., bułki 3 gr., obwarzanki P /J  gr., piwm ąohtel 4 złp., 
półachteł 2 zł., chrzan 1 -gr., ocet 3 Ł 'j, cebula i pietruszka 2 gr., 
świece 5 ,$zel.

Kuśnięrki, jak się, j powiedziało w w ej, chadzały do eećhu na 
brackie piwo i kołacsćye. M iały też osobneg# kYjtjęęegją, swetfo, któ­
rego wyłącznym 'obowiązkiem byJjoj jp ’zy kołaczyi krajać przed bia­
łogłowy, podczas .kiedy nijy był do kolaczów ogółem. Kraj czy ffiń

4) Brama, bramka —  listwa u szaty, ob-łoga, galon.
2) Ziele białe — czosnek.
3) Lwowska ryba «— wyzina i szczupaki.
4) Miodownik —  ciasto miodem przyprawne, piernik.
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istniał' już w 1598 r., a krajczy ogdłęm jeszcze wcześniej. Kuśmerki 
pijały piwo cienkie zielone, kuśnierze zaś gęste. Jeszcze w r. 1604 
uchwalono, ib y  się Żaden nie ważył za próg piwa wyiiasić, ani czM 
stowttAbez dozwolenia starszego. Nalewaniem piwa trudnili się młodsi 
bracia, wyznaczeni do posług cechowych 1).

Nazajutrz po wyborach odbywano zwykle żałoinszęy za niebo­
szczyków braci rzemiosła. W  roku 1 * 9  dano księżom od Ąeąuiem  
12 gr., kantorowi 6 gr., muzykantom 18 gr., organiście 10 gr. 
Podeem odbywała sigłSchadzkaJbzyli gromada, na której albo nowe 
uchwały zapadały, albo też zatwierdzano dawnie. Bez jrńłachtela p iw a , 
i pieczeni nie obeszło się nigdy. Podobne żałom szl odbywały sl& 
przed każdą gromadą. -'Miifiowicie odbywały <śię żałdnnszeNkwartalne, 
a panowie bracia na wzór rajców dostawnui kolędę, zwykle półaclit^a 
piwa.2). Wogóle zwyczajem Niemców i wszySlkicli poiskich miast, 
rzemieślnicy ,śHndh«cy w W I I .  wieku wypijali wielką iloŚft piwa.

Podobnie rozwijały się i urządzały się wszystkie liłic tw a rze­
mieślnicze, stosownie do właściwości rMnio&te, swego. Każdy zaś 

Aefch miał swmje światło woskowe, z którem występywał na uroczy­
stościach koscielfiych Świece te sporządzały zwykle mniszki letki, 
lhiaszkające obok kollegiaty, biorąc w r. 1-6(27 od funta wosku 1 gr. 
Dla starszych. cechowych były śwleUe m alowane, a od pary takich 
płacono im w r. 1633 za robotę djjgr. Sami ll^lnarze mieli w r. 1615 
w skrzynąn braterskiej świec 53.

Jaki wogóle duch wlał z tych bractw  rzemieślniczych w XVII. 
wieku, ucza pr«?dewTszystkiem ustaw7y ich, spisane i stwierdzone od 
urzędów’ tak miejskich, jako i królewskich. Przytoczymy tu niektóre 
ustawy w dosłownetn brzmieniu, by snadź n ijzffe inęły  wraz z szcząt­
kami spleśniałych i napół przegnitych aktów.

A rtykuły cechu szewskiego, rymarskiego i s.iocllarskiego z $ 0 . 
m aja 16$2 r<

1) Aby żałonm a w -poniedziałek byw7ała, a któuyby z cech- 
mistrzów na niej nie b jf, zapłaci funt wosku.

3) Aby żaden z mistrzów7 sadu jeden nie śm iał skór tak ma- 
fjjjps jako i wielkich u raęźhików kupowne, jedno samowtór z dru­
gim 'm istrzem  i to za zezwmleniem drugich mistfzów starszych sto- 
•łbwyćh ptfd kamieniem wosku.

Ł) Zwyczaje te eeehowTe kuśnierze w Starym Sączu jeszcze po dziś 
dzień wT części zachowują', a brackie piwo każda kuSnierka przenosi 
nad wszelkie zabawy — taka tam wesołość i ochota.

2) Księgi cechu kuśnierskiego z lat 1570 — 1697.
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%Ą ,\Cy się i||W  fiiie ważył czeladzi orlmawiać od mistrza, gdy 
pocznie robie, nim  wynida dwie niedziele, ale u tego m istrza ma 
robić pod funtem wosku.

4) 'Każdy z mistrzów, gdy m isteria przyjmuje, aby miał lisf 
od urodzenia.

5K Aby żaden nie śmiał kupować dębu przedtem niźli otwo­
rzą jatkę, tylko jeden worek, a w dni święte arl  po mszy pod fun­
tem wosku.

6) Żaden m istrz aby nie śm iał przed miastem skór Jak wiel­
kich, jako i małycli kupować pod zakłądem 2 funtów wosku.

7) Który z mistrzów nie będzie za pecha w cechu, zapłaci 
funt wosku.

8) Któryby z mistrzów nie był na pogrzebie, zapłaci funt 
wosku.

9) Któryby wynosił tajemnice cechowe, takowry przed wszystką 
grom adą ma stać w dzień i w mawiętszy mróz i funt wosku ma 
zaraz dać.

10) Gdyby m istrz targow ał na wozie skórę a samby ją  zdjął 
z wozu albo niósł do domu, zapłafci 2 funty wosku.

11) Uczeń, który się chce* uczyć',' ma dać do cechu do skrzynki 
BO groszy i 2 funty wosku.

12) Mistrzowie wszysay zezwolili, jeśliby mistrz który grał 
w karty  z towarzyszem, 2' funty wosku nieodpuszczenie zapłaci. 
A  kiedy z uczniem 4 funty nieodpuszczonej winy.

Uf) Komu siało każą nieś'ć um arłego człow;eMa, a omieszka 
albo nie będzie c h l a ł  nieść, funtem wosku zaraz ma byclź k a ra n ; 
a tam się mają zejść przed dom zmarłego pod winą 2 tuntów 
wosku.

14) Aby-'żaden z m M rżów na kutlofie zamawiać skór nie wa­
żył się pod winą 4 funtów wosku.

15) Któryby z m istrzów  nie opowiedział czeladnika swego, 
żeby nie robił wt dzień poniedziałkowy, 2 funty wosku przepada nie- 
odpuszczonej winy.

16) Z strony bykowego 2), któryby się. takowy znalazł bez żony 
z mistrzów, aby aohtełem piwa był karany.

x) Dąb — tak nazywano korę z drfgwa, używaną do. butów,, 
wkładaną w napiętki.

2) Bykowe — pierwotnie opłata do dworu za uwiedzenie dziewki, 
tu kara za przebywanie „w bezżeństwie. Wzmiankę o podobnej karze 
napotykam także w ustawach cechów tarnowskich, któciaiiskich, a nawet 
poddanych włości tucholskiej.
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17) Towary, które należą do lrzemiosła, aby Były kupowane 
i braciej przedaw ane; ażeby chowane były na w ieżt i tamże ważone 
przy jednym  mistrzu stołowym a drugim  młodym.

gjjiSB A by żaden, stary mistrz przyŁ nC dych także i gromaflzie 
nie bjjł karany.

l i t)  P ;wa aby żaden z. mistrzów, gdy jest piwo brackie, nie 
śm iał wjynosió bez woli mistrzów stołowych, także i starych mistrzów.

20) Z stfony czeladzi, u którego m istrza znalazłoby się trzech, 
czterech i więcej, powinien bratu drugiem u potrzebującemu użyczyć 
pod winą mistrzowską.

21) Z strony roboty przędawania, gdyby się znalazła zła ro­
bota u którego mistrza, takowa przy wszystkiej gromadzie ma bydź 
approbowana.

2Jj) Z strony zbroi zbierania, aby było wolno mistrzom mło­
dym służącym w niej pachołka godnego obierać, a gdy co zepsuje, 
powinien dać napraw *. (

23) Z strony poswarków mistrzowskich, ‘gdzieby którykolwiek 
z mistrzów bądź słowem uszczypliwem, bądź też czem innem  jeden 
naprzeciw drugiemu przewinił, ma bydź karany 4 funty -wosku winy 
•nieodpuszczonej.

24) Długi wszelkie, któreby się znalazły między bracią, aby 
były oddawane przed wpborem pod winą m istrzowską.«.

25) Któryby z mistrzów zadawał na skóryJM ziekolwićki, 'ta ­
kowy m istrz półkamieniem wosku ma bydź karany winy nieodpu- 
szczonej.

Sb) Któpyby z młodych mistrzów świec przepomniał palić albo 
omieszkał, takowy funtem  wosku ma bydź karany.

Te artykuły uchwalone przez mistrze stare i wszystkę gromad1*, j 
approbowanej przez mistrze stołowe, mają mieć moc i wagę swej 
mocności przez przywilej utwierdzony od Jego Królewskiej Mośdi 
najjaśniejszego, króla polskiego Steftma Batorego *).

, ^ e e h  szewski, liczebnie jeden z największych w Nowym Sączu, 
urządzał corocznie z niem ałą wystawnościfr uczty ceohowe i nabożeń­
stwa brackie w kośdieie Norbertanów, jak  świadczą przechowane 
dotąd zapiski. I»tak pod rokiem 1604 czytam : „Daliśmy przy wy­
borze za 4 acbtele piwa 6 jpto. 12 gr., na pieczeń |  złp 3 gr., 
śrotarzom od przyniesienia piwa 8 gr., m u z p e  8 g r .“ — W  r. 1630 
„na kolacyą wyborową dla panów braci ze wszystką gromadą, na 
potrzeby do kolam i należące, wydaliśmy za 3 achtele piwa 12 złp.,

*) Laudum totius contiAernii artis sutoriae die 20. maji 1602i
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na żałoinszę. księdzu i kantorowi po tymże wyborze 18 g r .“ —  
W  r. 1649 na poPfeną ko lacji! wydano 36 zip. 4 § r .

Do stałej rubryki, powtarzającej się coroczMg,' należało : Od ża- 
łoinszy księdzu i kantorowi 18 —21 g r . ; od żatomszy żakom szkol­
nym, co śpiewali, 2 g r . ; bakalarzowi od Reąuiem  2 g r . ; kaztłbdziei 
kwartalnie 2 zip. 8 g r . : kaznodziei od wymienienia zmarłej braci 
na ambonie 1.6 g r . ; kantorowi od litanii w czasie 40 godzinnego 
nabożeństwa 15 ęgr.j za świeczki do nabożeństwa 40 godzin u św. 
Ducha 10— 15 gr., u fary 1 zip. 6 g r . ; na nabożeństwo w dzień św. 
Kryspina i K rySpiniana') Ojcom do św. Ducha z muzyką 3— 4 zip.; 
za 2 pary butów do zamku panu podwojewodzemu 4— 6*zlp.

P ró c ljtęg o  notowano "Stale w y d a tk i: na ołów, kule, lonty, ro­
bienie ładunków, na woisk, na św iń #  łojowe do baszty aeębowej, na 
naprawę hakownic, muszkietów, pałaszów i innych zlffoi. W  r. 1616
kupiono 2 hakownice długie za 16 złp.|jjpQ4 naprawy dwóch innych
dano ślusarzowi 4 złp. Prócz tego zapisywano wydatki na oliwę do 
szpikowania zbroi, na piwo arm atnie dla braciej wbhowej, na kadzi­
dło przy nabożeństwie, za wycieranie zbroi na Boże Ciało; nadto 
mniszkom Kletkom od robienia świec woskowych i ó9 malowania 
rotfatnych, na kolędę sługom miejskim i dzwonnikom. W roku zaś 
1655 zanotowano: ,.dzwonnikowi pd zachowania, prochu w kościele 
1 złp. 6 ig r ."  'Sńkoniec wydatki na chędożfenie zbroi, na jałm użny 
kościołom i klasztorom, a nawet honoraryutn organiście za usługę 
przy nabożeństwach i pisafzowi cechowemu.

Proch do arm aty cechowej sprowadzano zwykle z Grybowa 
i płacono zań w r. 1633 za jćden kamień 8 z łp ..,20 g r . ; w r. 4-640
18 złp., w r. 1656 21 złp., a w r. 1687 złp. 25.

P rjy  ęorpęznym wyborze cechmistrzów i braci stołowych zda­
wano sprawę z pieniędzy w skrzjbi^g brackiej będących. Tak n. p. 
w r. 1629. było w skrzynce pieniędzy gotowych 40 złp., na długach 
zaś między b rlc ią  36 złp. 15 gr., wosku na długach 30 funtów, 
wosku gotowego 6 funtów. — W r. i 63? pilniędzy gotowych 44 złp., 
w fantach 6 złp , na długach pieniędzy u braci 30 Złp. 15 gr., 
wosku na długach u braci 12 funtóijy. — W  roku 1644 gotowych 
pieniędzy 100 złp., na clługaełi u braci 17 zip. 16 gr., wosku na 
długach u braci 9 funtów. D odajm y ćl® tego zapis 150 złp. M arcina 
Samborczyka z r. 1625, “tudzież 100 złp. Doroty Pasionkowej z r. 1647,

J) Dzień św. Kryspina i Kiwspiniana . obchodzi Kościół rzymski 
października i czci ich jako patronów szewskich.
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a przekonamy się, że m ajątek caHhu szewskiego w zrastał z każdym 
rokiem 1).

Podobne ustawy i zwyczaje istniały w cecliu krawieckim (con- 
tuhernium  saHoru&ł),''zatwierdzonym przez Zygm unta III. w Krako­
wie 14. kwietnia 1603 r. Urodzenie z katolickich rodziców było 
niezbędnym warunkiem przyjęcia do cechu. I tak n. p. w r. 1613 
„przyszedłszy do cechu naszego krawieckiego pan Stan. Siedlecki 
i pan M arcin W ągiel, zeznali pod przysięgą, podniósłszy dwa palce, 
iż pan M ajcher L ibrant jest spłodzony podług kościoła św. kato­
lickiego, z ojca M ajchra Libranta, mieszczanina i rajcy sandeckiego, 
z matki Katarzyny Ribczańskiej z K leparza.“ Z początkiem jednak
XVII. wieku przyjmowano do cechu krawieckiego także członków 
aryańskiego wyznania, jak  o tern w rozdziale YII. tomu I. szczegó- 
-ło wo nadm ieniłem .

',;KOiąg dalszy nastąpi).

Ks. J a n  S y g a ń s k i  T. J.

x) Księga cechu szewskiego z lat 1592— 1693 in folio. — Szewcy 
gjitores, rymarze corrigiatores, siodlarze sellatores.

10



ZARYS POJĘĆ 0  NARODZIE.
(Ciąg- dalszy).

Ani jeden, an: drugi nie mogą byt! uważani za przedstawicieli 
Romantyzmu, pomimo penhjego wpływu, jak i szkolą owa, budząca 
się w ich epJJe za przewodem Burgera na nicJi wywarła, odbijając 
się zna,mienieni przelotnenit na niektórych utworach. Zupełnie samo­
istni, sffeją oni oddzielnie, uosabiając w sobie ducha czasu we wszel­
kich jego o R ien ia łn . Pierwszy z nich był odbiciem owej olbrzymiej', 
fali przewrotu p o j f |  społecznych, jaka Się z Francyi w wieku XV1IT. 
szerzyła. Rest on rewolucypnistą w swych m yślach, zobrazowanych 
wspaniałymi dram atam i, a feBohnjyjuość ta jego tkwi w pewnej 
negacji tych warunków społecznego bytu, jakie miał ptfjfcd oczami. 
W  rozgłośnym n. p. dramacie!Z b ó jcy  leży golący protest przeciwko' 
urządzeniom spoftczny.ni, wypowiedziany przez jedńą z głównych 
postaci — Karola Moora i jego towarzyszy, organizujących się- 
w bandf^rozbójników jw  imię woluo'ś6i“. —  In tryg a  i miłość jest 
podwójnym protesiem, gdyż z jednej stroiły gderzą w prżósądy 
i .tarnyHdzielące klasy społeczne, między śóbą, a z drugiej przedsta­
wia obraz nikczemności panująąggo księcia, który sprzedaje oflfoyin 
mocarstwom pułki • §wyeh wojsk na zupełną włagn*fi$ kupczy krwią, 
i mieniem swych poddanych, aby obsypać najkosztowniejszymi po­
darkami swą nictęesę. Ten sam protest przeciwko monarchii abshlu • 
tnej i całej jej hiszpańskiej grozie z czasów Filipa 1Ę, zawarty jest 
w dramacie Don Harlos, — ta sam a zagada walki przęSiwko rzą­
dom narzuconym przgprowadzo.ua w dramacie Spreysięicnie ffitscn  
WmGeniii w połączeniu z ujemną stroną Eprzy.jBaMff których przy­
wódcy, jak bohater owęgo dram atu, rozpocząwszy walkę A tyranią, 
ulegają popędom nurtującej ich żądzy osobistego wyniesjtsnia sitę 
i pochwycenia książęcego berła w swe własne ręce, — wreszcie ta
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sam a myślywalki o wolności w Wtfhelmie Tellu, postawiona swemu 
własnemu narodowi, jako godło prawdziwego postępu, (]zytaja& te 
wspaniałe dram ata, dziwie się tylko “należy, z,e n$sód, który* »v f l . -  
dzie sw^ćh największych fle tó w  miał tak gorącego, jak  Śzyller, 
rzecznika wolnosni, tak mało w dżtfejaab. swych następnych uwyda­
tn ił, ową zagądg! — 'Drugi poeta niemiecki, (joethe, skornCony i £.<g| 
tęfnry geniusz, łączący .w sobie powagę sij^regreckiego klasycyzmu 
z bujną i śmiałą fantazyą nłF-.zem niehamowauej myśli, Sięgającej 
swyin polotem w najdalszą sferę niezgłębionych zagadnień mełań- 
zyki, zdumiewający, jak Sy^ller, swą wielostronnością, r?ucil w swych 
utworach niepoży% podstawy ‘gm achu twórczości prawdziwie n a ro ­
dowej, uwydatniając w nich z niepospolitą siłą pierwiastki rodzime. 
Jego Gótz von BerUcMngen — to świat, starego mieini,eG.kieg(Hy.cia, 
odwzorowany w całej swej dziejowej prawdzie mistrzowskimi kon­
turam i. N ielnśiej niemieckim jest F m stuZ e  względu na swe tło 
wybitnie narodowe, pomimo,-iż ma 'zńaczenie wszechludzkie zasadni­
czej spoczywającej w nim  idei. W reszcie Herman i  Dorbia — ta 
cicha i spokhjna sielanka na tle świata małomiejskiegowWniosfa do- 
■pW.zyi po raz pierwszy obrazowanie ,żydia w rodzinnem społeczeń­
stwie współczesnej auftwówi doby, wzbogacając świat ideałów ple­
miennych już nie wspomnieniami przeszłości dzi&jowej lub legen­
darnej, lecz zaczerpniętymi w najbliższem, żyjącem otoczeniu doda­
tnimi pierwiastkami istnienia narodowego. Świeci w niej m iłość 
kraju i własnego.'Społjfczjeńst wa, a 'myśl jej przewodnią temi słowami 
steeszyza pofrta w zakończeniu pom uaiu:

śród wstrząśnień ogólnych 
Stójmy mężnie przy sobie i przy tern wszystkiem, co, nasze;
Bo kto w czasach niepewnych niepewno myśli i ylzia-ite, 1 
Ten poynnaża złą dolę i szerzej ją tylko roziiosy ;
Jk>ez kto stałą się wolą kieruje, ten świat •sobie tworzy.
Nie przystoi n ań  dziś na fale przewrotu się ważyć :
To, co naszli trzymajmy; bo chwała narodom, co ćlfllnie 
Bronia i Jprawa., rodziców, żon swych i d z j e e i • ,

Niezależny więb zupełnie od rom antyzm u zwrot poezyi ku na­
rodowi, ku jego najbardziej konkretnym, widomym, teraźniejszym 
formom ta m  m uśiał pchnąć oświeconą ludzkość na nowej}tory pcw! 
szukiwania siły i •donrosłbścl tydh mianowicie żywiołów składowych 
uspołecznienia krajowaglw które w daftej chwili tw0>rz%|ę>d<łzi51n-y od!

D Hermtin i Dorota., Przekład L. Jepike:fo. "Warszawa 1878, 
str. 59 i '60.

10*
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renfisty swą całęjicią byt narodowy. To było powodem, żo w ykształ­
c i l i  w tej dobie poeci (poemat „H erm an i Dorota “ ukazał' się w r  
1797), a wśród uicli ci nawet, jak u nas Brodziński n. p., na któ­
rych nie znać wcale wpływu romantyzmu, zwrócili się doęrodzimyjsh, 
ludowyoh pierwiastków, poszukując,Łw tych ostatnich realnej pocffetawy 
samoistnej kultury duchowej. Zwrot ten stawał się powszechną po­
trzebą, poszukujfó już w wieku K\ III. reprezentantów i apostołów 
nietylko w geniuszach, wyprzedzających swą epoko, lecz i w wybi­
tniejszych mężach owego czasu. Najznakomitsze um ysły zaczynały 
być jego r/Jscznikami, a niem ałą pobudka* w tej mierze bęijy wydane 
w (Edynburgu w owej epftjjg (17(10) praez M a c p  h e t f s o i i a  (nieau­
tentyczne bynajm niej, jak się później okazało) sławne pieśni Ossyana, 
zawierające w sobie skarbiec ludowych podań szkockich. W  krótkim 
cjśasie zwróciły igne na siebie uwagę ftgółu nietylko angielskiego, 
lecz i w Niemczech zarówno powitane były z prawdziwem uniesie­
niem. Propagatorem  ich w N ienjjzech był głęboki lilozof i m yśli­
ciel, H e r d e r  (1744— 1803). Pochw ycił.hn silfiie sztandar nowych 
prądów, pobudzając i zachęcając współczesny świat literacki do ba­
dan nad ludem i do czeifM ia z podąji ludowych treści dla odświe­
żenia i wzmocnienia bytu społeczeństw ,, a odtąd badania i poszuki­
wania tradyeyi narodowych wśród ludu zaczęły się rozwijać we 
wszystkich krajach, tworząc*; zastępy niezmordowanych i nam iętnych 
zbieraczy, którzy, jak  u nas Chodakowski, pieszo w chłopskiem prze­
braniu, przebywali ogromne . uizestrzenie, wędrując) od wsi do,w si 
dla pochwycenia z u s r lu d u  legend, g&Jni i podań rodzimych.

Jednocześnie bodźcem silnym i potężnym do rozwoju w poe­
z ji, literaturze i sztuce indywidualizmu narodowego był zainauguro­
wany w Nieinczfflh ku końcowi wieku XVIII. rom antyzm  ze swą 
wybujałą następnie, oddzielną szkołą, ptftostnnic i rozwój której jala- 
tu j* w  dziejach l i te ra ta *  od ukazania ,się tp&eęh w ybitnych przy­
wódców rzeczonego kierunku. Byli n im i: dwaj brąi-ia S c h J Ś - 1 
g e T o w i e ,  A ugust W ilhelm  i Fryderyk, oraz Ludwik T i e e k .

EJlzem że był w Ęwej istocie rom antyzm  i ku czemu dążył? Był 
op i jaskraw ą ifcim ą opozycyi przSófriwko przestarzałemu i zmursza­
łemu pseudoklasyeyzmowi. Hasłem tej opozycyi był śmiały polot 
niekrępowanej żadnemi ciifsnemi formułami fant&zyi. Bla celów 
sw ych rom antyzm  posługiwał się żywiołami najmniej podobnymi do 
wzlrów, poczytywanych przez dotychczasową klasyczną- poet-ykę za 
szczytne. Do zmiany sfery działań poetyckich nadawała mu obszerne 
poje cudowność, nadprzyrodzoność, fantasmagorya, tkwiąca w sta­
rych  średniowiecznych legendach i podaniach. Ponieważ -świat śre­
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dniowieczny znany^n był ogółowi mniej z dziejów a więcej ze 'Sta- 
r^ch romansów ryeerskic.h, początek których powstał' kiedyś z piel 
śni, sięgających epoki świata tak zwanego romańskiego ze swryn: 
oddzielnym ,'znikłym  w7 czasach późniejszych językiem romańskim — 
pieśni, przedmiotem których były bohaterskie czyny Karola W iel­
kiego i jego rycerzy (Orlando i inni) — upatrywano przeto w7 no­
wym zwrooie ptfezyi niemieckiej cechę wspólną z owymi rom an­
sami, w których cudowność i element czarodziejski były w pomie­
szaniu z wojowniczemi i milośnemi przygodami bohaterów. Wiadomo, 
że na tte tych romtlnsów rycerskich, pisanych tak wieEzein, jak 
prozą, których we Francyi zwłaszcza i W a s z B k  było sporo w w7. 
XIY. i XV., stwmrzył A r y  os t swego Orlaifda, ową sławną epopeję, 
zapglnia»ą obficie nadprzyrodzonemu zjawiskami oęaz postaciami cza­
rodziejów7, pctworów, topielców i dQe%ów rozmaitegp rodzaju. Dru­
gim  wielkim poeto, który również czerpał natchnienie w skarbnićj 
romansów7 rycerskich, był wiekopołnny T o r e j u a t o  T a s s o ,  >autot 
Jerozolimy wyzwolonej —  epopei, w której czarolzjejski żyw ili z ró­
wną prawne, jak  u Aryosta potęguj roztoczony jest p rz* i wyobraźnią 
czytających. Oba te poem aty napisane w wieku XVI. za czasów hu ­
manizmu, z których pierwszy -jest niepospolicie pięknym w7 sw7yeh 
epizodach a drugi układem zabówno caldągfe jak i seeS* oddżiel- 
nych — poematy, odziane w szatę formy klasycznej, pozyskały 
ogromny rozgłos i wzigtośc, znane były wszędzie w ifciyjJL krajach 
i w zbiorze ogó lnynr skarbów poetyckich, przekuwały w żywej pa­
mięci następnych pokoi#!, stre^s-zaj-ąe w sobje i zachowując trady­
c je  świata romańskiego.

Ową tradycyę rom ahskotci średniowiecznej — romantyzmu — 
porównano z kiełkującym nowym zwrotem poezy.i niemieckiej i prze­
niesiono na nią nazwę*.romantyzmu, jakkolwiek pomiędzy niś»a da­
wnym romantycyzmeiM zachodziła wjsjka różnica. Romańskość b 3  
wiefn średniowieczna cel swojej sztuki widziała w7 przedstawieniu 
bohaterstw a rycerskości i eelem tym zbliżała śję mocnb do Ideałów 
sztuki klasycznej. Znakomici jej wdbsęy piewcy XV . wieku przó^i- 
neli tylko sLferę działania ze' św iatą starożytnego' w wieki rycersko­
ści, zamiast zaś nadprzyrodzonego działania bagów7 lub półbogów7 
starożytnej mitologii, wprowadzili w epopeje św ia t1 nadzmysłowy po­
jęć śripniowiecznych z czarodziejami, ogrodami zaczarowanymi, za­
klętymi zanikami t. p., nadając przytem zbyt silny, przy -gorącem 
sw7ym  włoskim temperamencie, zakres ow7ej 'ejidowniośćl W  now7ym 
zwrocie i kierunku poezyi niemieckiej przejawiała się nie dążność 
do -wyszukiwania czynów łiohaterstwa i idealizowania onego, lecz
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żącj-za odzwierciedlenia średiiicjHriecznegj) życia wraz z jego uroje­
niam i i w izjam i. Była w nim  rozlana szczególnej siły marzycielska 
tęsknota za "dziejami dawno zamierzchłej doby i ona to w magiczny 
sposób oddziaływała na seąca i umysły „łudzi współczesnych. A ja k ­
kolwiek pod wpływem tego kierunku wpadHa nieraz rozbudzona 
imaginacya w chorobliwy’nastrój utworów, przepełnionych widzia­
dłami, lŁ gam i i upiorami, — niemuioj jednak glów uń znamię tę­
sknych porywów ku zamglonej przeszłości pozostawało zawsze zbyt 
wybitnem i silnenęł górując ponad w szy tk i A i  zboczeniami tak zwa­
nej rom apM Bnej twórczości.

Zadziwiającymi był w iśtąęie duch ożywczy, który pod w pły­
wem owej niemieckiej szkoły owionął narody, europejskie, podnieca­
jąc  iph twórezą działalność na pnju poezyi i wytwarzając w każdym 
praw™ oddzielnym kraju znamiona odrębne.

W  Anglii, gd&fe literatura oddawna już wkraczała w obręb 
życia nałpdowego i gdzie tradycję  zamierzchłej przeszłości kraju 

’4jczystegqj, jak  wspominaliśmy, silnie poruszył w X V III. wieku 
Maepherson, — romantyzm wywołał zjawiska wijjfee 'podoKne do 
tych, którelBrad jego wpływem wynikły w Pylyoe. W  poezyi pol- 
sfcićj po raz pierwpzy wystąpiły z wielką mocą pierwiastki litewskie 
i ukraińskie (Mickiewicz, Zaleski, Goszczyński i in.) — o(^e zaaiie- 
dbane dotychczas składniki bytu dziejowa^) narodu, tkwiące w ,e tn i­
cznych 'odrębnościach prow incji. W poezyi narodowej angielskiej'na 
większą jeszcze skalę i z*bez porównania większą siłą zadrgały uśpione 
i na pół zamarłe żywioły przeszłości ^kockiej (Burns, W alter S io tt) 
oraz irlandzkiej (Moore). W  obu tych krajach ra ż ą c o ę ^  do siebie 
podobne wyttiki zwrotu ku przeszłości dziejowej stanowiły wymowny 
i przekonyft afący dowód rozbudzonej potrzeby ę.ąnjppoznania narodo­
wego, które_*musi g ę  najuieod^ęwniej opierać na dokładnem zbada­
niu’, >ćeJifeniu i uświęceniu tych wsz'ystki5ili różmoplemiennyeli pier­
wiastków, kftk-e drogą usp& sziriaąja  wsiąkały w ogólny byt naro ­
dowy. W  Anglii nądto romantyzm, przenosząc polot myśli ku średnim  
w iatom  w dziedziiEj rom ansu historycznie#.pod wpływem potężpego 
tafeittu W a l t e r  S c .p t t a ,  wzmocnił' jeszcze barfl^ęg prąd ogólno­
europejski ku przeszłości, — ptześliczjie bowiem jego powieści roze­
szły &j™ po " Całym świę^ięjfw ptB feadacli i rozchwytane zpśtały 
przez ógoł czytający w niebywałej dotąd liczbie egzemplarzy. Czy­
tano je  z zapałem wszędzief; jpiyenosząą: się z upodobanie|fi w obrazy 
rycerskiej przeszłości of/cefo narodu, a drogą naturalną kojarzenia 
się idei, w m^śli i sercu obcego 'Czytelnika musiał budzić się popęd 
i tęsknota ku badaniu swojskiej, domowej przeszłości, która nęciła
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ku sobie bądź świetlanym bkgkięm  dawno minionej -obwały, bądź 
tajemniczością jej różnobarwnych a niezgłębionych dotąd jak  na­
leży oĄcieni społecznego bytu.

Iiównie dodatni wpływ w yw arł prąd owej romantycznej doby 
na Skandynawię. W  Danii jego przedstawicielem był sławny naro­
dowy poę.ta, O e h 1 a n  s c h 1 ii g e r , który ożywił literaturę swę^o 
kraju gorącym duchem miłości ojczyzny. W  Szwecyi pod tchnie­
niem nowego prądu był sprawcą odrodzenia literatury tąfljacznej 
jeden z najgorętszych zwolenników romantyzmu, I z a j a s z  T e g ’n e r .  
Jego znakomity po& iat „Frydhjofowa saga11, wffiorowani na pieśniach 
Oasyana i osnuty na tradycyjnych narodowych opowieściach skan­
dynawskich, w7 całej Europie znany i W on®zony na wszystkie ję ­
zyki, wzbudził w oj czy n ię  poety prawdziwy entuzjazm . Ogół roz­
chwytyw ał chciwie wspaniafy ten utwór narodowego eposu, a pieśni 
w nim  zawrarte przeszły wT usta ludu. Wszędzie w innych krajach 
stał się on zarazem najpoczytniejszym poemhtam, pociągając ku so­
bie niezwykłym urokiem świata zamierzchłego, tak mało znanlgo 
■dotąd poza obrębęm Skandynawii. W  tej samej epoce, prawie jedno­
cześnie z wystąpieniem Tegnera, zapanował w Skandynawi' olbrzymi 
ruch, ujawuiiąjąćy się W opracowywaniu skarbów dziejowych, zawar­
tych w s a g a c h  —  dziejowych legendarnych opowieściach. Po­
mniki te i za>bytki trądycyi dziejowej, pochodzące z XII. i X III. w., 
rzucały światło na zdarzenia o kilka wieków od nich samych wcze­
śniejsze., Poznano, iż ze wygłędu na niezmiernie, w7ażne dla Europy 
znaczenie najazdów normandzkieh, perszynająoyćh się od końca Y III. 
wieku, rezu lt^em  jktpryęh bylhd ugruntowanie władztwTa skandynaw7- 
skich wikingów w bardzo- wielu krajach, z tych tylko oddalonych 
tradycw i skandynawskich czerpać 'można weskazówki rozjaśniające 
zbyt skąpe i piejasne szczegóły o normandzkieh i waregskich na­
jeźdźcach, jakie się p rzech o w a ły  w7 średniowiecznych źródłach kro­
nikarskich. \Y owym też czasie ten n^wy kierunek badań, ku któ­
rem u u nas gorliwie zaehMil' mąż olbrzymiej wiedzy, Tadeusz 
Gzacki, i^ałjUP przedmiotem skrzętnych zabiegów’ i pracy. W  r. 1816 
wszystkie ważniejsze sagi skandynawskie złączył'-i w ydał w jeęufym 
zbiorze P i o t r  E r a z m  M ii 11 e r  (Sagabibiiotek), -profesor uniw ersy­
tetu  w K openhadze; następnie w czasie późniejsżym krytyczne pratĆe 
historyków7-aroheologów7, a mianowicie E a f n  a ,  F i n n - M a g n u -  
s e , a a ,  S i g u r d s s o n a ,  S n o r r a s  e n a ,  E g i T s s e n a  oraz innych 
um onych Duńczyków7 i Irlandczyków, wnosiły w zakres historyi
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nowe i niezmiernie ważne fakta, rzucające zupełnie inne światło na. 
-odległe dzieje dawno minionej doby 1).

Eossyi, gdzie o objawach życia narodow lgo z małym  wy- 
ffgfckiem dziejów 'Rusi nowogrodzkiej i pskowskiej, nie może być naj­
mniejszej mowy, powiew romantyzmu niemieckiego wytworzył w oso­
bie Ż u k o wt s k i e g o tak ścisłego, wiernego i niewolniczego praw ie 
naśladowcę, kopistę, i tłómaeza niemieckich piewców owej doby, 
a mianowicie: Uhlanda, Burgera, Chamisso i tylu innych, jakiego 
w innym kraju niepodobna nawet znaleźć, gdyż wszędzie gdziein­
dziej romantyzm poruszał z uśpienia drzemiące i utajone dotąd pier­
wiastki o d r ę b n e j  narodowej twórczości, których tu brakowało. Po­
mimo to jednak samo ow e1 ślime naśladownictwo przyczyniło; się. 
wielce do wytworzenia pięknego wdersza i formy, którSmi się odzna­
czamy poezye i przekłady Żukowskiego, a niemniej pod bujnem 
tchnieniem  romantyzmu zrodzili się, szerząc' wielki w swej ojczyźnie-' 
entuzyazm — znani z przekładów i w innych krajach — P u s z k i n  
i L e r  m o n t o w .jÓbaj ci poeci nie jaśnieli prawdziwą oryginalnością 
torów, lecz ndśladnjąo w swych utworach Byrona i ściśle się na 
nim  wzorując! [.czarowali wdziękiem* swego w iesza , podnosząc go do 
stopnia niebywałej przedtem  w ich rodzinnej mowie potęgi i siły.

Jeżeli jednak Anglia i Skandynawia odczuły na sobie silny 
iUpływ romantyzmu niemieckiego, a Rossya pod je^o te lm ieh ian  
-starała' s t | przyswajać sobie obce wzory, —  natom iasrlw  Polsce by­
łoby niewłaściwem przeceniać zbytecznie znaczenie, jakie m ógł m ieli 
dla niej romantyzm. Jej położenie opłakane, fatalny los dziejowy 
w ciągu całego X VI II. stulecia, pozbawiający ją  niepodlegWSH, m u­
siał sam przez się dbudzac w społeczeństwie krajowem zwrot ku 
podnietom naVtdowej e<fzy&tencyi, zajfcżftjiej zniszczeniem. Siła od 
porności — oraz siła rzutu, tak pięknie określona przez Supiii- 
skiego 2) —  prowadziła w dym razie społelSeSRwo do odszukiwania 
wszelkich pierwiastków, tworzących pols^awę odrębneg'0 bytu i do

*) (fzlś pierwotna liMorya Busi n. p. przedstawia się nam z wieiu 
względów inaczej, aniżeli w tej postató, w jaką ją przyodziały 5>raej[ 
wania historyczne, oparte wyłącznie na suchych i marnych wskazów­
kach mnichów H opisarzy. To albowiem, czego nam owi latopisarze nie 
umieli wyjaśnić, wyświetlonem zostajo w należyty sposób za pomoo| 
Herwar-Sagi, jEimund - Sagi i t. p. — Porów, w tym ^przedmiocie J. 

JlaiSszew icza: O nowem wydaniu Sag skandynawskich .Biblioteka W ar­
szawska, 1851, tom I. *str. 512 — 588, oraz HiHtiryę pierwotną Polski 
w zbiorze ogólnym dziel' Bartoasawma, wydanym w Krakowie.

3) Myśl ogólna fizyologii wszechświata (tom I. zbiorowego wyda­
nia fp m  J. Supińskiego, Warszawa J883).
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ocenienia przejął olei, jako głównej zasady walk, staczanych przez 
naród z rozkładowemi siłami. Ztąd przeto pod wpływem je sz c ^ j 
w szech p o tężn e j klasycyzmu francuzkięgo wzm*gł się w Polsce silny 
i gorągy popęd ożywienia u c z n r narfflu  wzorami wieków minione] 
chwały, który^się, ujawnił w wysoce patryotycznycli utworańh poe- 
tj^ckieli, jakkolwiek utw ory',te ' nosiły iwę sobie ścisłe, klasjozne pię- 
t m  "poetami tego gorącego patrystycznego kierunku b y l i : BTi e m-  
S e w i c z  (w swych dram atach dziejowych i'śp iew ach historycznych), 
K ro  p i ty s k i  (w Ludgardzie), W ę ż y k  (w Bolesławie Śmiałym), 
F e l i ń s k i  (w Barbarze}. Przemawiali oni do serc swych ziomków 
uczuciem m iłi§ S  kraju, a głowa ich, wypowiadane ze sceny, budziły 
podług sprawozdań współazesn}reh entuzyazm, nie dający się opisać. 
N a tęn g runt ufffianHrnieS podatny A  kultu prą&szłośći padło ziarno 
roinaptyzmu, zaniesione z N iSniec. Jakiż właściwie posiew ono wy- 
dało? Mogło w pewnej mieyze przyczynić ‘sję do wydajności plonu, 
który i bez współudziału owego ziarna rozwirtąłby się. prędzej lub 
później w moc wewnętrznej,, czysto swojskiej uprawy tego obszernego 
pola, zlanego tak obficie krwawym potem przodków. W rzeczywi­
stości też działania romantyznfii na polską literaturę dają się spro­
wadzić do kilku obja*ów. Zmienił ton najpierw  formę poezyi, uwal­
niając ją  z więzów mody pseudokla^yeznej i nadając niczym niehamo- 
wauą swobodęłZ powodu poszukiwanego do poezyi wątku w podaniach 
i klechdach ludowych uczynił szybszym zwrot w literaturzf. i pobawi 
do ludu, któręgg) rzeczywista potrzeba przeczuwaną i pożądaną była,, 
przez ludzi, którzy, jak Brodziński, w epoce nadejścia rom antyzm u, 
nie uwydatniali niczem romantycznego kierunku. W reszdie odbił się-' 
przeloinem piętnem na utworach kilku młodych poet§w*(M ickiewic|, 
Zan, Odyniec, W itwieki). Niepodobna jednak ani Malczelkiego, ani 
Mickiewicza w całej jego późniejszej, nieporównanej i sąpfotlzielnej 

.genialnojśei, ani też całej plejady znakomitymi poetów polskich doby 
mickiewiczowskiej, począwszy od dźw iganego ukraińskjggo li m ika, 
Bohdana Zaleskiego, a kończąc na poecie potężnym zarówno tonami, 
jak  swą’ głęboko rilozoticzria i proroczą myólą, Zygmuncie Krasiń­
skim, —  niepodobna, powtarzamy, tych wszystkich świetnych obja­
wów poetyckiej twórczości uważać w L q lś |e  za bujny wynik rom an­
tyzmu, dląlęgo tylko,' że twórczość ta ukazała' się w net po zjawieniu 
ste kierunku romantycznego. Byłoby to tern samem, jak gdybyśmy 
w A nglii n. p. poczytywali twórczość takiego Byrona, nieśmiertel*- 
nego piewdę i bojownika wolności, S h e jey a  a nawet M oore'a za 
bezpośrednie wyniki rom antyzm u dlatego jedynie, że żyli w l n i e  
rom antyzm u i żeĄK twórezośei ich spostrzega sfę pewien słaby lub
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mpcniejszy objaw rom antycznych upodobań. Tak ty pierwszjym, jak 
i w drugim  wypadku twórczość ta była wypływem śmśle narodo­
wego ducha i moralnego społeczno-krajowego przysposobienia. Bez 
silnych pierwiastków, Fe&sfcych w Ł l’® i 'bjrtu dziejowego i zffpolo- 
nłć-h z istotą społeczeństwa obu tych krajów, nie prpyszłoby pod 
tchnieniem  rom antyzm u db niczego innego —  kram  naśladowni­
ctwa, które jest w stanie u ja *  słuchacza piękną formą i potęgą wier­
sza, lecz niezdolne je s t wzmocnie w jego duszy uczuć, których pier­
wiastki ‘są obce i dla niego przeS to''sam o niezupełnie zrozumiałe.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I. S n i t k o .
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O S T R O JU  N A R O D O W Y M  
W  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Z nowszych dzieł podajem y:
B o g u s ł a w s k i  (Historya Słowian, t. I. s. IśSBE 
„Prasłowianie zajmowali się rolnictwem i gospodarstwem wiej- 

■skiern. Uprawiali wszystkie gatunki źJjfflaMyto, p sz flicB  jęczmień, 
owies, proso; znali i siali bób i groch: jpfcócz roślin zbożowych, 
uprawiali chmiel, k o n o p i e  i l e n .  Orali zienJie To.elią, radleni, 
a później i doskonalszem jeszcze narzędziem, pługiem."

Tenże (s. 126): „Odzjez prasłowianiS" nosili z płótna i sukna 
zrobioną. Pod wierzchnią suknią, zwadą p o n j  a w a y  jakiej używano 
i w poprzednim okresie, noszono k o s z u l e  i m a c i e ;  przeopasy- 
wano się p a s e m ;  w chłodne i zimowe dnie przykrywano się ko­
żuchem." ('Autor powołuje się na dzieło: S z u l e k :  ppgled  iz biljar- 
® V a u prawiek Sloyenah, W ii« ó s e  Hiwatah w 'Bad jug^at. Akad. 
w Zagrebu 1877).

i0 o  s to  m a r o  w (Historya ruska w życiorysach głównych jej 
działaczy) na str. 2. wylicza, wśiwl roślin zbożowych uprawę ln u  
i k o n o p i ,  wyrób l i n ,  ż a g l i ,  p ł ó t n a .  U mieli robić s i e c i e , 
prząść, tkać, szy lf to" wszystko przed wiekiem IX.

T e o d o r  M o r a w s k i  (Dzieje narodu polskiego, t. I. str. 59) 
nadm ienia: „W yrazy p ł a c i ®  z a p ł a t a  idą podobno od płótna, 
n a j  s t a r  o ż y t  n i  e j s z e g o  wt y r  o b u  s io  w i a ń s  k i  e g o . “

I  jeszcze jedno. Za iBolesława Chrobrego (wiek X.) podczas 
pobytu cesarza O ttona w Gnieźnie, komornicy z rozkazu króla wszy­
stkie kotary, o b . r u s y ,  ł w z n i k i  do skarbu cesarskiego odnosili.— 
Obrusy i uęczniki musiały chyba być lniane, a nawet odznaczające
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się wyrobem ; zapewne już wzorzyste, kietly mógły uchodzić za miły 
dar dla ce sa rza?1)

Zdaje' się wiec rzw zą niewątpliwą, że praM w iauw , jeśli nie 
w wiekac-ji przed histonwzTry cii, to z p p irn o ^ ią  prze® wprowaclzeąiem 
ehrześciaiishya, znali ptótpo i nosili z niego odzienie. W  drugiej po­
łowie X. wieku zaprow adzont w Polsce chrześciaństwo, szybko sze­
rzyły się parafie, biskunśtwa, a sjak wiad<®(, ubranie księdza i wszy­
stkie przynory ołtarza do oĄtrawiafria mszył świętej musiały być 
białe i w y ł ą c z n i e  p ł ó c i e n n e .  M usiała wńęj,być łatwość zaopa­
tryw ania kościołów w te potrzeby?

Autor, wracając do swojego przedmiotu, twierdzi wieo, xe Sło­
wianie, k tó rjo h  ziemie stały ał*(fe|zawiązkiem pafi^t&a p o t ę g o ,  da­
leko przedtem płó®o znali i robili; koszule płócienne gńosili i |e  ta  
k o s z u l a  s t a ł a  s i l  m o t y w e m  do  s k r o m n e g o  p i e r w o ­
t n e g o  ż u p a n a , który, nie znosząc n a r o d o w e g o  z w y c z a j u 
w s p o s o b i e u b r a n i a ,  stał się ze względów praktycznych pożą­
danym . —  To będziemy starali s.ift jeżeli nie. udowmdnić, to przy­
najmniej jako jedyne, najzgodniejsze prawdopodobieństwo wykazać.

Winosek, tspząey się wprowadzenia tej trafnej w ubraniu od­
miany, opieramy na widocznej ró  w n o r  z ęd  11 o ś c i ż u p a n a  : k o ­
s z u l i  pod względem k r  o j u , u s t r o j u  i s p o s ofj u n o s z e n i  a. 
Pórównajm y między sobą te dwa przedmioty, ile były do siebie 
po d  Ab 1. .• i r ó w n o r z ę d n e  w z n a c z e n i u ,  a to nas doprowa­
dzi niewątpliwie do poznania uderzającego stosunku i podobieństwa 
tyeli dwóch rzeczy różnego nazwiska, i da odpowiedź bardzo praw- 
dfflodcpricą, zkącl żupan pochodzi.

I ta k :
Koszula 'płócienna, przez pranie ubielona, albo z płótna bifto- 

nego uszyta.
Żupan, z szarej, czy białej, konopnej czy lnianej matoryi 

zrobiony.
ł^oszuli krój równy? z przodu i w pledach workowaty.
Żupana krój także "równy, z przodu i w plecach w orkow aty: 

tylko więcej do ciała prż^gdająć-y, szczuplejszy.
Kołnierz u koszuli dawnych czasów byt stojący, nazywał s jn  

o r z e d l e  (SMwnik Mrongowiusza) i dziś jegajpo u włościan często 
używany.

Kołnierz u żupana, jak wiadortib, żawrsze stojący.

!) Szajnoolia : Bofelław Chrobry. — G-loge1! :  Księg®rzeczy jtol- 
sltićh, str. 48.
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Koszula u ludu spięta pod sZyjy spinką z kółorowem szkłem.
Żupan pod szyją równie zapięty spinką.
Koszula od szyi prawie do pasa otwarta.
Żupan polski nie ma na piersi ż a d n e g o  z a p i ę c i a ,  żą­

dny (di pętlic, belek lub guzów. Spięty t y l k o  w o k o l i c y  p a s a  
k r y t y m i  haftkami, czy żeberkami, a więc c h c e  w y r a ź n i e  m i e ć  
p o z ó r ,  żehest. na piersi otwarty.

Koszula ma swój kolor *gładki, naturalny, bez deseniu.
Żupan z reguły b y w a ł  za-w sztjfz  ntateryi gładkiej, nie wzo­

rzystej, w jednolitym  kolorzĄ  bez eteśeniu, bez wszellriej pstrokaei- 
zny. Tak było regułą do ostatnich ę.zasów Ezeezypospolitej.

Koszula w noszeniu spuszczona po wierzchu spodni.
Żupan tak samo.
Koszula w noszeniu opasana rzemykiem, jeśli nie ma na sobie 

•opończy lub sukmany.
Żupan o*pasany miśkiem rzem iennym  albo taśmowym, jeśli nie 

ma wierzchniej sukni na sobie.
Chłop w ojffwanej koszuli moż*e % ć u sielye w domu, przy 

'gospodarstwie, przy pracy w polu: w najświeższej jednak koszuli 
nie pójdzie do kościoła, ani do księdza, ani w sprąwie do wójtąj 
ani do karczm y: musi mieć na sobie w tych razach jakriś^sukmanę, 
.chociażby połataną.

Szlachcic w żupanie może być z rodziną -w domu, koło gospo­
darstwa swojego: ale nie może w samym żupanie pójśp-do kościoła, 
wyjść na miasto, przyjąć gościa w domu, cnociażby miał na sobie 
żupan z adamaszku i włożył pas l i ty ; musi w tych rabach wh&yć 
kontusz albo przynajmniej kapotę na żupan.

Tak podrzędną1-* rolę miał żupan u szlachcica, jak  koszula 
u chłopa. *

\v szfjstkie te znamiona są przecież uderzająco zbliżone co do 
rzeczywistego zgodnego znaczenia dwóch lllc z y  różnych z nazwiska, 
a tak do ciebie podfebnych z k r o j u ,  w ^  g l ą d u  ze  w 11 e t  r  z n s-g ó , 
s p o s o b u  n o s z e n i a  i z n a c z e n i a  w pehiem ubraniu u chłopa 
i sz lach c ie#

Isie w aham y się. przeto uznać, że żupan w formie i sposbbie 
ntezenia przedstawiał w narodowym stroju właściwość chłopskiej, 
koszu li; był jej praktyczniejszym, szlachetniejszym i ozdobnymi za- 

|tę p c ą  ; hyh zami-aną'odzienia, przyiegającegb do ciała i bardziej pod­
legającego zbrukaniu, na odzienie oparte na koszuli, ..schludniejsze, 
a w noszeniu wygjąd .zewnętrzny zupełnie zgodny ze zwyczajem 
stroju ludowego.
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Jest rzeczą bardzo naturalną, iż ż u p a n  o w iej?  najdawniejsi 
wybieralni urzędnicy glnin, kiedy nie było ni królów, ni szlachty, 
nie różnili się strojem o j  ludu, jak  się nie różnią dzisiaj wójtowie 
lub wybrani do rad  powiatowych lub laawposiów do sejmu włóleia- 
lije': wigfe wówczśs, jak i dzisiaj, oi pracownicy dla dobra gminy 
i dygnitarze ludowi, szanowali swój Strój raie-jjj&owy, rodzimy. Przez 
wprowadzenie tej formy odzienia niczem istota stroju ludowego nie 
była naruszoną. MateĘ?ał kohopny .czy lniany, do tej formy zastoso­
wany, nie był 'ibytkiem, .sial' się',przystępnym.

Nie wielkiego trzeba było w znanym już przemyśle tkackim 
postępu, ażeby 'zamiast równego, zwyczajnego płótna, robić z przę­
dzy komopnfej- ćży lnianej, materyjjg tak zwaną c z y 11 o w a t ą. W yrób 
tego rodzaju jest z jednej stronjf-fg*adki i ma połysk jakby atłasu; 
dziś nazywamy to d y  mk, ą ;  b'ywTa ona szarą lub białą. — W yrób 
taki w pigrwszem swmjem pojawieniu się mógft’ bardzo zachwycać 
oko i mcfte ón właśnie stał się dla któregoś z ż u p a n ó w 7 powodem 
do utworzenia na wzór, a zastępstwo koszuli, pierwszego, śfalszege- 
ubraiffia skoro Łnalązł wśród kolegów urzędowych naśladowców, 
to może wen wyrób sta ł się wdaśnie ową o z d o b n ą  suknią, którą — 
według'.greckiego pisarza — ż u p a n o w i e  byli z a s z c z y c a n i ?  — 
To dla następnych wyższych wlailz było przykładem, wzorem i tra- 
dyeyą, aż stało się, zwy&ajęmt który s z e d ł  z d o ł u  do g ó r y .

Ze taki szaty *]sirój, fsJcronrny dymkowy,-' musiał się następnie 
bardzo upowszechnić- i przejść w późniejsze wieki, kiedy już różne 
stany 'i dygnitarstw a nastały, wnosić można z licznych wspomnień 
pisarzów szesnastego i siedmnasltego wieku, z upodobaniem mówią­
cych o tradycyi d a w- n i e j  s z y  c h  , s z a r y  # h  zwry c z a j ó w .

K eus p e r Uff i a s k o w s k i w zbiorze £wyęh rytm ów (1622) m ów i:

Oby za miękkich jedwabiów towrarv,
Wrócił się ubicfr pradziadów, ów szary!

S z y m . o n  S t a r  o w o l s k i  zaś w „Prawym  rycerzu11 pisze: 
„Ojrówie nasi szarą szlachtą się zw-ali, iż nie używali bławątówr 
purpur świetnych, jako teraz złfytiy iiio $ t.“

X. K i t o w i c z 'za S a s ó  w (!) widywał ż u p a n y k o n o  pip, e1 
i pisze (t. III. s. 177): „Materya, podobna do atłas*, robiła się 
7 wTokien konopnych. — Z czasefe, - gdy przysżły dostatki i zako­
rzeniły się--zbytki, powstały żupany błaWatne, 'Czerwone. Ztąd szla­
chtę i możnych nazywano k a r m a z y i i a m i ,  a mieszczan pomniej­
szych miasteczek, k t ó r z y  j e s z c z e  n o s i l i  żupany z łyka kono­
pnego, żółto gorące, nazywano ł y c z a k a m i .



PAMIĘTNIK O STROJU NARODOWYM______________ 159

f o  znamienne wyrażenie Kitowieza, „którzy j e s z c z e  n o s i l i 11, 
wskazuje na bardzo .odlegle jalaps c ip y , w których nie znano isa-

bławathycb, lecz wyroby własne konopne. Z tej m ateryi kono­
pnej, „do atlasu podobnej11, robiono żupany, które „mieszczanie po­
mniejszych miastjeczek‘‘ j e s z c z e  nosili, kiedy juk powstały i pano­
wały żupany bławatne.

Jąszczp za czasów Stanisława A ugusta wspomina Kjtowicz
0 białych dymkowych żupanaeh; a autor obecnego pamiętnika Ito- 
dajjt od siebie, iż w młodym swoim wieku znał obywatela Kzewu- 
sMego, właściciela wsi Jakimowa w G alicji wscboćlniej, któiy 
w domu, przy gospodarstwie i u sw w o stołu z rodzinąf miewał’ 
biały dymkowy żupan, opasany ważkim, rzemiennym lub kałainąj- 
kowym pasem, a woale to nie ubliżało kontfflzowi, ejny go na tak’ 
żtipan na predce włożono, je fli jaki poważniejszy goścł 'nadjechali 
Taką .fafit żupona tradycya i zaszezlyt, pomimo jego skroinnSgwz rodu
1 wyrobu poc-hodzenia.

W szystko to utwierdza nas w ^ i e i i p i m ,  że żupąn nie był 
flo przodków naszych importowany od obcych, nie był naśladow ni­
ctwem jakiegoś stroju obcego, ale był skromnym, lecz szlachetniej­
szym zastępcą koszuli, noszonej w sposobie narodowego zw yczaju® ! 
wierzchu spodni. N id y est on suknią szlachecką, ale n a r o d o w ą ,  
wykształconą ludową; a z tego ty tu łu  równy zaszczyt wypT'ywa tak 
dla szlachty, n i f e - ó d o s o b n i  o n  ej  w s t r o j u  o d  l u d u ,  jak  i dla 
ludu, k tó re®  skromny, zwyczajowy przedm iot, stal się o g ó l n o  n a -  
r o cl o w y m.

W rtTekn czternastym —  a m $ o  i później —  powstały żu­
pany bławatne, karmazynowe, lecz forma ich niezmienną zosta ła ; 
i nie ubliżało to w niezsin nawet m agnatom , ' żfe obole nich s.zara 
szlachta nosiła tón rodzaj sukni z dy/nki konopnej lub lnianej, jako 
strój swojski, ludowy. łSTie możną jednak przypuścić, aby .żupan dym ­
kowy był późniejszym od adamaszkowego. Nie jest to  -Irowiem praw ­
dopodobnej, aby odzież jedwabna popM dziła  u ,naś płócienną; aby 
niezamożny szlaclietka,, według karmazynowego, jedwabnego żupana, 
mtignaCkiegO, wym yślił dla siebie żupan dymkowy, a cnłop żeby 
ustrój iien, naśladował koszulą! —  Nie jest prawctopódoljnein, ażeby 
użnanm tej i j n i t a c y i  przeciągało śię przez wieki aż do czasów 
Stanisława A ugusta; a na^-et bfiz ujmy honoru i magnatowi, któ­
ryby w domu swoim używał białego żupana dymkoNego. f f i l  sjię 
być rzeczą konieczną i pewną, że rzecz miała się zupełnie przeci­
w nie; ż# żupan d y m k o w y  był pierwowzorem, że miał za«]obą od­
ległą, wiekową‘4rady?yę przed adamaszkami, że miał powszechne
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ę S n  a n itó  s t a r s z e ń s t w a :  i dlatego bez ujm y S ra femu znaczeniu 
tak dłńgo, po  ni i 111 o k a r m a z y n ó w  —  chociaż nareszcie ściśle 
tylko jal^o ubranie domowe, ale zawszej pamiętne narodowe -  utrzy­
mywał się.

W dalszym ciągu naszego łm lan ia  poznamy, iż nietylko żupan, 
ale dały strój szlachecki polski — w miarę powstawania i ro M u ®  
nia się,-szlacheckiego stanu — ►.wyłonił się z tych prastarych tjasów  
swojskich, Poznamy, iż nie jest zapożyaaóny od obcycłi, nie różni 

Ssie w głównych szczegółami od ludowego, alu. w s zy  s t k o , p r ó c z  
o z d ó b  i n i a l f r y i ,  m a  w s p ó l n e ;  wszystko w ubraniu aż do 
podkówek i wioćhciów słomianych w butach zgodne z ludem i dla­
tego s t r ó j  t e n  j e s t  n a r o d o w y m ,  nie szlacheckim.

Przystępujem y teraz do strony czyiffti1 krawieckiej, do opisania 
kroju i przyborów żupana. Opisanie to starać się będziemy wyrazić 
językiem krawieckim i z taką dokładnością,^ ahy krawiec mógł su­
knię prawidłowo skroić, a właściciel jej, aby mógł ocenić, Izy jest 
po formie zrobiony,/

Przodki żupana są całkowite, bez przecięcia i szwu w pasie. 
Przodek w i e r z c h n i  —  który się dla zapięcia w okolicy pasa na 
drugi zakłada —  ma brzeg od dołka yzjfl do dołu jednostajnie ró­
wny. Przodek s p o d n i  ma klapę dostateczną, aby za odchyleniem 
się o t w a r t e g o  n a  p i e r s i  ż u p a n a  kosdhla nie- przeglądała.

ll^lecy od karku do dołu jednostajne, bez przecjaaia w stanie. 
Pleey z przodkami tą ć z is ię  od pachy do kłębów; ztąd między przod­
kiem a piętrami wstawiony klin, od kłęba rozszerzający się do dołu, 
ażeby sukni nadać wygodną do chodzenia kolistog . Kołnierzyk sta­
j a j ;  z dzinrfe do zapięcia‘spinką pod szyją. (Dziurka dla spinki 
zostawiona w s z w i e ,  który łączy kołnierzyk z przodkami). Pękaw y 
z jednym szwem, równe, bez zgięcia WKikiiiii, ważkie p r z y d ł o n i  
a dla łatwiejszego wdziania w tem miejscu rozprute i opatrzone za­
pięciem na małe ż e b e r k a  s z n u r k o w e  łub guziczki; -czytelnik 
z tego pojmuje, -że rękawy żupana niw mają mankietów.

W  okolicy pasa (tylko w okolicy pasa) żupan zapinany na ta­
kie -fenie — l e c z  k r y t e  —  żeberka lub haftki. JłTa piersiach, po 
w ierzchu,' /.upan polski nie m iał ż a d n e g o  w y r a ź n e g o  z a p i ę ­
c i a ,  ż a d n y c h  g u z ó w ,  a n i  s z a m e r o w a n i a ;  wyobrażał su­
knię od szvi do pasa, jakby otwartą, pusem tylko utrzym aną. —  To 
jedna farmTĆ* żupana. ,

Druga różni się. tylko w kłębach, na których dają się s k ł a d y  
czyli f a ł d  o d w r o t n y ,  który dzisiejsi krawcy nazywają k o n t r a -
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f a ł d e m .  W tych wiec kontrafałdach umieszczały się kieszenie. —  
To druga forma i więcej nie było.

Przybory zdobne dawały się żupanowi w sposób następujący. 
Kołnierzyk spięty spinką, jak  kogo stać kosztowną. Od szyi do pasa 
żupan — t y l k o  k a n t e m  —  bywał niekiedy dla ozdoby ubrany 
w gęsto naszyte ż e b e r k a  jedwabne lub m a ł e  b o m  b e l k i  kora­
lowe albo agatowe, złote, wysadzane o c z k i e m  turkusowem lub in- 
nem według możności.

X. Kitowiez wspomina za Stanisław a A u g u sta :
„Dymowe białe żupany, latem od szlachty pomniejszej, dwo­

rzan i miejskiej drużyny używane, tasiemeezką wazką, jedwabną, 
w ząbki około k o ł n i e r z a  i na p r z e d  n i e  ni l i c u  od szyi do 
pasa przeszytą."

Nie dawano żupanowi ż a d n y c h  b e l e k  t a ś m o w y c h  czy 
s z n u r k ó w )  c h  na piersiach. Suknia z takiem oszyciem nazywała 
się w ę g i e r k ą  i n i g d y  przy kontuszu nie figurowała.

Na kołnierzyk żupana wykładano biały kołnierzyk od koszuli 
lub osobno przypięty. Taki sam kołnierzyk wykładano przy dłoni na 

* rękawy żupana.

*# *

Żupany aż do czasu Stanisława A ugusta były u koroniarzy 
całkowite, z jednej m atoryi z tyłu i na przodkach. Litwini dla 
oszczędności tył '-obili z płótna, chociażby do najbogatszego żupana. 
Taki żupan z płóh em w plecach miał nazwisko: ż u p a n  z fa łs z e m .

B ył jeszcze inny wymysł dla oszczędności. Ażeby żupan je ­
dwabny a jasny nie brukał się tak łatwo przez zapinanie, więc koł­
nierzyk na przodzie stale opatrzony spinką, a żupan od kołnierza do 
pasa był na zawsze zszyty i ubrany bombelkami lub żeberkami, jak 
wyżej opisano. Natom iast kołnierz na karku i całe plecy płócienne 
były do dołu przecięte: przedstawiało to jakby fartuszek z rękawami 
Takim sposobom pseudożupan w kładał się na ręce, w tyle kołnierz 
spinał się na sprzączkę i plecy w pasie tak samo. Kontusz za to się 
nie gniewał, a na wygląd z przodu było wszystko, jak należy. — 
Przyznać trzeba, że to już oszczędność pożyczona chyba z garderoby 
teatralnej.

Zupan z f a ł d e m  o d w r o t n y m  na kłębach, używany do cho­
dzenia bez wierzchniej sukni w domu i przy gospodarstwie, nie mógł 
być ż fałszem.

I I
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Kolory w żupanach były po największej części jasne, lecz 
z a w s z e  z m ateryi g ł a d k i c h ,  n i e  w z o r z y s t y c h ,  ściśle w j e- 
d n y m  k o l o r ą e .  Oprócz m ateryi jedw abnych używano i wełnia­
nych (kanilotjOwych), a w zimie — nie na paradę —  noszono także 
i żupany sukienne.

Krój k l i n o w y  żupana, o którym  wyżej była mowa, używam! 
do dnia dzisiejszego w płótniankach ludowych, w białych sukm anach 
krakowskich a czarnych na Kusi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J . H o e o s z k ie w ic z .



W OJNA GRECKO-TURECKA
w  r o k u  1 8 9 7 .  *)

W  S T Ę P .

N a horyzoflftie politycznym Europy istnieją nad półwyspem 
bałkańskim  od lat dziesiątek ciężkie, ołowiane chm ury, g rożą®  naj­
okropniejszym może orkanem, jaki ludzkosJ kiedykolwiek do tej 
oliwili nawiedził, orkanem „wojny europejskiej^. '

Przed dwoma laty wojna grecko-turecka wydawała się zapowie­
dzią tej strasznej katastrofy ; to też oc iy  całej Europy z trwogą 
spoglądały ku podnóżom Olimpu i Otrysu; dziś —  na razie — nie­
bezpieczeństwo minęło, a nry ze spokojem przypatdzbć się możemy 
tfemu krótkotrwałemu knvawTemu dramątowi, który na stosunki poli­
tyczne i m ilitarne państw bałkańskich niejednokrotnie znamienne 
rzuca światło.

. tf^ębszą przyczyną wojny grecko-tureckjej była bezsprzecznie 
tradycyjna n ien aw B p  którą ludy ehrzeseiańskie półwyspu bałkań­
skiego od wieków do swych muzułmańskich gnębicieli żyw iąc nie­
mniej żądza rozpostarcia się państewek fthrześeiauskich tego półwy­
spu kosztem znienawidzonego państwa 8toinańskiego.

Bezpośredni powód do wojny dały rozruchy w Armenii i na 
.Krecie, przedewszystkiem zaś barbarzyński sposób stłum ienia tych 
rozruchów przez rząd turecki.

W ypadki w Armenii i na Krecie wywołały wśród umysłów 
grefckich ogromne rozjątrzenie, które do wybuchu wojny tem pe-t 
wniej doprowadzić musiało-, o ile m  teren po temu przez tajne ąprzy- 
^iężenie polityezile, „ethnike hetairia11, od dawma był wt G recji przy­
gotowań}

m  JMi lektury koniecznem jest posłua& anieH ię choćby mniej do­
kładną mapą półwyspu bałkańskiego.

11*
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Udział podilSmycli g reck ich , później naw et w ojskow ych, w pow­
stan iu  k le tM skien i, p o p a ijie  pow stańców  lieznemi. ze strony rządu 
greckifflo  przesyłkanu Ijfconi, a m u n ic ji, żyw ności i t. p., ostatecznie 
w ysłanie pułkow nika* ^asso s z 2-m a hatalionam i i 2-nnr batoryanu 
na  poniou powstenicsiin (jl-5. lutego 1807) , oi/o były stopniow e fazy 
in te rw e n c ji narodu i rządu greckiego w  spraw ie pow stania .kreteń- 
skiego, które do w ojny zśT uroyą koniecznie prowadzić m usiały .

W  Gifteyi usposobienie w ojenne tern żywiej się objawiało, że 
p o w s^ c lm ie  obiecyw ano sobie .poparcie słow iańskich państw  b a łkań ­
sk ich, a nro^S nawę® p o ś r^ ln ią  A lioćby pomoc kwi-ego z m ocarstw  
europejskich. W szjuśtkie te nadżićtj-e za w io d ły : c z u c ia  zniweczone 
przez zręczność dyplom atyczną Turcyi, k tóra w przedednih  wojny, 
luałoznaGpąęe z łe ^ ta ,  u stępstw a poliryCzne n a  rzecz Serbii poczyniła, 

g łó w n ie  jednakow oż dzięki solidam difci inuffliistw europejskich, które 
w szelkich dołożyły s ta rań , aby wojltę zlokalizować.

B O Z D Z I A Ł  I.

Z a s o b y  w  ogóln ości.

Tak więc strony  w ojujące ograniczyć- się m usiały do sw ych 
w łasnych s ił, a naszem  pierws*z^Hi z l l a n r a l  bodzie zasoby obu 
państw  porównać.

U w idocznia to następu jąca tabelka, w której co do państw a 
otoruańskieg '0 uw zględniono tylko te przestrzenie, k tó rych  środki 
p rzy  przeprow adzeniu w ojny w  r . t e W  rzeczywiście zostały w yzy­
skane, t. j. T tu^ya europejska i ząfhodn ia  połow a A zyi M niejszej :

1

Z a s o b y : T u r c y a : G re o y a  :
S to s u ­

n e k
T-.G-.

O b s z a r ......................... 660.000 □  km. 65.1 19_Pun. 10:1

L udność .................... 14,000.000y(9  mil.
m uzułm .) 2,430.000 5'7(3 7): 1

, ,  . D ochody 
B udżet: W ydatk-! _

l&jlTfO.OOO tur. funt.
♦ W J?

95,SOU 0Ol<
drachm

93,700.000
drach n

5:1

, na wojsko 1. 
B udzet „ m arynarkę

4,950.000 tu r. junt.*  
|  ' $ 0.000 „

10,3-10,000
diachm

0,050,000
drachm

7-7:1 
2 : 1
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Z a so b y  : T r r r e y a : G re c y  a :
S to s u ­

n e k  
T : G.

Stan czynny armii 
wt pokoju . . . . 100-flflP 1 * 0 0 0 5-5:1

Stan czynny armii 
na stopie wojen.

380.000 82.000 4-63:1

D ługość sieci kolejo­
wej ........................

- 31470 km. 1.3T 6 km. 2-9 :1

Powyższa tabelka wskazuje nam olbrzymią przewagę Tureyi 
n j j  GreOyą; pod jednyjn tylko względem przewaga była po stronie 
g reck ie j: jej flota handlowa była i większą i lepszą, jej flota wo­
jenna mniej liczną wprawdzie, ale lepszą; na morzu górowała 
G-feeya.

i "(do do bogactwa narodowego jest wprawdzie pewna przewaga 
po stronie f re e lie j;  na przebieg wojny wywarło to jednak m ały 
tylko w pląw : główne ś!jpdk; wojenne, a zwłaszcza konie, i wszystkie 
prawdę wyroby przemysłu oba państwa przeważnie sprowadzać mu­
siały z zagranicy.

Pod względem narodowościowym przedstawia, się .G recja jako 
państwo jednolite, podczas gdy w T u rc ji przeciwieństwa religijne, 
narodowościowe i społeczne są źródłfem nieustannych zamieszek, do 
któryoh uśmierzenia, liSejednokrotaie i to w ezaap wojny, znaczniej­
szego potrzeba było odłamu siły zbrojnej.

Z drugiej strony jednak rozterki partyjne, zażarta walka stron­
nictw, są w G recji przyczyną rozs-tręgu wewnętrznego, częstylh 
zmign i bezsflnośei rządów ; w T w e^i natom iast autokratyzm pady­
szacha zapewnia niesłusznym naw et zarządzeniom rządowym Ijez- 
wzgl,|flne posłuszeństwo, ćo w czasie wojny pewno nie jest bez naj­
mniejszego znaczenia.

*
O rgan izacya  armii.

Zarówno w Tureyi, jak  w h!f"e*|yi panuje powsfcfićhny obowią­
zek służby wojskowej. T rw a ona ogółem w iTur&yi lat 20, 
w Gceeyi lat 30 ; natom iast służba czynna tu ŁJ2 roku, tam 8 lątn.
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Ęy^iski ^]jan czynny armii greckiej na stopie pokojowej (okofo 
18.000) ituirawia,1 że Greeya rozporządza m ałą tylko liczba wyćwi­
czonego żo łn iłjp a : na 300.0® { blisko zdólnych do służby, zaledwo 
lO tfflO . ttlrak kadrów w pokoju, niedostateczna ilość* offcerów, na­
reszcie brak rynsztunku wojennego obniża maksymalną cyfrę arm ii 
'greckiej na stopie wmennej do 82.000.

Lepiej stoją rzeczy w T u rcy i: stutysięczna armia na Stopie po­
kojowej, trzechletnie wykształcenie wojskowe, które każdy żołnierz 
turecki otrzymuje, wreszcie wielka starimoMŚc, jaką w Turcyi .rozwój 
armii zawsze otaczano, umożliwia jej z sam ych prowincyi europej­
skich z zachodniej połowy Azyi M niejHej wystawie armię, do
400.000 głów lic^ca .

Stosunek obu armii na stopie wojennej jaskrawo uwidocznia 
nam  następująca tabelka:

B r o ń
(europejska, 
i zachodnia T u rc y a  poł AMj

Mniej sz.)
G -reeya

W  piechocie batalionów . 328 55

\\r je źd ź ,sz w a d ro n ó w 7 7 6 —95

COTIC

W  artyleryi bateryi . . . 141 26

Stan cęytthy, batalionów i szwadronów greckich na stopie wo­
jennej był .jednak 2 razy blisko silniejszy niż w armii tureckiej.

Piechota obu armii uzbrojoną bjtfa w odtyłetiwki starszego sy­
stemu ; artylerye, posiadały arm aty system u Kruppa, odpowiadające 
najnowszym vcyiirogom.

Zasoby am unicyE 'środków ' sanitarnych, technicznych i żywno- 
w obu arm iach były w wysokim stopniu niedostateczne; z tego 

powodu obie a m te  w  jfeisłej pozostawały zależności od stałych swych 
magazynów, od których się obie na większe didleghyśęi przynajmniej 
bez dłuższych przygotowań oddalać nie m o g ły : imlesńi słowy obie 
arm ie do dalszej i szybszej ofenzywy nie były zdolnfe.

Armii tureckiej jedflakowóż' tradyeya licznych wojen, bogate 
.doświadczenie wojenne, a niemniej niezwykły b a rt i wstrzemiężli-
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wośę żołnierzą^tureckiego wychodziły na korzyść i częściowo przy­
najmniej wyrównywały wielokrotne braki organizacji wojennej.

Stopień wykształcania niemniej pozostawiał w obu arm iach 
wiele do Życzenia: tak n. p. wspólne ćwiczenia połączonych broni 
rzadko tylko, większe manewTy nigdy, a ćwiczenia strzelania tak 
przy piechocie, jak  przy1 artyleryi wyjątkowo się tylko odbywały.

Tak więc poprzedniemi słowTy skreśliliśmy obraz dwu armii, 
które pod żadnym względem ideału nowożytnej arm ii nie dosiągły; 
Turcya jednakowoż cieszy się bezsprzecznie olbrzymią przewagą 
liczebną, lepszą dyscypliną i szerszem doświadczeniem wojennem, 
przedewsszkatkiem zaś tym i już wyżej wspomnianymi, cennymi przy­
miotami narodowymi, jako t o : wstrzemięźliwością, hartem , waHe- 
-cznością i wyjątkową pomysłowością żołnierza tureckiego, przez co 
niejedne braki organizacyi wojennej stają' się mniej dotkliwymi.

M obilizaeya sił zbro jn ych .
Królestwo greckie dzieli się terytoryalnie na B okręgi dywi­

zyjne: Larissa, IMrssoiongi i Ateny.
Każdy z tych okręgów wystawić miał w razie wojny po jednej 

dywuzyi, o dwu brygadadh piechoty, kilku szwadronach i kilku jaar,1 
te ry a c h ; wr pokoju ani komendy dywizyi, ani kom endy"brygad nie 
istniały.

Tajna mobilizaeya rozpoczęła się około połowy stycznia 1897 
roku, rozkaz mobilizacyjny wydano dopiero 13. marca.

Przebieg mobilizacyi był bardzcgfpowolny: brak oftperów spra­
wiał, że licznej rezerwy wyćwiczonego żołnierza ani w połowie 
nie można było w yzyskać: brak koni opóźniał mobilizacyę kawale- 
ryi i a rty je ry l; w połowie k w ilili a posiadała arm ia zaledwo 3.200 
koni i 800 mułów, potrzebując ich ogółem około 10.000 ; nie m niej­
sze były trudności z dostarczeniem potrzeb wojennych, zwłaszcza 
mundurów7. Stan zmobilizowanej iKWklej siły zbrojnej m ógł w pier­
wszej połowie»*rnarea, w7 2 miesiące po rozpoczęciu moblizacyi w y­
nosić około 50.000.

A rm ia turecka nieflmiejszft (przy mobilizacyi m iała do zw alcze- 
nia trudności. »

Terjdoryum  Tureyi europejskiej i zachodniej połowy Azyi 
Mniejszej dzieli się na trzy okrasi korpuśne: Skutari, K onstantyno­
pol i Saloniki.

Pierwszy i drugi okręg wystawiają w razie w7ojn,y po' 2 dywi- 
zye 1-ej linii (nizam) i po 4 dywńzye linii (kedii')-;- okręg Sa­
loniki wystaii ia po 4 dywizye pierwszej i drpgiej linii.
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Komendy korpusów, dyw izji i brygad istnieją już w pokoju.
MobilizaSyft arm ii tureckiej rozpoczęła sie? 15. lutego 18,97 r. 

na i w iadom o,^ o wylądowaniu pułkownika Yass&s na Krecie.
M obilizacja była wprawdzie tylko częściową i odbywała się sto­

pniowo, objęto nią jednak f lrd zo  poważne siły:
Od 15. do 22. lutego zmobilizowano 8 brygad 1-ej linii i 15 

brygad !Aej lin ii; w .marcu • » •,brygady 2-ej linii, w kwietniu 2 bry­
gady 1-ej linii i 9 brygad 2-ej linii, czyli ogółem :

"5 dywizyi 1-ej i 18 dyftóizyi 3 p j linii, podczas gdy cała arm ia 
ogrecka, jak sobie przypominamy, liczyła 8 (silniejsze zresztą) dy- 
w iz tg B

M obilizacja arm ii tureckiej natrafiała na trudności nie mni-ej 
sze od tfęli, które przy opisie mo.bilizaęyi greckiej jnż poznaliśmy 
I tu  brak' zasBJbów wojelmyCh, w sz e la k ie j sprzętu wojennego, 
a przedewszystkiem koni, niemniej brak pieniędzy dotkliwie ful się 
UCZUĆ.

Energia władz, czeslokrocTioj ostatecznej posunięta bezwzglę­
dności, w®jjgtkie trudności pokonałaś zasobów wojennych dostarczyć 
musiała łp d n ^ Ł  korne tppipjjcp za .granicą (w M isgji 3000, w  Au- 
s tro -W ęg r* ch  1G00), pieniądze zltóyła częścią ludność (t. zw. sub- 
skrypeya narodowa), c zd B a  wojsko, któremu z wypłaconej ze względu
na święto „ram azanu“, wyjątkowo nnesmeznej płacy, na cele
wojenne zatrzymano, wreszeiBrozporządzał .rz-ad niezirafesuym fundu­

szem  żelaznyiu; z drugiej strony w  kraju za nic nie płapong, wy­
stawiając natom iast asygnaty a conto przyszłych podatków.

Pomimo cajJ Ł y .rg ii. pomysłowości władz, mobilizacya „pier­
wszego powołania11 trw ała blisko miesiąś; mobilizacya kawaleryi
i artyleryi, dla braku koni. jeszcze dłużej.

Największe trudności przecfstawiala je d n a j organizacya podbró­
dek. To też arm ia turecka w wągu wszystkich operacji odczuwała 
dotkliwy brak ruchomo zorganizowanych wszelkiego rodzaju zasobów 
w ojennych; w następstwie tego zalażną była w wysokim stopniu od 
'Stałych magazynów na teryt-orymn turedciem i od dowozu kolejo­
wego, nie m ogJ| siadani szybko, ani znagznie od magazynów i linii 
kolejowych W dałaś, jedKem słow em : nie była zdolną do energicznej, 
ofenzywy.

Teatr w o jn y .
Teałrefn operacyi wojennych musiały być przestrzenie, poło­

żone po obu tffkoilaoh granicy wojujących państw. Obszary te pokry­
wają'pTze ważnie góry, s ię g a j |K  grzbietami swymi przeciętnej wryso-
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kości około 1000 m. nad poziom morza, przytem dziko -poszajpaae, 
skaliste, w c-aeści nągie, w części pokryte gjsjtymi lasam i; kultura, 
nawet najskromniejsza, wcale p raw ie  K r  tych nie nawiedziła, brałf ' 
więc rfcad ludzkich, mało dróg, a i te! prawie bez wyjafku juczne, 
nareszcie w wielu miejscach brak wody.

Górami ściśnięta rozpostarły się jpo brzegach większych rzek 
dość żyzne, lecz ważkie przetwaśnie doliny: one to dla większych 
oddziałów przedstawiają jedynie możliwe pola operacyjne.

Potężny, dziki, prawie nieprzebyty łańcuch „Pindusu" dzieli 
pogranicze na dwa teatra w ojny: wschodni, czyli tessalski, i zacho­
dni, czyli epirockL

TJessalski teatr wojny przecinają najkrótsze i najlepsze komu­
n ikacie  do Aten w iodące; te6. tSatr wojny był tedw/bez porównania 
ważniejszy.- tillbie annie pdfcnały i uwzględniły nierównomierną w ar­
tość strategiczna obu teatrów wojny :| Grecy skierowali 2 dywizye 
ku Tessalił, 1 ku E-pirowi, T iu m  zamierzali tam 7, a tu  2 tylko 
użyć dywizye.

Jak  już wyżej wspomnieliśmy, doliny rzek na każdym z obu 
teatrów wojennych przedstawiały właściwe pola operacyjne.

Najcelniejszem polem operacyjnem na teatrze epiroekim były 
oko.lice A rty, tu bowiem ze strony fgrą<}kiej współdziałąS mogła prze­
można, jak  wierny, flota.

W  Teągalii dwa pola operacyjne zasługują, na szcKfególna uwagę.: 
]io stronie tureckiej okolice Elassony, po stronie greckiej okolice La- 
rissy (na mtąesonefi m apie Amido& morieĘ  oba te punkla, najdalej 
ku granicy wysunięte, - leża na najkrótszej i najlepszej linii opera­
cyjnej ku Atenom.

K o n ce n tra cy a  sił.

M etylko mobilizacja, ale i koncentracja armii greckiej na 
granięy tureckiej szła żółwim krokiem : w połowie marca zaledwo
45.000 stanęło nad gjanica. A przecież warunki koncentracji były 
pod każdym względem nadzwyczaj korzystne : m al^terytoryuihjpaii- 
stwowe, dostatecznie rozwinięta s B  kolejowa, i —  co najwJfiiniejsze, 
iczna i względnie dobra flota ®csk handlowa, jak  wojenna.

Ta powolna konoenlracya armii greckiej była najpoważniejszym 
może ze wszystkich w tej wojnie popełnionych b% iów  strategicznych : 
arm ia ,gTeeka m iała pod względem szybkiej koncśntraoyi olbrzymia 
przewagę nad armią, turecka; trzeba było z tego korzystać, prędko 
się skoncentrować, wkroczy? w granice Turcyi, zakłócić, może nawMgt
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przeszkodzić koncentracji arm u tureckiej, w każdym razie pierwsze 
nad nieprzyjacielem odnieść korzyści; tym  sposobem można było 
arm ii tureckiej dotkliwe zadać straty, ducha własnej armii podnieść, 
a może nawet spowodować wspólną, akcyę słowiańskich państw  bał­
kańskich.

Oo do armii, turecki ej, Ko już, jak  wspomnieliśmy, jej koncen- 
tracya na poważne natrafiała tru d n o śc i: rozległość terytoryum  pań­
stwowego, dotkliwy brak linii kolejowych, a wreszcie niższość floty 
wojennej wobec floty greckiej — skąd niebezpieczeństwo transpor­
tów morskich — wszystko wielokrotnie zmuszało do długotrw ałych 
marszów7 pieszych.

Konstantynopol z Salonikami jedną tylko był połączony linią 
kolejową, przez Dedeagać (linia ta nowa, w atlasach przeważnie je ­
szcze nieuwidoczniona). Stacya Dedeagać leży nad morzem, ta część 
linii kolejowej, przuz flotę grecką zagrożona, nie mogła być wńęc 
zużytkowaną. Dla obejścia zagrożonej części drogi żelaznej zbudo­
wano wprawdzie prowizoryczną linię rów noległą: Keredżik - Bodorna, 
której stan tyle jednak pozostawiał do życzenia, że rjHh na całej 
linii Konstantynopol - Saloniki, od tej tak wadliwie zbudowanej, nie 
dającej się już objeehac części zależny, nadzwyczaj ucierpiał: dzien­

n i e  na całej linii Konstantynopol - Saloniki nie kursowało wyżej 100 
wagonów.

Na wzmiankę zasługuję także ta okoliczność, że cały transport 
kolejowy arm ii tureckiej był w eałem te |'o  słowa znaczeniu w osta­
tniej chwili improwizowanym ; o przygotowaniach w pokoju mowy 
nie było. Ponieważ nadto cała służba kolejowa spoczywała w ręku 
nielicznego i niedostatecznie wyćwiczonego personalu, ruch kolejowy 
nie m ów  się oczywiście obyć bez najprzykrzejszych niespodzianek.

Mimo to. w pierwszej połowie kw ietnia udało się skonceritrować 
7 dywflzyi na granicy greckiej.

E O Z D Z I A ł  II.

O p e r a e y e  n a  t e a t r z e  w o j n y  t e s s a l s k i m .

(Do tego rozdziału załączony plan operacyi).

Okres p ierw szy  {fas do zajęcia L arissy  p rze z  Turków  26. kwietnia). 
*

Główna annia turecka, pod rozkazami Edhem a baszy, w pierw­
szej połowie kwietnia skoncentrowaną została w okolicach Elassony. 
Tu stały 4 dywizye pióchoty i 1 dywizya kawaleryi. Dla zabozpie-
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ezenia flanków tej arm ii stała 5-ta dywizya koło Diskaty i Greveny, 
-6-ta dywizya na południe Łeftokaryi, u wybrzeży ruoyza egejskiego, 
dla zabezpieczenia tychże przed alftyą floty greckiej. Ogółem liczyła 
arm ia tu reck a :

115 batalionów, 72  szwadronów i 31 bateryi, czyli około Ir 5.00 0 
wałczących.

Siły łe, jak  już w7yżej wsponn^ąjjśąly, stopniowo ty lko!nap ły ­
wały na teatr wojny.

Skoncentrowanie głównej części arm ii pod Elassoną, na punk­
cie w  głąb G recji najdalej .wysuniętym, było zup'tfnfć racyonalnem 
i odpowiadało ofeiizywnej tendencji armii tureckiej, wskazanej zaró­
wno przez politykę, jakotfeż przez przewagę sił. N ie'zupełnie bezpie- 
cznem było natom iast tak znaczne Oddalenie dywizyi flankowych od 
annii g łów nej: wynosiło ono około 50 km., w dodatku spotęgowane 
tą okolicznością, że między pozyeye głów fcj firmii, a ltauow isko  6-ej 
dyw izji w ciska^i^  niebotyczny O lim p; obu tych dyw izji raogf3 T ur­
kom w  walnej rozprawie zabraknąć.

Po stronie greckiej widzimy gałą armię koło Lariś%  i na za­
chodniej, małej 'Stosunkowo przestrzeni, w odddfeuiu 30—40 km. 
od głównej annii tureckiej skoncentrowaną.

Siły greckie składały s% z dwu dyw izji i liczyły ogó łem :
36 batalionów7, 5 szwadronów, 16 bateryi, czyi około 42.000 

walczących.
Obie armie wysunęły nad granicy małe oddziały 'd la  zabezpie­

czenia się przed h fg tą  irw azyą nieprzyjaciela. Między tymi oddzia­
łam i przychodzi dó licznych utarczek, w7 których po stronie greckiej 
i ludność okoliczna, jakotSf przybyli w olontariusze biorą udział, 
a które z czasem zmifszają pojedyncze cływizye na  tyłach .stftjąeych 
arm ii do akcyi.

W  utarczkach tych, zresztą nieznacznych, szczęście sprzyja 
wielokrotnie broni g reck ie j; w szczególności udaje się Grekom po­
siąść góry na zachód i na południowy zachód mias^eózka Tyrnayos 
położoiie.

Dnia J7. kwietnia wypowiada nareszbię Turcya wojnę, a lSe 
rozpocźyw  się na całej linii gTahicznej zażarta walka mniejszych 
jeszcze oddziałów7, która trw“  bez przerw7y 27 godzin i kończy1 się 
zajęciem przez Turków7 wszystkich pozyoyi gradi/Jznycth, prócz okolic 
Tyrnayos.

Z chwilą wypowiedzenia wojny ze strony T urc ji, dla Grecyi 
szanse powodzenia zupełnie praw7ie znikły ; dość przypomnieć sobie
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stow nek  fjił, aby to ztozuraieć: 42.000 Greków stoi naprzeciwko
75.000 Turków', którym co dnift dalsze nadchodzą posiłki.

Uważny czytelnik z pewnością zap y ta : czemuż wj£c Grecy. 
<z!?kali wypowiedzenia wojny ze strony Tureyi? Bezsprzecznie byłito 
drugi z rzędu cfcroumy błąd strategiczny, źróćtto wśzjtstkich klęsk 
w 'ciągpi całej kampanii.

W iemy, że Grecy w połowie m ałea' skoncentrowali nad g ra­
nicą 45.000 ludzi, z czego 30— 35.000 w Tgssalii (mogji byli, jak 
to już podniesiono, mieć w tym czasie jakich 50.000 w Tessałii). 
Turecka armia w tym czasie nie liczyła 35.000 naitym  teatrze wojny, 
nie była jeszcze słm ńflentm toną i .n ie  hyla'fflohrą 'do 'O neracyi. Bod 
E jnS oną stało zaledwo 20^*25.000. ^Przedstawmy sobie w ty m  
c z a s i e  energiczną ofenzywę armii B ia ls k ie j  w kierunku Elasso- 
ny, — a do tak blisiliej ofenzywy arm ia grecka w zupełności była 
zdolną —  cpU  tezultat jej m ógł byc .niekorzystnym ? Nie! Siły tu­
reckie pod Elassonąj musiały Iteglrozbite. boczne' dywizye pod Gre- 
yeną, IDiąkatą, Leftokaryą, cofają, się al$o dzielą, później nieco dąs 
arm ii elassońskiej, dalsza koncentracja na tyłach jeszcze będących 
sił tureckich najpoważniej zawożona, duch armii grgpkig do naj­
wyższego spofggw any zapału - w tym  wąypadku cenniejszego niż 
dyscyplina i wprawa wojenna, których brakowało, — wroszeie obli­
czyć się nie dające następstwa polityczne, — oto prawdopodobne, 
owoce waząśuie podjętej energieznój oifenzywy armii m w kiej.

Zamiast w połowie ma^Sa podjęła armia grecka ofenzywę do­
piero około y»0. kwietnia w kierunku Deliler.

'■'Na -wiadomość o tern Edkom basza ściąga przeważną część 
5ej dywizyi z Ij-iąkaty ku Davii.

W tym wypadku Turcy zanw jliali skorzysta! z pomyślnej dla 
nich sposojbiiośei: Gdyby bowiem armia turegka na wiadomość 
o « B n z y \v % m  ruchu armii' R eckiej ku ł)eli!eV, wzmocniwszy się 
pirzez śęiągtni^cie 5-tej dywizyi w Iriermlku Elassouy -Skoniby (za­
miast ku Davii), uderzyła na" odsłonięte lewe skrzydło armii gf-e- 
ckioj w kierunku Skomba-TyiUiawdS-.Lapssa, arm ia grecka znala­
złaby się była w naj kry tyczni ejszem położeniu; przed n :ą — niebo­
tyczne. skały Olimpu, na p raw o .— dzikie wzgórza Ossy, bałwany 
morza egejskiego, i bagnety G-tej tureckiej dywizyi, na lewo i n a  
linii odwrotu — p ó ł t o r a k ^ . silniejsza arm ia Edheina basży. Jakiby 
był rezultat takiej rwtimoyi, trudno Tozstrzy^nąć; wielokrotne przy­
kłady dzikiej pahiki, którrr prawic b&z przyczyny w saeremjrh armii 
grecki™., nieraz się pojawiała, kafoa nam  przypuszczać, żeNinnia gre­
cka, przez Turków w ten sposwi zaatakowana, zupełnemu uległaby
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rozkładowi: 21. kwietnia mogła bitwa pod Tyrnavos ledwo co roz- 
p p H  ka(hpanię zakończyć.

Do (ego nie przyszło. Turcy, mimo swej przewagi, aż do ao. 
kwietnia trzymają się w defeazywie, zadowalniąjąc się zajętymi w po­
gra n te f l jc h  górach pozycyanr.

Dnia 2$. podejm uje nareszcie lewe skrzydło tureckie, 5-ta i 6-ta 
dywizya i to wcale ostrożną ofenzywę.

5-ta dyw izja uderza na Dełiler i natrafia na prawe skrzydło 
arm ii greckiej, Poeząikowm^bitwa ogranicza się dti obustronnej ka­
nonady, wr której ze strony tureckiej 48, ze strony greckiej około 
20 arm at bierze u^da ł. Kanonada ta trw a blisko do pf&rwszej go­
dziny popołudniu, nie spowodowając dla żadnąj stfpUy d o tk liw ie j 
straty-.

Popołudniu przychodzi także do walki obustronnych wojsk 
pieszych, ostatecznie Ttprey ośmiu batalionami atakują Deliler i zdo- 
b\ wają tę pozycję. Bównociześnie wamzouo, pod Tyrnavos, gdzie 
jednakowoż jeszcze niezuaezniejsze siły wzjęły udział wT bitrpre.

Widzimy więc, że bitwa pod Deliler - Tyrnawos żadną- m iarą 
nie była wynikiem z góry obmyślanego, jednolitego planu czy to 
tureckiego, czy też .greckiego naczelnego dowmdztwa jarała akcya 23. 
kwietnia była jedynie rezulłatełn mało energicznej zresztą inieyatywy 
podrzędnych dowódzców.

A jednak wynik walki pod JJeliler nie był znaczenia: na 
wiadoihęść o skacie Deliler i o z a g a jen iu  własnego prawego boku 
przez ofenzywę 6-tej fgręckiej dywizji, całe prawe skrzydło greckie 
'Cbfa się, do Larissy.

Zdawałoby się, że Turcy wobec tyego' zjjednoezonemi siłami 
a le rg ic z n ie  ^uderzą na 'pókos|a łe  jeszcze pod Tyrnaros flw e skrzydło 
greckie.

Ani mowry o tern. Naczelne dowóitzt-wo arm ii tureckiej żachijeli 
nie wydaje rozkazowe

Znowui tylko dzięki inieyatywie podkomendnych, dowmdż^fw 
1 -ej i 2-giej dywizyi tureckiej przechodzi '24. kwietnia do walki 
o pozyeye pod Tyrnayos. Ze strony tureckiej wald^- wprawdzie na 
pojfećlyhczyfih pobojowiskach feawrsze tylko kilka co najwyżej batalio- 
nów i kilka bateryi,; Gfeey jednakowoż także na żadną energiczniej­

szą. kontrę - ofenzywę zdobyć się nie umiejh, tracą więc j(R%ę pozy­
c ję  po drugiej.

Koło południa cala armia grecka jest w odwrocie z T yrnarfe ' 
przez Larissę; 3 brygady cofają się, do Pharsalos, 1 pod komendą 
pułkownika Smoleńskiego dc$ Yeles&nos.
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Ten nowy podział sił Pirackich pewno nj,e był bez niebezpie­
czeństw; obie grupy, przedzielone wc^le trudnym  grzbietem K ara- 
Daghu, nie łatwo mogły ze sobą współdziałać; wobec tego mogła 
arm ia turecka już mieć do czynienia z 3-nra tylko brygadam i gre- 
ckierni. Faktycznie wspomniane wyżpj ugrupow7anie arini greckiej 
żadnej jej nie przyni<5$ło szkody : Turcy bowiem siły swe także po­
dzielili, a w wywiązujących r się dalszych walkach jedyna brygada 
Smoleńskiego kilku i to dość znacznenri poązezyeić sic mogła zwy­

cięstw am i.
Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Stan m oralny cofającej się z pod Tyrnavos arm ii greckiej był 

w najwyższym stopniu opłakany. W  nocy z 24, na 25-ty kwietnia 
wszszyna się w szeregąc-h greckich najokropniejszy popłoch i zamie­
szanie; spowodował go widok włagnej, zasłaniającej odwrót kawale- 
ryi, w której widziano nacierającego nieprzyjaciela: przyszło do bez­
ładnego ognia, którym  się wzajemnie obsypywano.

Gdyby Turcy rzeczywiście energicznie byli natąrh, kto wie, 
czj- arm ia gr.ęćka w zupełną nie byłaby poszła rozsypkę, kto wie, 
czy nie byłaby się okazała poft-zeba bezwzględnej kapitnlacyi. Ale 
Turcy, ktotzy z nlebywałem może w dziejach sztuki wojennej nie­
dbalstwem w ciągu cat'ej kampanii żadnych prawie nie wykonywali 
rekoilesansów, i w tym wypadku ,o stanie armii greckiej żadnego 
prawie nie mieli wyobrażenia.

. Co więcej, rozpaczliwy opór zasłaniających odwrót arm i; g re­
ckiej batalionów (przeważnie-ewzoni, zfiw szech m iar doborowe woj­
sk o !  tak dale.ce imponował naczelnemu dowództwu arm ii tureckiej, 
tak dalece je w błąd wprowadzał, że naczelny wódz nie śm iał za­
rządzić ani obsadzenia Tyrnavos (wówczas już przez Greków zupeł­
nie opuszczonego! ani Lani® ,.

Jedno i drugie stało siwza imcyatywą podkomendnyc.li; a kiedy 
nareszcie odwrót armii greckiej żadnej już nie ulegał wątpliwości, 
kiedy nawet tysiąc oznak wskazywało, źe tem u odwrotowi niemałe 
towarzyszyć .musiało rozluźnienie w szeregach rfseokich, —  naczelne 
dowództwo na nic więcej zdobyć się nie mnie, jak  —  na przerwę 
d a lp fflp  operacyi, aż„eby oczywiście armii greckiej czayu potrzebnego 
dostarczyć^do przywrócenia zakłóconej równowagi fizycznej i mo­
ralnej. «

Przypominamy sobie wpraAdzie z opisu organizaęyi armii tu­
reckiej, że nie była zdolną do ofenzywy na większ! odległość! bo 
jej brakło potrzebnych do tego ruchommzorgańizowanych zasobów, ■—
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ale tu  chodziło tylko o krótki, a energiczny pościg silnie rozluźnio­
nej arm ii gMckiej. .

Że się na to dowództwo arm ii tureckiej nie zdobyło, koszto­
wało to miesiąc jeszcze rozlewu krwi i trudów.

Tak więc z%. kwietnia następuje przerwa o p e ra c ji: główna 
arm ia turecka rozłożyła łfię pod Larisąą, 1-sza dywizya stanęła pod 
Koceri dla zasłonięcia prawego boku armii, 5-ta dywizya zwróciła 
się ku Yelestinos, przeoiw brygadzie pułkownika Smoleńskiego.

(Dokończenie nastąpi).
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(Dokończenie).

IX.

Ileż to jeszcze z tych ^ztaów , szczególnie tu na j | | s i ,  widzi się 
usypanych rękam i E J m ?  tatarskich i tiftfcekich, jak  itójjfna tradycya 
niesie, grobli i walów o b ro B fc li. A  w starych lasach, nim  ohró- 
•Cono je  na korezunek, można było widzieć ślady dawnej kultury 
rolnej. Widać, że wsie zniszczone przeniosły s ię . na inne miejsce, 
a ziemia opuszczona sam ą się zalesiła.

Taki ślad zagonów widziałem jeszcze w okolicy W ojniłowa wrn 
wsi D(?Fohowie w starym  lesie i, pod Przem yślanam i w lasach uszke- 
wieckich. JRównie często ąpęlyka się^groble wflelkieh niegdyś gii- 
w w , które przy dawniejszym znajjzii) 111 handlu rybackim  dawały 
właścicielem duze dochody.

Czytałem kontrakt o staw z roku 1535, 'gdzie szlachcic .Piotr 
Klius w dobrach swoich lyurowice jfi;ze(faje spust stawmw, a mia­
nowicie stawti, zwanego Dziurny, i drugiego przyległego W alentem u 
Augustynowiczowi, rajcy lwowskiemu, za ISO złr., zastrzegając sobie 
•ryby do stołu na wszystkie posty r).

Nietylwo te dawne czaśy budzą naszą ciekawość i chętnie się 
odszukuje wszystkie pamiątki, a^seby do reszty wT ludzkiej pamięci) 
nie zaginęły, ale i to, co byTo w pierwszych dziesiątkach togo stp- 

* c ia ,  zasługuje na wspomnienie, M reoraz wifjŁej usuwa się z naszej 
pamięci.

X.

Zdawałoby się, ze podróże swymi końmi były kosztownie, bo 
jekhałp 's i f  powoli z liczn%łr^łnżbą.

1) Kwartalnik z r. 1890. Władysław Łoziński.
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Słyszałem jednak, że podróże mego ojca, który z Krakowskiego 
na Podole często jeździł i zawsze prawie z rodziną, stosunkowo do 
dzisiejszych cen kolei o wiele mniej go kosztowały, przy niskiej ce­
nie ówczesnej produktów i innych artykułów potrzebnych w drodze. 
Pan Borkowski z Małych Zaleszczyk koło Jazłowca, jadąc do Lwowa 
z czterma końmi i z dwoma ludźmi, wydał, stanąwszy drugiego 
dnia wieczorem pod sam ym  Lwowem w Dawidowie u swego przy­
jaciela Ujejskiego, dwa cwancygiery, co go gniewało, bo, jak tw ier­
dził, powinien był wydać tylko jednego.

Jakież to były miłe oczekiwania takich z daleka przybyłych 
gości, bo nie dało się, jak  dziś, na godzinę czas obliczyć, kiedy ko­
leją przyjadą.

Czekało się nie raz tygodniami, wyjeżdżało naprzeciwko i wy­
chodziło, na każdy z daleka usłyszany turkot na drogę, albo na 
kopiec w ogrodzie, który zwykle w owe czasy był usypany w takiem 
miejscu, ażeby z niego był widok na daleką okolicę. Służba m iała 
obiecane p rezen ta , kto pierwszy spostrzeże oczekiwanych gości 
i o ich przyjeździe doniesie państwu. A że na większych drogach 
był ruch znaczny, wiec nie raz się zdarzała pomyłka, że ktoś inny 
przyjechał, niż był zapowiedziany —  ztąd śmiech, wesołość, a cza­
sem i gniew i płacz wskutek zawodu powstawał.

Kossowa przy swem wyniosłem położeniu miała ładny widok 
ze swego kopca na drogę, obok ogrodu idącą. Przy  częstych wy­
jazdach ojca na Podole, kiedy zbliżał się term in powrotu, był przez 
nas dzieci oblężony, bo wszyscy się spodziewali nagrody od matki 
kto pierwszy wiadomość przyniesie. Kapliczka zaś, przy drodze sto­
jąca  z wizerunkiem upadającego Pana Jezusa, w porze letniej na 
wieczorną modlitwę przez matkę i siostry była odwiedzana, a w cza­
sie niebytności ojca teni częściej w niej się modlono.

Jeszcze bliżej dworu, prawie jak  na usypanym  ręką ludzką pa­
górku, stała murowana kolumna, zakończona u wierzchu m ałą ka­
pliczką z czterema obrazami, przy której z gościńca zwracało się do 
dworu. W pewne święta całe oktawy lam pa się tam  świeciła, a lud 
co wieczór na modlitwy się schodził, śpiewając pieśni nabożne. 
W czasie zaś odpustu 15. sierpnia w Kalwaryi, na który szły z dalekich 
stron procesje, była to staeya, gdzie się zatrzymywano i modlono.

XI.

Potrzeby mieszkańców wiosek były dawniej znacznie mniejsze 
i łatwiej się je  zaspakajało. Tak dwór, jak  i chłopek mniej sic tro-

12
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szczył się o powiększenie swego z roli dochodu. Dlatego i fizyogno- 
raia okolic była inna, bo niejeden wtenczas malowniczy lasek, nie­
potrzebny nikomu, widok upiększał i nie był obrócony na korczuuek, 
a chłop, nie uciskany tak wysokim, jak  teraz, podatkiem, był w swoich 
potrzebach swobodniejszym, a nawet i moralniejszym, bo nie sły­
szano tak często o kradzieży i morderstwie, gdyż bieda największym 
jest do tego motorem.

Były gm iny, szczycące się tern, jak Kossowa, że nie pamię­
tano, ażeby ktoś był kiedy karany nietylko krym inalnie, ale i poli­
cyjnie.

Krym inały myśmy sami jako więźnie polityczni zapełniali, 
prześladowani za gorące patryotyczne uczucia, w których chcieliśmy 
lud przygarnąć do siebie.

Niestety, nie umieliśmy tego dokazać, a może ostrożnie dzia­
łać, ho rząd ówczesny zrozumiał od razu, od chwili objęcia Galicyi 
swój interes i jako władca łatwo nas ubiegł i na swoją stronę lud 
przeciągnął, a m yśmy tego nie widzieli i łudziliśmy się zwodniczemi 
nadziejami.

Prześladowanie przez wyżej pół wieku w szkole i w domu. 
tępienie imienia polskiego, nie zdołało nas wynarodowić. Pomimo, 
żeśmy nie zdołali pozyskać ludu dla siebie, zachowaliśmy całą siłę 
ducha narodowego i pozyskaliśmy dla naszej sprawy nawet synów 
tych Niemców, którzy nas chleli zgnieść i wynarodowić. W ydaliśmy 
nietylko ludzi, zajmujących znakomite stanowiska, jako uczeni i poeci, 
ale wśród ucisku wytworzyliśmy obywatelstwo, do dzisiaj w całej 
Galicyi ze czcią wspominane, które potem, gdy rząd wszedł na drogę 
konstytucyjną, dostarczyło dzielnych i rozumnych posłów do Sejmu 
rak us ki ego.

Byli to ludzie, kierujący opinią — nic bez ich rady okolica nie 
robiła, kochano ich i bano się ich nagany, bo często sąd był bez 
apelaeyi, a pomoc m ateryalna niejednego na nogi postawiła.

Nie mogę tu wszystkich ówczesnych powag Wymienić, bo 
przekroczyłoby to cel i szczupłe ram y mego opowiadania, i imiona 
wielu z tych mężów są już w historyi tych czasów zapisane. Wy­
mienię więc tylko tych, na których w młodości patrzyłem i o któ­
rych powoli zaczyna się zapominać.

Z dawniejszych, na których wzorach drudzy się formowali, 
byli tu : W aleryąn Dzieduszycki i Izydor Pietruski. W ich ślady 
dopiero szli: Kazimierz h r. Badeni, P io tr Komaszkan, a n a  Podolu 
trzej bracia .Rozwadowscy, A ntym  Nikorowicz, Jan  Fedorowicz, Leo­
pold hr. Starzoński, Mikołaj Podlewski, JMeiiton Pieńczykowski



O DWORACH I DWORKABH SZLACHECKICH

i Edw ard Itozicki. to imiona z pośród wielu a W illi innyeli',
k tęre’ W pamięci polskiej nie pokinny zaginąć, jak  w Śrąkowskiem 
Dominik lir. Bej, Stanisław7 S.tojowski, Eranciszek In Wiesiołowski, 
A ntoni Dąbski i W ojciech JIrandys, ktcfzy, s łd tje  wojskowo w r. 
1881, nieśli życie swoje w ofierze' ojczjiżnie i zasłużyli sohie na cześć, 
jako najlepsi jej (MtcWie.

XII.

W  T-aęnopolu ja rm ark  na św. Annę były dawniej bardzo świe­
tne. Do pierwszych stajen 'znliezaiio,1 konie M ichała hr. Baworow- 
skiego i hr. Lfewuckiggo i, ChfKojstkowa.

Jan  Lipczyński, maj%gy zwyczaj każdemu mówić „Aspaji", 
kupując toęwnego razu koni a ,  od hr. Baworowskiego, którego liie 
znały tak g$ tęiii obraził, że despota, jakim  był f e .  Baworowski, 
konia mu nie sprzedał, G dy się o tem dowiedzieli znajomi, przęd*- 
Stav ih hr. Baworowskie-imi, że pan Lipczyński jest bardzo szano­
wnym  c-zTewiekiein, bo na leż / do ty lh  niewielu, którzy, wzięci w nie­
wolę w  r. 1809, byli skazani na śmierć przez rozstrzelanie w S ta­
nisławowie przez jenerała Vikingsr. Los-go tylko od śmierci ocalił, 
gdy co dziesiąty z szeregu jeniec był rozstrzelffhy. t o  rolĘaulifo tak 
hrabiego, że -gdy sfiotkali sie.aóźniej na Tar^Swicy, i Lipczyński, 
tłómaczAe ^ie, załjzą^ znowu od „Aspanal': Baworowski uściskał goj 
i pniLsił;, Zęby konia śtgrgowanegp przyjął od niego w upominku.

Galie-yajjpo wojnach napoleńskicli i po powstaniu w r. 183*1 
miała wialń zasłużonych, powszechnie poważany&h ludzi, odznacza­
jących się tak rangą, jak  i wiekiem, którym  rząd "albo chwilowo, 
albo '.też « stale pozwolił przebywać w kraju.

Gdy memu stryjowi, pułkownikowi Romanowi W ybranow- 
skiemu, ;po długiem s.taraniu przyznano obywatelstwo iiustryaekie, 
roił Się dom jego naprzód w' Klodniey pod Stryjem, a w lat kilka 
polem w7 Ustapiu, w cyrkule tarnopolskim, od ludzi, ubiegających 
Śię o złożenie atency obojgu złfCnym gospodarstwu. Jako u całuj 
wieka, który bez majątku rozpoczynał sw oją nową karyerę, dom jegc 
odznaczał się 1 prostotą i wielką skromnością, co nietylko 6ie .raziło 
ale wzbudzało tem większy szacunek dla poważnego i zhsłnżoilegi 
pułkownika i polskiej niewiasty, jago żony. W szjsoy ubiegali sb 
o ich przyjaźń i nieśli pomoc w7 każdej doli jf)

'*) Autor Pamiętnika.
1*;*
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W ielu z tych starych weteranów i wiarusów albo zafaz Osiadło 
na roli, albo bawiło w domach swoich przyjaci&i ,fi[eż to os.ób trze- 
baby, znowu tu w spom nie^ tak, jak tu iuż wspomniałem dwóch knia­
ziów Puzynów ,^żeby  przekazać potomnój pamięci i£ ipiękii$ip.ostacie> 
pelhe poświęcenia, jaśniejące nieraz swojern stanowiskiem, dj t a g Cfei 
jószcze skijihfnią i wytrwały praojf, aby zarobić na kawałek chleba, 
czy tfi, uprawiając rolę, czy też pracując w innym  zawodzie, i ni­
komu nie być ciężarem.

"Trudno, jednak już dziś przypomnieć, sobie te wszystkie szanor 
wne imiona, trzeba choć te wspomnieć, które się lepiej zna®;, jak 
Karola Dunina, bawiąoego w Lataczu a pokem-w^Drohiczowie u zna­
nej rodziny baronow llejdlów, ^Stanisława Dunina, również kapitana, 
m ajofayBietkowskiego, majora Antoniego Roszkowskiego, majora 
Tadeusza Bielińskiego, kapi taiia OsniolsKi^o i Pągowskiego, oraz 
pułkownika Jakóba CzosnowsTtiego, pułkownika P iotra lir. Krafiiń- 
$ki§go, obydwóch z wojen Napoleona, jak  i pułkowmika Plagow- 
skiego z powstąnia 1831 r.

SILI.

■ Kie na samej 1'ście weteranów potrzeba się. w tą \n  wspomnio- 
niu ograniczyć, bo fee czasy pe*lud postaci szanownych wydały, 
w różnych zawodach odznaczających się zdolnościami,*,sercem i su­
m ienną pracą, więtsej jeszcze umiejętnem przeaiawTaniem na matem.

Pamiętam takiego pana Erazm a KamińskiegOt męża ciotecznej 
siostry mego ojca, ••bardzo obowiązkowego i rozumnego ezłowueka, 
który, lubiąc towarzystwo, zawsze je  ożywiał, i choć ciężko praco­
wał, zawsze dla przyjaciół, był wylany, trzym ając się zasady, którą 
'ozęsto pow tarzał:

•Urn- dla. siebie człowiek, lecz dla drugich żyje,,
Jak  'nJy dla drugich, tak dla *nas drudzy,
•Jesteśloy sobie wzajemni Sjudzy.

O ile bardzo lubię całą naszą przeszłość, o tyle niechętnie 
wspominani te czasy z niej, 'gdzię dziadowie a nawet i ojcowie zbyt 
się raczyli węgrzynom, bo są to wspomnienia nie zawsze do po­
chwały. Był ;eel tylko użycia i w tej ciągłej zabawi^c*$Sto zapomi­
nano, że trzieba poważnie i wytrwate, pnioówać, ażeby się'Titrżyinać 
na swęjem stanowisku i ziśmi z rąk nie w ypuścili Nasza polska 
sćrtetjSftSść i gościnność nie może się jednak obejść bftz kieliszka,
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bo kiedyż lepiej ją  wyla0, jak  przy-biesiadzie, przy n a ^ e tń ; „K <|| 
c baj my s ię !“

Wiele już o tem napisano, nie chcę iajS za tym przykładem, 
bo piszafflo dawnych czasach i zwyczajach, nieraz już wspom niałem  
owe hbacye. Przecież dziś znowu mówiąc o tej naszej serdeczności, 
przyekfrdzi mi na m ysi przygoda. j,abą miałem z pierwSzyin prawie 
kieliszkiem. Jest to przeMrbga, ażeby nigdy- nie dawać słowa, że 
się jejlen kieliszek V ypije.

PrzyjejśłiawsZy młodziutkim, studentem  do rodziny z Krakow­
skiego, py łem  u ufcgo kołowi, Kawmierza Wróblewskiego, w (j|or£- 
kowie i ten mnie odwoził do bra-ta. Po drodze wstąpiliśmy do pana 
P iotra Ujejskiego w W aiilkowpąch, który miał syna Zdzisława w n a ­
szym wieku, ażeby konie popąść, z ,nim się zapoznać i zabrąwbge* 
ze Reibą do Trejunówki.

P an  Ujejski w młodości mieszkał na Mazurach, ucieszył sie 
więc mną bardzo, nawetoSię rccczulił, słuchając mojego opowiadania 
,o świeżo przebytych wypadkach,., przez jakie przeszedłem w Boclień- 
skietn. Przy śniadaniu, bo było to Kino* kiedy wódki pić nie cjaoia- 
łem, a podano kiełbasę, której także nie lubiłem i nawet mi szko­
dziła, zaproponował gospodarz kieliszek wina. £oniew $i słyszałem 
nieraz, jak  mówiono: „Po kiełbalife. napij W aśie“, chętnie przyjąłem 
propozycyę, ni(§ nam yślając się, bo nie przewidziałem, że mdże to 
być jakiś ligiel, choć pan 'Ujejski zaraz mnie zagadnął: „Njję dajasz 
więc- slow-o, żeś jeden wypijeszV“

i- N aturalnie z ochotą wielką przysłałem, bo wdainie o to mi ołio- 
dziło, ażebym ni£'w ięcej wypił. Ze zdziwńeniem więc nienmłeiu uj­
rzałem, jak  kozaczek wniósł do pokoju z 'butelkam i na taty- coś nie­
zwykłego. Sądzdem, że to żart ze mnie zrobiono. Dopiero -jak go­
spodarz napełnił całą butelką ów przyniesiony puchar i wniósł moje 
zdrowie w ręce' W róblewskiego, zobaczyłem, że to nie są żarty i j.e 
trzeba będzie tak samo go wypić. Przew idując- co się z nami stanie, 
kazaliśmy konie założyć i kiedy przyszła kolffl na miiię, ażeby po­
dziękować, zacząłem pić i etileb z styta, jeść, i nim dno zobaczyłem 
u tego, ogTomrićg'0 kielicha, już mi się w oczach Ściemniło. Jak 
potem siadłem na bryczkę i pędziliśmy bez furmana-za bramę i dla­
czego znaleziono mnie karnego, leżącego na drioilzę, tęg a  już nie 
wiem. W iem tylko, i e  pastuchy, pasący bydło w drugiej wsi w Gza- 
'barowitt, zanieśli mnie do d»W u do pana PodleWskUfo i tam go­
spodarstwo, nie mogąc się nic odeianie dowiedzieć, ułożyli spokojnie 
i czuwali nadem ną, by iii' prz,ysaG<lł do siebie, bo byłetn prawu?: m ar­
twy. Nastąpiło to dopiero na drugi dzień rano, żn mogłem powie-
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flzie^, kto jestem  i kto jejft powodem tego affjmiemiłego wypadku. 
Od iąj pory już nigdy wię.oąj nie dałem słowa, że jeden kieliszek
w ypijo

Do przyjaciół pana Erazm a K am ińskie®  liczyło się dwóch 
'traci bliźniaków, panów Longscjianów7, którzy .jak byli do siebie 
podobni, że nigdy nie było się pewnym, Ą y się wita z B ogusła­
wem, czy z W incentym , komornikiem, szwagfem W incentego Pola. 
Obydwa *%li uczestnikami powstania w r. 183J i ludźmi wielkiej 
prawości i gorącego patryotyzmu. Także częstym gościem bywał 
u Kamieńskiego kofisyliarz .Bazyli Lewicki,’ Busin, eżłowiek jęzfu- 
m ny i wysoko szanowany.

Busini nie oddzielali się gszeze^tak , jak  dzisiaj, lecz stanowili 
prawie-jedno społeczeństw7o z Polakami. Kiedy te.stpóny ^poznałem, 
widziałem księży prawie zawsze w7 przyjaźni żyjących z dworem, 
nawet tych sztaruszków7, którzy byli jeszcze ze semiliaryum łu ­
ckiego.

Dlatego przyjemnie mi "wspomnieć tych zacnych kapłanów, 
z którym i długie lata mi zeszły. Byli to ludzie nietylko żyjący
z nam i w dobrej harmonii, ale ludzie, dobry wpływ wywierający
na swoich parafian, małe od nich za wszystkie funkeye parafialne 
biorący.

Pamietąm śaanownego kanonika Tyszyńskiego i jego  .syna, 
Michała Iirehorowicza w Ilorodysławicaćjh, Antoniego Olłfiszkiewieza 
w ,Szołońlyi, Grzegorza Sawezyńskiego w Dźwiuogrodzie, Ignajtego 
Dudykiewit^a w OhIebowicach, Bukoj emskiego i wiblu a wielu in­
nych, których imiona z przyjemnością się wspomina, jako ludzi ro­
zumnych i prawych B usinów .,

W ymownie O pow iada o tyc h Businach A ntoni Dąmbczuiiski
w' swojej książce, napisanej w r. 1848-

XIV.

Krakowskie, bliżej zachodu leżące, wcześniej przyjęło now e 
mody i zwyczaje w swoicłi dworach i dworkach 'Szlacheckich P o ­
częły się one coraz więcej upiększać na sposjób zagraniczny, w pro- 
wadfcoioHo nich dawanie herbat, zastawionych, różnetni jedzeniam i 
na kosztownych serwisach pof^elanowych, urządzanie wiecżłfrków 
z tańcami i robienie późnych wizyt w sąsiedztwie.

Powozy, wiedeńskie z forderdachami, z p.oAżątkii tylko ze skó- 
rzanemi firankami nj m ałych okienkach, zastąpiły dawne ciężkie.
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i wysokie. Powoziki zaś małe i zgrabne bryczki, zwane najdyczan- 
kam i, bo w -Nąjdyczanie' h y l f  robione na parę koili, poczęły" się 
rozpowszechniać.

Powiedziałem poprzednio o okolicy, leżącej za Skawą,. Wspo­
mnieć jeszcze muszę domy w W adow ickiefn, które przodoiepSy 
w mojej młodości te módą zachodftią, jak  Brody Brandysów, Bar- 
wałd Siemieńskiego i dwa domy G orczyńskich: Bntfeźfiićą i Nowe 
dwory, pełne gustu i -elegancyi. Ł adna wioska Mikołaj, pod samemi 
Wadowióami położona, państwa,* Maciejów F ip eró w  fełjń^ęła w okolicy 
nulem  przyjęciem gościnnych gaspodarstwd!

Hfiajni Kazimiera, umiejaga się. podobać, m iała roje młodzieży 
zawsze koło siebie. Iyażdy młody człowiek przechodził w tym  domu 

Jakby szkołę wyzwolenia. Jak  za czasów Bolesławów król w łaźni' 
pasował na rycerza młodzieńca, — tak w Mikołaju kochający się 
w pani młodzieniec był pasowany na sKońjSwuego kawalera, bo mu­
siał przejść nietyłko gorączkę miłości, ałe odbyć służbę wielbiciela, 
to znaczy: dobrzy jeździć na koniu z panią i cłużo ćzytać, bo pani 
n książkach lubiła dysputy prowadzić, gdyż sama p ie lffc z j!£ ła  i sąd 
m iała wytraw ny. W szystko to dla młodzieży było korzystne; uczono, 

£ię w salonie dobrych i wytw ornych m a n f l ,  a rozmowa o literatu­
rze swojej i francuskiej młodzież .kształciła. Nie byli wolni od sząr- 
nianteryi i żonkosie, bo było to modą bywać w Mikołaju i mile być 
widzianym od pani.

Baz ktoś z dowcipnych powiedział:
— Pani jest* dla męża /W ta  dla wszystkich

Odmienne to były te gospodarstwa dawniejsze W Krakowskiem,; 
jeżeli się jeszcze więcej cofniemy wsteąz do trzeciej dziesiątki tego 
stulecia. W szystko się odbywało innym  porządkiem, niż to s® teraz 
dzieje, bo gospodarz się musiał stosować do Swoich sił 'roboczych, 
jakie m iał do rozporządzenia we wsi. Pom ału też sjg „ siało i zbie­
rało i dlatego było prz^jjfrw ie: „Sw. M ichał, kopy spychał11.

Przypominam sobie dorodnośó ziarna, a szczególnie słomy, 
każdego '^atanku  zboża, n ą jw ip e j jednak psjgnioy, której ziarno ró­
wnało się wielkości dzisiejszej banatki, a słoma w prążki świeciła 
jak złota. j^T eraz  malec, robiąc z niej rurki do pitsiwzaiira baniek 
m ydlanych, bawiłem się. jej grubością i głatkośeią, teraz już fiie-
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znaną. Dlatego fornale, przywożąc zbo&e do stodół', ddbrzH się ugi- 
i&li, podając snopy na w aiflw ę w ?sasiekaeh“

Kiedym jąko malec poszedł szukać bławatków w życie, to 
skryłem się w niem, jak  w le je . W Kossowy pola, pqjożone blisko 
ogrodu, co roku swoim bnj lym  urodzajom przedstawiały wspaniały 
widok. Ojciec, mając dużó łąk, <$Me przemienił, póeiąwszy rowy, 
na pole orne.-' To tak mu się powiodło, Eg^sągrafei przyjeżdżali ad- 
mirować owe pszenice, jakie się. na tych dziewiczych łanach rodziły. 
Były też wszędzie pola jeszcze niewysiloue. W isła na .Tiiskiem poło­
żeniu, ehdp czasem zrobiła wylewem szkófle n idy lko  w brzegach, 
ale i w plonach, które zalała, to za to w roku następnym  a nawet 
w latach późniejszych, jak  rfśłil, swoim nannjłem rotę •użyźniała. To 
samo robi i dziś W isła, bo częściej, jak  powiadają, wylflwa, jednak 
pola w jrcieiw $o9 nie tyle już jak dawniej poprawia.

Zboże wymłóeone Ąepem, _bo m łocarń nie znano, było „szuflą“ 
przez karbowego; wywiane, a potern na polskim m łynku wyczy­
szczone. Nic więc dziwnego, że i w słomie i w plewie coś drohn-ęgcs 
ziarna zostało. Ztąd znowu urosło p rzysłonie: „Dobrą.'krowa, ao się 
sama w domu umiowąS“ Nie \ \ I Q  taż 1 konik kosztował, wycho­
wany na słomie i plewie. :

Dogodniejsza młodzież niż dziś z łatwością młóciła, kasiła 
i żęła. Dawny dorodny lud tamtejszy skarłowaciał. Nie widziałem 
już za ł  f ostatnią bytnością w KossoWy po długich łatach tdkieh 
hożych d lęw ezą t i rosłych mężczyzn, jakie mi w patnięci pozostały. 
Gdym moje spnstazeżfemdtyob.jawił stałem u-gospodarzowi, co razem 
ze mną te minione rz t^y  pamiętał, usłyszałem od nieąp taką od­
powiedź :

— Oj, mają Pan raeyę, nie ma już tafli rosłych dziewuch 
i chłopców, jakie były za naszej młodości, wysokie i gibkie, jak to­
pole, ani naszych granatowy cli sukman i wysokich kapeluszy z aksa­
m itką szeroką w około, chyba *fary je  jeszcze nosi.

Zaczepiony raz ciągnął d a le j:
— Pam iętają Pan mego tatusia? Mieliśmy zagrodę i S m  

nuBMw, którą ja  odziedziczyłam. Tatuś Wojtka ożenił i dał mu 
spłatę, ife, Jagę, Zośkę i M arynę wywianował. Kiedym objął gospo­
darstwo, dobrzfe się miałem. A teraz j a  siedzę przy synie, który ma 
już z tej zagrody tylko trzy morgi, bpśz braćrnigjiię podzielił i bie- 
dujemy wszyscy. Jak  byliśhiy małe dzięei, tatuś na nas nic nie da­
wał, a teraz dziewucha i chłopak ledwo siedm lat fe& fly, trzeba 
je porządnie ycjziewać, by m iały w IŁefU  chodzić do szkoły w Tłu- 
gzani.
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Obrazek to zwykły. Skreśliłem go .jednak dlatego, że m i był 
podany przez s ta rca 'i, jak  się sam nazwał, zagrodnika dawniej swo­
bodnego.

TYL

Jako obrazek z dawniejszych jeszcze czasów, mam pod ręką 
fasye gruntowe z 17§6 r., w których rząd zapewne po raz pierwszy 
reguluje całą posiadłość gruntową nietytf® na łpodstawie morgów 
i sążni kwadr., ale na podstawie obsiewu, a ta cała czynność w ta- 

•kiej się 'formie przedstaw ia:

P r  a w i d ł a.

„Podług których fasyonowanie pożytku z gruntu  na łem miej­
scu uskutecznione wiele każda niwa, czyli każda «%ęść, która,
od drugich co do pogytku, wysiewu i wydatku ziarna jest różniąca 

*się tak podług miary zwierzchniej płhs®ezyzny, jakoteż podług po­
żytku w ziarn e wynosi.1'

Opisawszy najprzód szczegółowo granice wsi Ghrząstowhiljwy­
mieniwszy wszystkie łąny dworskie1'!.) fole chłopskie i z m d l phży- 
tek, zamyka1 Łię ten opeTht taką dekłaracyą stron in ternow anych 
przez obecnych plenipojentów sąsiednich wsi Brzeźnicy i Kęskowy:

„My niżej’, podpiśani płenipotehai i przysiężni z grom ad osia* 
dłośri z wsią Chrząstowicami graniczący, dp pomiaru \vj»braDi mę­
żowie, wyznajemy ninfejszem, że nam  zo strony Ces. Król. M yśle­
nickiej Kektylikującej Kom isji zamiar' publikaeyi fapyi kontroli do 
zrozumienia nznaczon^ został. Gdzie my w tej, miegze tak fa s y ą w j-  
siewn zbioru z każdej niwy z osobna wyraźnie i do zrozumienia 
nam ezytape -słyszeliśmy, jako też byliśmy pytani, jt^eli przeciwko 
sposobowi tegoż fasyonowania nie mamy cp., na przeciw wnosić, 
owssłem od tejże Rektyfikacyjnej Myślenickiej Romisyi nam grożono 
było, że gdybyśm y przeciwko tej fasy i teraz nic nie zankesrli, te<ily 
potem nasM jakiekolwiekbądź wnoszenia przeciwne nigdy żadną 
miarą przyjęte nie b y ł/, a że‘ my ppzdcjwko rzetelności fasyi, a mia- 
nowiclaj prsec4wko|użytkowi zbioru we wTsi -Chrząstowicach wyzna­
czonego podług wiadomości sumienia i wykonania przysięgi naszej 
w niektórych okolicznościach i kategoryneh, ab^Lbyl poprawion) 
pożytek, osądziliśmy, wreszcie zaś aby tak zastał.

Dla lepszej wiary i waloru rekami wdasnemi i znakiem krzyża 
św. podpisujemy się.u
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Jak początek, tak i koniec tego ciekawego operatu uregulowa­
nia stosunków gruntowych wydal’ rai się interesującym i dlatego raj 
dwa ustępy w całości przytaczam, zachowując wiernie pisownię.

PJftńertfej' jednak w r. 1782 okazuje wTykaz, że w Kossowy gro- 
lhada d\widziffltu jeden gospodarzy mia płacić rocznie podatku 93 
zł. poi. 18 gr. W lat dziewiętnaście później w r. 1801 została spo­
rządzona w każdej wsi „tabula“, zawierająca szczegółowy opis każ­
dego gospodarza. W  książce takiej są wymienione tak powinności, 
jak  i opfe, w rubrykach w R o  przeinaczonych,. czy zagprpda „dw or­
ska riie zakupu^1 i czy „chałupa kosztem chłopa, czy dziedzica,11 
jest postawiona1:!*

XVTI.

Nieraz już o to byłem upominanym i sam się z tego tłóma- 
czwłem, a zawsze jestem  niepoprawnym — bo Jeden i4 en  saiwsposób 
przy układania moich mozaik ze s tp y e li wspomnień zachowuję — 
że nie tezymam się Shronologiezraęgo wTiieh porządku, ale mieszam 
wypadki, ludai i okolice M aju , o których opowiadam.

W ina to •'wielka pisASfigo, lecą trudno się jej uśtrzedz, gdy 
pisie stary człowiek, gdy myśl wyprzedza jedna drugą, gdy pamięć 
•£zęgto nie dopisuje, a wreszcie kieruje niewprawną do tego ręką.

Wiek mój dzieli się na dwie połowy I jędrną, najpiękniejszą, 
bo lat dziecinnych i młodzieńczych, spędzoną w Krakowskiem, — 
drugą, większej .połowy życia, płynącą do dziś, tu na Busi.

Zamiłowanie zaś do starych pamiątek,. do miejsca rodzinnego, 
do wspomnieli młodości jg it ńakufilne, że przeszło już w nałóg ga- 
dulStwff u staTego Człowieka.

Chciałbym wszystko ginące w ludzkiej pamięci opowiedzieć, 
nic nie pominąć, co wart# wspomnienia, bo często nawet, choć 11'a 
pozór drdbny .szczegół ma swoją wartość i przyczynia się, do lep ­
szego poznania żyjia domowego, i pul)liczn%o idiszyeh ojćów i dzia­
dów. P rzy  tern uietylko lud krakowski, a]e i moje późniejsze sto­
sunki, jakie zawarłem, oskwfiSy tu na Itasi, tak w jed-Śn obrazek 
się łączą i tak tru d n o 'm i je  roz|zie|id, że mimo woli tworzy się 
z 'teg o  wszystkiego istna mozaika zdarzeń i wypadków rozmaitych, 
które działy się w  rozm aitychgezasaeh i miejsoaćh.

A l e k s a n d e r  W y b r a n o w s k i .
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K ijew sld j M etropolii Petr M ohila  i  jego spodm in ild , przoz 

S. j j o j b i e w * .  — lujów 1808, tom [I. in 8°, VII - f . J f  +  ś f f  
+  498.

Piotr Mohila, wojewodzie mołdawski, syn Symeona, spokrewniony 
z wielu rodami magnateryi polskiej (Wiśniowieckimi, Koreckimi, ro to J  
ckimi itd.), pobierający wykształcenie w Paryżu, następnie dzielny żoł­
nierz w wojsku polskiem, który się odznaczył pod Chociment, potom 
mnich w kijowskiej PiacKarskitrj Ławrze', a po egiem latach gorliwy 
archimandrytab tęjże Ławry, żarliwy szerzyciel dyzunii, popierający 
oświatę zakładaniem sfckól, drukami, szpitali dla swoioh wyznawców, 
nakoniec metropolita od r. 1633 kijowski dyzunicki. Wszystko to opi­
sano w pierwszym łomie, wydanym kilkanaście lat temu ; w drugim, 
od r. 163$—1647, opowiedziana działalność Mohiły, jako metropolity.

■—Pomyślnych doczekał sic czasów metropolita Mohiła : ze ńmiercią 
Zygmunta III. ubył znakomity przyjaciel un ii; w czasie bezkrólewia 
dyzunia podniosła gławę. Władysław, uproszony od stano,w, godził 
niby to ja z unią, alg Wiajfthflfe uii:ię dla dyzunii poświęcał. Ulegając 
yyrząskom stronnictwa małego wprawdzie, lecz baijcteo burzliwego, psuł 
to ‘co się już na tem zrobiło pęlu’: niektóre stolice biskupie przyznał 
dyzunitom i jedno, (MohyJSwskie) wyłącznie dla nieb przeznaczył. Są­
dził, żedyzunię zftspokąi, kjefly im ustąpi, a nie chciał wiedzieć o tem, 
że agitaeya schyzmy była tylko środkiem dla innych celów; gubił wiec 
po prostu unię, 'ą. nawet azasąm ją prześladował, a dyzunii ostatęcwnio 
zadowoRć nie potrafił i nie zdołał, która ustawicznie k r a j a ł a ,  że ehpg 
więcej, a gdy jej tgg'0 nie dawano, gwałtowała, że' .ją męifzą: . .

W takich to czasaich żył i działał metropolita Motała, psycliolo- 
gieznia w nąszem przekonaniu niezbadany, ale autora^ ta ldwestya, ta 
strona jestestwa wojewodżitig, mołdawskiegi:) nie zajmowała w cale; upo­



188 PRZEWODNIK NAiOKOWy I LITERACKI

jony powodzBiem swego boha{ęr$, wyłącznie zwracał uwagę na .Pguf 
zdobycze dla swyich współwyzrfaWoów, energiczne sprawowanie się na 
swojem stanowisku i zasługi takiej działalności. — Już pierwszy tom 
tej praty był nader obszerny (kilkasetB ron), ten jest jeszcze większy, 
a ma naStąpiń po %m trzeci. Słowem przedsięwzięcie wiejkie.

Rzeczywiście działalność Moliiły dla dyznnii jest wielkiej donio­
słości. On bowiem podźwignął cerkiew r.tiŁą, wykształeił, wyposażył, 
zaznaczył jęj drogę, po ktO,ilej iść powinna, wywalczył dla niPj, .gdy Się 
okolicznogji po temu nadarzyły, lepszą egzystenj* i pewniejszą pozyCyę.

Około Moliiły skupiało się wielu ludzi, mających też same po­
glądy, fządząpyeln się t&kiemiż maksymami, zdążając, bu jednemu ce­
lowi, a wszyscy cfnj ustawicznie się stykali z unitailii, którzy znowu
bronili swoich praw,, i tego stanowiska, co się im już zdobyć udało, 
za panowania z a ś  W ładysława IV. mało było takich — nawet pomię­
dzy łaoińskiem duchowieństwem i senatorami katolickimi — którzy r a j  
zumielMoTttezebę i doui&słość dba* naszego życia społecznego unii. Otóż 
taki eywot^Mobiły i jego współuczestników" ważnym jest bardzo przy­
czynkiem do'dziejów Kościoła unickiego, tem bardziej, że . ani Likow- 
ski, ani Pełesz w swoich .zresSta clnnych dziełach nie uwzględnili na­
leżycie działalnośai Moliiłyi więc praea p. Gofnbiewa, chociaż on oświetla 
fakta historyczne po swojfemu, warta jest tego, aby Aid z nią trochę 
bliżej zapoznać.

Księga ta składa się z pięciu dn-żyah rozdziałów.
I., od str. 1 —§9, następującej treści: zatarg Moliiły z byłym 

metropolitą Izajaszem Kopińskim, pfzy ozem aut{?b 'stara śią bronić Mo- 
kiłę i fltfzyniuj/}, iż potrzeba było działać energicznie w tym razie
i usunąć z lńetjjropolii Kopińskiego, a śtódki-ze'strony Moliiły stnnoW:
cze/stały się konjecznośein. Mohiła wystawiony tu, jako rządzący $i% 
liberalizmem, t. j. że jeżeli on coś dobrego: wr katolicyzmie widział, to 
akceptował i wprowadzał u,siebie, Kopiński zaś miał sic odziiąbz-nć 
konserwatyzmem, nie -dopuszczał przehv żadnych postrcfnii;'cli zapoży­
czać. W tę metropolitów' zwadę wciągnięci byli różni ilinntenowie, 
mnisi licznych mondsterów, eptśkopi, tę lub ową stronę trzymający. 
Kopiński .^staw iony  jako człowiek chwiejnego usposobienia i niesta­
łych prząkonań, zaWśze utylitarnych dla siebie, który to się z Moh:łą 
godził i poddawał jemu, to znowu do króla apelował, skarżąc się na 
nmwego metropolitę i upraszając sądu na niego; król więc Wyzwisczał 
komisje dla rozstrząśnięcia tfop w^Sni i Wymierzenia sprawiedliwości. 
Niektórzy ihumeni także nie clitńeli przyznawać z początku władzy nad 
sobą Mobile (n, p. rnonaster Pustynno - N j^ohki), wTięc z takim, mu­
siał metropolita duchownym i cywilnym walczyć orężem, ale wszystko
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to ostatecznie, tak się - skończyło, jak tego pragnął Mphiła, którego za­
chowanie się w tych włszystkicli sprawach pan fiolkibieE ■ j ( j e ś l i  ma 
siebie za Rusina, to TJołubiefe) w zupełności aprobuje. W rozdziale 
tym dużo jest Laidzo s^zegołow ciekawych i pouczających nawet, lecz 
pomimo całej .erndycyi autora nie powzięliśmy przeświadczenia, tóe Mo­
bile żadnych nie można ezyntt zafzutów.

Roździał IL  od str. 60— 239 da się streąejć w taki spbsób: % yn- 
ność metropolity Mohily liM nie z ogólnym biegiem kuśMelno-historyipz- 
nyeli wypadków, z czego wypływały dwa główne zadania: konieezrfosó 
ustalenia swobody (j^lc oni rozumieli) religijnej dla sw&ich współ­
wyznawców i ugruntowania jej jnrydydzno-prawnfcgó; potrzeba przypro­
wadzenia do porządku spraw Kościoła ruskiego i Wlwnętrzneg-o1 upo­
rządkowania stanu j położenia tego*' Kościoła. A zatem jjjst tu mowa
0 sejmie koronacyjnym z 1633 r., o ustępstwach, żrobicmych dla dyzuni- 
'tfiw, są przytoczone różne patenty królewskie, zdobycze terytoryalne i tó g  
bytki dla dyzunii, wymieniowe KóSjpye w sprawie rozgraniczenia paraiii
1 dycezyi, opijana egz^ktieya tiohwał królewskich, podrfjż'“Jerzego Osso­
lińskiego do Iizymu i stosunki owoęzosne Władysławy 17. '_ze Stolicą 
Jipostolską, projekt zgody religijnej z r. 1636 ; z drugiej strony znowu 
uwzględniono sprzeei.wianid się unitów tym nowym ofgnnizłieyom i bro­
nienie przez nich swego położenia. Dalej następuje inśthikcya posłom 
wołyńskim na sejm w r. 1641, różne dalgz.e postanowieniu w kwestyi 
kościoła ruskiego dyzunickiego, działalność przy tam biskupa chełmiń­
skiego, Metodego Twleekiigo, i przemyskiego władyki, Sylwestra Hule­
wicza, ęzynuośę epiśkopa łuckiego A. Puzyny, wreagedfe krytyczny po­
gląd na pogłoski o rzekomej elnsoi Mohily przyjęcia unii, przyazom 
autor przychodzi do wniosku, że metropolita nigdy na aeryo n£e' myślał
0 tern. Stosunek Adama K is i ła  do unii i dyznnii także nie 4’gstał za­
pomniany, słowem, w tym rozdziale porussfcno mnóstwo interesujących 
kwestę i, któjre autor obrobił ,szczegółowo na podflw ie polskich, ruskiyh'
1 rossęjskich materyałów.

Rozdział 111. od str. > # 4 0 —.46$ poświęcony dziełom polemicznym 
za ezjtsów metropolity Mohily; ponieważ te dzieła s(i' dziś wielką biblio­
graficzną rzadkością, pr^bto ich opisanie i dokładne podanie ich treści 
nawet stanowią ważny i pożądany bardzo nabytek. Autb'r wymienia.; 
Exag'QSis, to jest danie sprawy o szkołach kijowskich i Winnickich przez 
0. Sylwestra Kossowa, drukowane w kijowskiej Ławrze Piec.zarskiej 
w r. 1JBS5; Paterikon, albo żywoty św. ojców piekarskich, p fzez^goż 
Kossowa napisane i w tymże roku w Kijowie wydane; lyjApa-sopy.Yip.a 
-(Tmtourgemu) lubo cuda, które byłęvtak w samym świętopudotwornym 
monasterze PieczaTskim, jako i obudwu świętych pieczarach", przez 0 .
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A. Eailr.fifajskiego, w Kijowie w r. 1638; Jiidieinni, to jest pokajanie 
Cerkwie prawdziwej, jak dawno i od kogo początek swój wzięła i po 
czem ją poznaj, przez .jednego z zakonników reguły Basiliusza św. 
wkrófife wyrażone: an. D. 1638 julii 8. w monasterze winnicldm bra­
ckim napisane, lecz -jrtećly nie było drukowane; A '.Dec (Lithos) abo 
kamień z procy prawdy cerk^ib świętej litiiwdziwfii Kuskjej na jgj|pu- 

E g tf e  Perspekliwy«ibo raczej paszkwilu- 6$ Kassiana-Sakowicza wyjm- 
sgpgóny przez pokornego 0. IJfiSiWi Pimina, w kije^. Pioczars, Ławrze 
wydany w r. 1644. łfl.ti-autor nie zgadza się ga|swoinii poprzednikami 
w tych strułyaah i nic przyznaje autorstwa tego dzieła iSołijk, sądżąei, 
że najwyżej zostało ono napinane za ,inicyatywą metropolityj|t Ppniewa-ż 
w Lithosie ■poruszana praca K. Sakowicza, d*erspelrtiwa, więc antor 
zdaje także sprawę o tej rzadkiej książce, a takż%mówi o innych Sa­
kowicza dziełach, n. p. Problematu, abo pytania o ,przyrodzenfn ludskim, 
dowodząc, że egzemplarz w Ossolineum (nr. 14.8781(flest defektem i przed­
mowa w nim także zdefektowana. — Lithos, Perspektrwa a także Sobor 
kijowski sohismaticki (Warszawa 1641). Zwierciadło albo zasłona 0. Pa- 
chomiusza Węjny Orańskiego, posłużyły autorowi do u lo tn ią  ustępu biot- 

Prafisznego Kasyana Sakowicza, który, jak wiadomo, został unitą, był 
opalem dubieńskim, a potem, pąjjjżniwśzy się ze starsjAyzną unicŁjj, 
przyjął za dyspeirf''.papieską obrządek łaciński, i będ® 'kanonikiem 
i proboszczem IV Krakowie, przeniósł się do wiecznośe.i (gtebełski). 
W celu także Ipoaralicznym wyzyskany został 8 jpjzdział książki Judi- 
cium (w swoim maasie wydany i tłómaezony po rusku przez głośnego 
kiedyś J . Hołowackięgo), gdzie są zebrane różne oszczercze liistorye 
o dygnitarzacł/unickioh, czasom nąyvet nicpodoliae do uwierzenia, n. p. 
(p. ,3 l8 ) o biskupie, unickim Pakolćio, rodem z W ilna : iniapowieie 
opowiedziano tam, „że biskup, męg^iowawszy się na swego kucharza, 
kazał go zaMć, wyjąc z niego serce i przynieść sobie; ale zamiast ku­
charza, zabili psa i przynieśli biskupowi smaej które on ze złości 
("z jadu) w przytomności wszystkich zjadł. “ Pakosta nazwany tam w ła­
dyką włodzimierskim, ale takiego-jbiskupa nie zna ani Stebelski, ani 
Pcłesz, chociaż u jednego i u drugiego jost wymieniony pomiędzy bi­
skupami (chełmskimi Atanazy Pakosta (16S0— 1626); po nim Teodor 
Miląszkiewicz (Stehalski), o którym jest wzmianka w Judicium, że na­
stąpił zaraz po Pak-eśoie.

Kozdział IV. od str. 403—463 informuje o troskliwości metro­
polity o świątynio^ yklasztcry ę l lo  pieczy poruczono. Fiektóre z tych 
cerkwi były zupełnie opuszczone, inne storsznie zaniedbane, w minie 
nawet. Gorliwy pasterz wszy,stko to przyprowadził, do porządku, odre­
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staurował, nu nowo p;oświęeił. Autor szczegółowo mówi o pięciu cer­
kwiach w Kijowie bardzo sttożytnyeh.

Rozdział Y. od str. 464— 55j4 rysuje bardzo wiernie sniutnyfstan 
Rteg^iola ruskiego w XVI. w. • i jego moralnymi intelektualny upadek, 
a  potem przedstawia to, co metropolita Mohiła zdziałał. Autor przy­
znaje tu, $  b ra c h a  wiele dotoego dla tego kościoła drobiły’, ale je­
dnocześnie bardzo shwznie powiada, że one wniosły świecki lelement do 
zarządu duchownego z wielką dla Kościoła szkodą. Następnie utrzymuje, 
iż hierarchią, powołana do życia na Kusi prze»patry»rehę Tecfana, nie 
była w stanie zaradzić zupełnie z łe^śi i że dopiero czyny Mohiły, ma­
jącego wysokie pojęcie o stanie duchownym i jego dla SpMeozeństwa 
Tznaczeniu, podźwlgn&ły Kościół ruski. W jaki on sposób dokonał tego, 
autor szoiogólowo o_ tem rozprawia i wszelkie jgg^ireformy'fp.rotopopie, 
wizytatorowie, rezydenci, namiestnicy, synody prowincyonaLue, objazdy 
epaitdiii, wizyty kanoniczne itd.J gruntownie rozstrząsa i szeroko o nich 
mówi.

Energiczne wystąpienie przeciw elektowi Sm przemyskie władyctwo, 
Janowi Fopielowi, stanowcze środki użyte względem duchownych, po 
raz drugi żonatych, serdeomm litość Lila błądzących Mohiiy zoAtały tu 
należycie uwydatnione. Wreszcie wypowlaita -autor taką cl zjednoczonym 
z Rzymem Kościele sentencyę (p. (519): Ujttift, nie eies^ca się sympa* 
tya w wSększdgii ludności ruskiej.) wprowadzona przemocą i obietnicami 
dóbr doczesnych, przyciągała do glebie gorszą w moralno-religijnym 
wzglądzie część ruskiego społeczeństwa, a w tej liąźb.ie i gorszych, 
mniej wartych, co si_ę dcli życia tyczy, kapłanów . . . Szeregi uniekiego 
duchowieństwa zapełniały się zasuspendowanymi kapłanami, zbiegami 
z monasterówg mnichami, co się pożenili . . . W owoczesnyeh dokumen­
tach często bardzo spotykają się wypadki, ż$ uiticcy kapłani obwiniani 
b\ rają w nader ciężkich przestępstwach: wT zabójstwie, porywaniu dzi-e- 
wiic. zrabowaniu świątyń i wf ogóle w świętokradztwie, w pijaństwie, 
gwałtach, niedozwolonych stosunkach i t. p.

Podobnych zcljui o unitach i  o unii znalazłoby się i więcej ; zbi­
jać je, zdaje się nam, nic ma potrzeby,,: stronniczość icli Best bardzo 
widoczna.

Połowę prawie tyj książki ząjmują dokumentu, 1— 498, od roku 
1632 — ] (-;ijL podane wr języku oryginałów: po łucinle, po gretku, fo  polsku 
i po rusku. Ogromna ich większość po raz pierwszy drukowana z pierwo­
wzorów, rzadko z kopnij, a-jeszaze rzadziej z druków współczesnych. Różne 
zbiory rossyjskie rządowe, Ossolineum, muzeum Czartoryskich, archiwum 
bernardyńskie we Lwowie i niaktórn prywatne; aluory służyły za źrodło, 
skąd je brano. Patentów, pręywilei, listew z kamcelaryi królewskiej około
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10 ; reskryptów, manifestacyi, protestacyi metropolity Mohiły prawie 20 ; 
dekretów pak-yarcliów konstantynopolitajisbich kilka SM M E różnych mni- 

mhów, od Ibjaietw i w o®|e duchowieg^gtwa owoezesnego lulkanaśej* ; dzien­
nik sejmowy z r. 1638 w maroni i kwietniu w Warszawie prowadzony; 
informacjo unickim deputatom na sejm w 1638 roku wau w rz e ś su ; 
odbayy niektórych episk©póv> ayzuniokich w liczbie kilku; reskryptu 
i listy niektórych biskupów unickich (metropolity Waljamina Rackłego 
do Rafała Korsaka, swegp. koadjutora w Rzymie, listy w sprawie unii, 
protest Jeicmiasza Poczapowskiego, biskupa łuckiego i. g., kilka rzeczy 
Metodego Tęideckiego, biskupa chełmski (Ho, J. Makosieja Bukowieckiego, 
włodzimierskiego, i innyoh), tyali j.est także kilka, list koffgregacyi kar­
dynałów do Piotra Mohiły, paklaniający go do unii z roku 164£> dnia 
9. lis to jad a ; małe przyczynki do dziejów, niektórych mcmastejSiw: wHo- 
szczy, Mińsku, (itdekwertni, św. Onufrego we Lwowie, kilka kijowskich 
i innych ; ciekawa koyespondcmeya Mohiły z S.-Koksowani; formularz wy­
rzeczenia się unii przy powrocie do ortodoksyi; przedruk katechizmu 
ruskiego, wydanego w Kijowie w r. 164.4,; killsn ustępów z Perspe- 
lctiwy Sakowicza itd. itd .; wszystkich dokumentów 85. -

"Wszystkie te clokrimenta zaopałfzone przypiskami, informującymi, 
skąd je wzięto i przy tom inne uwagi historycznej i bibliograficznej 
natury podane.

Korekta tego dzieła .zostawia bardzo wiele do życzenia: erraty 
zajmują petitem cztery 'strony, ale jest ich jesźSsie więcej.,%ęzyk i styl 
autora doSó są ciężkie; subiektywizm jego dostrzega się niemal na każ­
dym krokti, lecz pcjmimo tego wszystkiego jest to praca poważna i wa- 
Slia. W trzecim toinie ma być 'przedstawiona i rozpatrzona literacka 
metropolity Mohiły działalność.

WfWoYNIAK.

O D P . R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O W I E C K I .  —  K A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W C W S K I K , ' .
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